
MUSIMY ZESPOLIĆ

WSZYSTKIE SIŁY NARODU
Publikujemy skróty wystąpień I sekretarza KC PZPR, EDWARDA GIERKA

i prezesa Rady Ministrów PIOTRA JAROSZEWICZA na przędzjazdowym spo­
tkaniu z przedstawicielami gospodarki morskiej, które odbyło się 13 bm.
w Gdańsku.

Wystąpienie
Edwarda Gierka

Za kilka tygodni odbędzie się VII Zjazd Partii
i w całym naszym kraju rozpoczęły się konfe­
rencje sprawozdawczo-wyborcze, na których wy­
biera się delegatów na Zjazd.

Etap, który mamy za sobą, wykorzystaliśmy
jak najbardziej prawidłowo. W okresie tym do­
konaliśmy ogromnego dzieła przeobrażania kra­
ju. Jesteśmy radzi, że udało nam się dokonać
w tym 5-leciu rzeczy wielkich, ale równocześnie

zastanawiamy się nad tym, co należałoby zro­
bić, by w przyszłym S-leciu zadania, które sobie

stawiamy, mogły być wykonane lepiej niż te,
które wykonywaliśmy w bieżącym S-leeiu. Je-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Wystąpienie
Piotra Jaroszewicza

Wracając de (potkania, które miało miejsce
w tej sali w styczniu 1971 r. — można bez tru­
du ocenić drogę, którą przeszliśmy w tym o-

kresie. Dziś ooeniacie ją pozytywnie, potwier­
dzacie, że nasze zamiary zostały spełnione —

odnosicie to do realizowanej z ogromnym nakła­
dem pracy i środków polityki naszej partii. Łą­
czycie to też z załatwieniem niełatwych po­
stulatów, zadań i problemów, jakie stały przed
gospodarką morską na przełomie lat 1970—1971.
Warte jednak pamiętać, widząc te wielkie osią­
gnięcia, te są one poparte ogromnym ogólnona-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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REDAKCYJNE SPOTKANIE W TARNOWSKICH ;,AZOTACH*J

- CZYM JEST DLA WAS zakład prafy?
Co to znaczy dobra lub zla praca? Kiedy
odczuwacie satysfakcję ze swojej roboty?
Jakie macie jeszcze problemy, które z Wa­
szych spraw nie sq załatwione do końca?
Jak Wam się żyje?

OTO NIEKTÓRE z pytań, jakie postawili
członkowie kolegium redakcyjnego „GAZETY
POŁUDNIOWEJ” podczas dyskusji z przedsta­
wicielami załogi ZAKŁADÓW AZOTOWYCH im.
F. Dzierżyńskiego w Tarnowie. Nasi reporterzy
odnotowali wypowiedzi robotników, brygadzi­
stów, mistrzów, inżynierów i dzii — z koniecz­
ności z dużymi skrótami — prezentujemy plon
tej niezwykle ciekawej dyskusji.

Aby pogłębić óbraz „Azotów” przedstawiamy
Wam też, Czytelnicy, przekrój jednego dnia z ży­
cia zakładu oraz wyniki ankiety, którą rozesła­
liśmy do 200 pracowników.

ODDAJĄC WAM TX TEKSTY, sądzimy, że
problemy chemików z Tarnowa są równocześnie
problemami wielu innych robotniczych załóg. Od­
szukacie w nich także swoje trudności i swoje
satysfakcje.

DLACZEGO do naszych reporterskich penetra­
cji wybraliśmy właśnie „Azoty”? Bowiem w ży­
ciu naszego kraju w nadchodzącej 5-latce prze­
mysł chemiczny ma spełnić szczególną rolę. Mó­
wią o tym Wytyczne na VII Zjazd Partii:

„Szybki rozwój przemysłu chemicznego wynika
z przyjętego programu chemizacji gospodarki naro­
dowej. W oparciu o krajowe zasoby surowców, nie­
zbędny import ropy naftowej i innych surowców,
należy zapewnić wzrost produkcji wyrobów Chemi­
cznych co najmniej o 68 do 70 proc. Przemysł che­
miczny będzie spełniał coraz większą rolę w zaspo­
kojeniu potrzeb rynku wewnętrznego, a także prze­
mysłu i budownictwa”.

(DALSZY CIĄG NA STR. 8 15)

JAK PRACUJEMY - JAK BĘDZIEMY PRACOWAĆ?

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

DZIENNIK TO1SKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Wyprawa „Pelagial” wróciła do kraju. Dwa miesiące tłu­
kłem się po świecie wraz z dziarską 13-tką. Kilkanaście go­
dzin w domu i w pracy. Mnóstwo pytań w rodzaju — jak
było? Przez dwa miesiące nie miałem gazety w ręku, nie o-

glądałem telewizji. Chyba dlatego nie umiem prosto i jasno
odpowiadać. Uśmiecham się głupio i nie wiem co to znaczy
— „dobrze było” tak samo jak nie wiem co to znaczy „ile
było. Po prostu wydaje mi się, że pytania są zbyt lapidarne.
Tak długo milczałem zagłuszany przez, obłędny warkot na­
szego „stara”, że nareszcie chciałbym spokojnie porozma­
wiać i chwilę pomyśleć lub samemu pytać. Nic z tego — lu­
dzie myślą w Polsce szybko i ponad wszelką wątpliwość
konkretnie. Wydaje mi się, że jeszcze szybciej i jeszeze kon­
kretniej niż przed moim wyjazdem.

Do Zatoki Akaha

z szybkością
40 słów na godzinę
Refleksje z podróży Macieja Szumowskiego

Gdy oddalałem się poczciwym „starem” coraz dalej ł dalej
od Polski byłem pewien, że kraj został w miejscu — gdzieś
tam na horyzoncie — a zmienia się świat oglądany spod
płachty ciężarowego auta. Teraz wiem, że było to najprostsze
złudzenie optyczne. Dziś jestem zaskoczony. Coraz bardziej
jestem skłonny ulec wrażeniu, że przez dwa miesiące kima­
łem na pace „stara" w sytuacji, gdy właśnie tutaj działo się
tak wiele. Nie rozumiem wielu skrótów myślowych, gestów
i pytań, tak na dobrą sprawę nikt się mną na serio nie inte­
resuje choć wielu uznało, że wypada zapytać o tzw. najpięk­
niejsze przeżycia.

Gdy jadłem wołowinę w sosie własnym w rowie, przy au­
tostradzie rosła we mnie duma na samą myśl o tym jak mnie

rodacy otoczą kołem po powrocie i pytać będą bez końca o

dziwy świata tego a ja, jako ten pielgrzym, z uśmiechem i

wyrozumiałością wielką tłumaczyć im będę misterną w swej
złożoności egzotykę wrażeń.

Zapewne znaczną część moich niepokojów o tempo i inten­
sywność życia w kraju złożyć należy .na karb skrajnego wy­
czerpania chorobą pelagialową, która przejawia się w uciąż-
liwym zadumaniu mimo wycia i ujadania silnika — jej
skrajnym przejawem jest zamyślenie, któremu towarzyszy
niekończące się oblizywanie palca maczanego raz po raz w

dżemie truskawkowym. i

(DOKOŃCZENIE NA STR. »)

Trwa twórcza dyskusja
przed VII Zjazdem PZPR

Mstkowa produkcja tarnowskich „Azotów" B Krakowscy kolejarze
usprawniają przewozy ® Dokonania i zamiary Nowego Sącza

‘Tarnowski potentat
przemysłowy

(Inf. wł.) Dużym dorobkiem

powita VII Zjazd PZPR załoga
pierwszego, przemysłowego po­
tentata w województwie tarnow­
skim — Zakładów Azotowych.
Zadania bieżącej pięciolatki zre­
alizowano tam przedterminowo
1 października br. a wartość

ponadplanowej sprzedaży osią­
gnie do końca roku 1 mld 485
min zł. Wyniki te są efektem

ogromnego wysiłku załogi, inspi­
rowanej przez liczącą 1.910 osób

organizację partyjną. Corocznie

pracownicy „Azotów” realizują
kilkudziesięciomilionowe zobo­
wiązania produkcyjne, które w

br. zamkną się niebagatelną kwo­
tą ponad 100 min zł. Oznacza to

dostarczenie dodatkowo tak po­
trzebnych krajowi produktów
jak kaprołaktam (służący do wy­
twarzania stylonu), tworzywa

sztuczne, nawozy mineralne, itp.
Obecnie nastąpiła dalsza akty­

wizacja załogi. W zakładach ka-

prolaktamu oraz nawozów i
chloru pracują Brygady Pracy
Socjalistycznej im. VII Zjazdu,
od 15 października' organizowa­
ne są przedzjazdows warty pro­
dukcyjne. Podejmuje się czyny
społeczne.

W ślad za osiągnięciami pro­
dukcyjnymi idą efekty w za­
kresie poprawy warunków so­
cjalnych. „Azoty” uzyskały prze­
cież I miejsce w kraju w ogól­
nopolskim konkursie dotyczącym
działalności socjalno-bytowej.
Rzecz jasna nie wszystkie po­
trzeby zostały już . zaspokojone.
Żadnego z istotnych proble­
mów załogi i zakładowej orga­
nizacji partyjnej nie pominięto
w dyskusji na wczorajszej Za­
kładowej Konferencji PZPR, do

której wstęp stanowił referat I

sekretarza KZ Ryszarda Kozie­
ła. Do zagadnień poruszonych
przez dyskutantów nawiązał w

swym obszernym wystąpieniu I
sekretarz KW PZPR w Tarno­
wie Stanisław Gębala. W obra­
dach Konferencji uczestniczył
też przedstawiciel KC PZPR
Czesław Budzyński.

W czasie Konferencji dokona­
no 1 wyboru delegata na VII

Zjazd oraz 33 delegatów na Kon­
ferencję Miejską PZPR. Mandat

delegata. na Zjazd otrzymał
EMIL KARBOWIAK, starszy a-

paratowy w Zakładzie Półspala-
nia i Amoniaku 2, członek Egze­
kutywy KZ PZPR, I sekretarz

POP. Pracuje on w „Azotach”
od 1960 roku, jest znanym w za­
kładzie działaczem partyjnym.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Nagrody Nobla
w dziedzinach
ekonomii,

medycyny,
fizyki i chemii

Szwedzka Królewska Akademia Nauk przyznała tegoroczną
nagrodę Nobla w dziedzinie nauk ekonomicznych radzieckiemu

matematykowi, prof. Leonidowi Kantorowiozowi i uczonemu

amerykańskiemu, prof. Tjallingowi Koopmansowi. Nagrodę przy­
znano za wkład tych naukowców w opracowanie teorii optymal­
nego wykorzystania zasobów gospodarczych.

Nagrodę Nobla w dziedzinie medycyny (fizjologii) uzyskali
wspólnie David Baltimore (USA), Renato Dulbecco (Włochy) i
Howard Martin Temin (USA) za badania wzajemnego oddziały­
wania wirusa nowotworowego i materiału genetycznego komórki.

Nagroda Nobla w dziedzinie fizyki została przyznana prof. Aage
Bohrowi (Dania), prof. Benowi Mottelsonowi (Dania) i prof. Ja­
mesowi Rainwaterowi (USA). Nagrodę tę uzyskali za prace do­
tyczące teorii struktury jądra atomu.

Nagrodę w dziedzinie chemii otrzymali dwaj biochemicy —

prof. John Warcup Cornforth, pracujący w W. Brytanii i prof.,
Vladimir Prelog z Zurychu,

Radziecko-francuski
dialog na szczycie

Deklaracja o rozwoju przyjaźni i współpracy

17 bm. na Kremlu odbyło się spotkania sekretarza generalnego
KC KPZR, Leonida Breżniewa z prezydentem Francji, Valerym

Giscard d’Estaing, w którym uczestniczyli ministrowie spraw za­
granicznych — ZSRR, Andriej Gromyko i Francji, Jean Sau-

ragnargues.

Tego samego dnia sekretarz generalny KC KPZR, Leonid Breż­
niew i prezydent Francji Valery Giscard d’Estaing podpisali na

Kremlu deklarację o dalszym rozwoju przyjaźni i współpracy
między ZSRR i Francją.

Podpisano także radziecko-fran«u«kie porozumienia o współ­
pracy w dziedzinie lotnictwa cywilnego i przemysłu lotniczego
oraz o współpracy w dziedzinie turystyki i w dziedzinie ener­
getycznej.

Celem wspólne rozwiązywanie

zadań społeczno-gospodarczych
(INF. WŁ.) Coraz trudniejsze stawało się planowanie gospodar­

cze w 17 województwach, jeszcze bardziej kłopotliwe byłoby
dziś przy 49 nowych jednostkach administracyjnych tego typu.
Zrodziła się więc koncepcja utworzenia na obszarze całego kraju
3 makroregionów. Siedziba jednego z nich — południowo-wschod­
niego jest w Krakowie. Swoim zasięgiem obejmuje on 8 woje­
wództw: krakowskie, nowosądeckie, tarnowskie, kieleckie, kroś­
nieńskie, tarnobrzeskie, przemyskie i rzeszowskie. Łącznie 43

tysiące km kicadr^lL.13,7 proc, obszaru kraju, 5,2 min ludności.
Po makroregionie warszawskim i południowym z siedzibą w Ka­
towicach, jest on trzeci co do wielkości w kraju.

W Krakowie powołano zespół do spraw makroregionu, w skład

którego weszli przedstawiciele władz politycznych i gospodar­
czych, nauki i przemysłu z wymienionych wyżej 8 województw.
Na jego czele stoi zastępca przewodniczącego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów ANDRZEJ KARPIŃSKI.

Do podstawowych zadań makroregionu należeć będzie prawi­
dłowe rozmieszczenie siły roboczej i kwalifikowanych kadr. W

miastach mieszka tu zaledwie 39 proc, ludności, podczas gdy śre­
dnio w kraju na miasta przypada 55 proc, mieszkańców. Na 100
ha użytków rolnych przypadają u nas 53 osoby tj.'O 20 więcej niż

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)
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BAGDAD — STOLICA IRAKU. Położone nad Tygrysem, prawie 2,5 milionowe miasto znaj­
duje się na skrzyżowaniu dróg łączących kraje Lewantu na Wybrzeżu Morza Śródziemnego
s Azją środkową i południową.. Na zdjęciu: jeden z sześciu mostów łączących obie części
miasta. ł^AF INĄ

W
WĘDRÓWCE

tropem myśle­
nia wybiegają­
cego ponad
przeciętność i

działania, które można na­
zwać dobrą robotą, trafi­
łem do uczelni przygoto­
wującej lekarzy dla Polski

południowej. Otwarcie

muszę przyznać, że relacja
K Akademii Medycznej im.

Mikołaja Kopernika prze­
rasta moje umiejętności:
napisałem kilka wersji tej
publikacji i ciągle mam

świadomość, że obraz A-
kademii, jaki szkicuję, jest
uproszczony. Z uczuciem
porażki przedstawiam je­
dynie garść refleksji —

luźnych — notowanych
Dodczas rozmowy z Jego
Magnificencją Rektorem
TADEUSZEM POPIELĄ
1 później — w trakcie lek­
tury sprawozdań oraz in­
nych zgromadzonych ma­
teriałów.
(DALSZY CIĄG NA STR. 4 I 5)

TIME: „Niemały szok, przywołujący na myśl szał palenia staników we

wczesnym okresie ruchu wyzwolenia kobiet, wywołał postulat niejakiej Sel­
my James, 46-letniej aktywistki ruchu (...) Stwierdziła ona, że gospodynie
domowe nie tylko powinny zacząć pobierać od rządu pensje w wysokości
275 dolarów tygodniowo, ale powinny też być uprawnione do otrzymania
„zaległej wypłaty” aż do 20 lat wstecz”.

NOWOJE WREMIA: „Niemal na każdego mieszkańca USA przypada po
jednej lufie dowolnej broni. Statystyka precyzuje: 40 milionów tych ab­
strakcyjnych luf, to lufy pistoletów. Przemysł produkuje ich ponad 2,5 min
rocznie (...) Najbardziej popularnym, a jednocześnie mającym ponurą sła­
wę rodzajem pistoletu są tzw. „specjalne sobotnio wieczorne”. Kosztują nie
spełna 50 dolarów. Kupuje się je równie łatwo jak gumę do żucia. Na liście
19.700 osób, które w 1973 r. zginęły w USA od kuli, jest 134 policjantów,
z których większość zabito właśnie ze „specjalnego sobotnio-wieczornego”.

LE POINT: „Astrologowie są szarlatanami, a ci, którzy ślepo słuchają
ich przepowiedni, są z pewnością ludźmi ograniczonymi", Tak ostre siormu-
łowanie znalazło się w deklaracji opublikowanej na łamach „The Huma-
nist" przez 186 naukowców, w tym 18 laureatów Nagrody Nobla. (...) W
USA. skąd wyruszyła nowa krucjata, dwa tysiące dzienników publikuje ho­
roskopy. Mają one 20 min czytelników. Kilkanaście uniwersytetów prowa­
dzi wykłady z astrologii (...) We Francji jest podobnie. Liczbę różnegp ro­
dzaju wróżbitów określa się na 30 tys., a obroty w tej dziedzinie dochodzą
do kilku miliardów franków rocznie”.

INTERNATIONAL HERALD TRIBUNE: „Człowiek zawsze był zwierzę­
ciem marzącym. Jest to jedno ze zjawisk, które odróżnia go od pozostałych
zwierząt. Ale dopiero niedawno zaczęliśmy mieszać nasze marzenia z rze­
czywistością. Złudzenie postępu, które otrzymało tak wielką oożywkę z Roz­
wojem wiedzy sprawiło, iż wielu ludzi odnosi wrażenie, że nie ma granic
w osiąganiu tego postępu (...) Utopizm polegający na wzroście oczekiwań
stwarza skrzywiony obraz tego, czego ludzie mogą oczekiwać od życia. Lu­
dzie więc oczekują rzeczy, których nikt nie jest w stanie im dostarczyć”.

lilie palcie
staników!

Gwiezdne
złoto
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*
a społeczeństwo**

(Inf. wł.) W Pałacu „Pod
Baranami” rozpoczął działal­
ność Uniwersytet Kultury
Współczesnej — placówka Za­
rządu Krakowskiego TKKŚ
i KDK. .Otwarta głównie dla
Studentów, działaczy kultury,
aktywistów Klubów Młodych
Racjonalistów. Wykładowca­
mi będą wybitni specja­
liści, znawcy zagadnień reli­
gioznawczych, reprezentanci
dyscyplin filozoficznych, so­
cjologicznych z różnych o-

środków naukowych w kra­
ju. Aktualny program Uni­
wersytetu wyraża się w ha­
śle tematycznym: „Religia a

społeczeństwo”.
TKKŚ oraz TWP w ramach

porozumienia zawartego z

RSW „Prasa-Książka-Ruch”
podejmują również działal­
ność mającą na uwadze upo­
wszechnienie Wytycznych na

VII Zjazd. Ostatnio w Klubie
MPiK w Nowej Hucie na

spotkaniu tych trzech par­
tnerów omawiano kierunki

pracy przewidziane w pro­
gramie obecnego roku oświa-
towo-kulturalnego. Planuje
się bardzo interesujące przed­
sięwzięcia. M. in. przy
KMPiK w N. Hucie powsta­
nie Uniwersytet Młodych Ra­
cjonalistów, a w drugiej tego
typu placówce w Krakowie

przy ul. Jagiellońskiej „Klub
— Argumenty”. We wszyst­
kich KMPiK na obszarze
Polski południowej organizo­
wane też będą „Kluby Mło­
dych Polityków”, (sz)

Musimy zespolić Trwa twórcza dyskusja
przed VII Zjazdem

Z dalekopisu

Odznaczenia

dla nauczycieli
(Inf. wł.) Wczoraj w Kra­

kowie podczas uroczystej a-

kademii, naczelnik dzielnicy
Wojciech Hydzik wręczył 63

pedagogom działających na

terenie Śródmieścia placówek
oświatowych Złote, Srebrne i
Brązowe Krzyże Zasługi,
przyznane im z okazji Dnia

Nauczyciela. Uroczystość za­
kończyły występ chóru i zes­
połu muzycznego ze Studium

Wychowania Przedszkolnego.

Dni Kultury
Węgierskiej
w Tarnowie

(Inf. wł.) Otwarciem wy­
stawy eksponatów budapesz­
teńskiej Galerii Narodowej
w holu Domu Kultury Za­
kładów Azotowych zainau­
gurowano uroczyście tego­
roczne Dni Kultury Węgier­
skiej w Tarnowie. Orga­
nizatorami imprez prezen­
tujących węgierskich twór­
ców jest działające od kilku —

lat w Tarnowie Towarzy- ~

stwo Przyjaciół Węgier oraz 2=

Węgierski Instytut Kultury ~

w Warszawie, którego przed- 52
stawiciele: wicedyrektor dr ~

Istvąn Lagzi oraz Erzsebet E

Csap z Galerii Narodowej ~

w Budapeszcie przybyli na £22
otwarcie wystawy.

Od 23 do 28 października Sj
w Tarnowie oglądnąć bę- 52
dzie można m. in. wystawę ~

pt. „Węgry dziś”, wysłuchać £5
recitali fortepianowych zna-

komitego pianisty Lajosa SI
Teleki, podziwiać najlepsze ~

filmy węgierskie. Dla pra- ~

cewników wymiaru sprawie-
dliwośei węgierski prokura- 2S
tor dr Attila HIarathy wy- ~

głosi odczyt pt. „Rola su- 22!

biektywizmu w stosowaniu
prawa w postępowaniu kar- S

mym”. W Domu Kultury „A- ~

sotów” czynny też będzie £3
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KRAKOWSKIE BIURO Z
PROGNOZ IMGW INFOR- g
MUJE: Polska przeszła spod E
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Wiatry słabe i umiarkowane,
w rejonach górskich okresa­
mi dość silne wschodnie i po­
łudniowo-wschodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin 14, Gdańsk 9, Olsztyn 12,
Białystok 13, Warszawa 13,
Poznań 10, Wrocław 11, Rze­
szów 10, Tarnów 10, Nowy
Sącz 15, Kasprowy Wierch 2,
Zakopane U, Hala Gąsieni­
cowa 8, Muszyna 13,

B1OMET INFORMUJE:
Przedłużenie czasu reakcji i

objawy pogorszonego samo­
poczucia. Widzialność prze­
ważnie dobra. Warunki dro­
gowe niekorzystne.

Wystąpienie
Edwarda Gierka
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steśmy przekonani, że robimy słusznie, stawiając
ostrzej niektóre problemy, że słusznie czynimy,
mówiąc o potrzebie większego wysiłku i tworze­
nia warunków dla osiągania większych rezulta­
tów.

Na to, że można zrobić w przyszłym 5-leclu
więcej, składa się ogromny wysiłek lat 1971—75.
W tym czasie zbudowaliśmy przecież ogromną
ilość, bo 1,8 min nowych stanowisk pracy, zbu­
dowaliśmy i zmodernizowaliśmy wielką liczbę
zakładów. Wystarczy też spojrzeć na wasze sto­
cznie, na nowo zbudowane hale, żeby zobaczyć
ile postawiono tutaj nowych maszyn, urządzeń,
które wyręczają praeę ludzką, które stwarzają
możliwość podnoszenia wydajności pracy.

Mógłbym powiedzieć, że do nas, do Biura Po­
litycznego, do Komitetu Centralnego, do rządu
można mieć pretensje o to, że stwarzaliśmy wa­
runki dla przekraczania planów, że wychodzi­
liśmy poza ramy tego co zostało ustalone na VI

Zjeździe Partii i na I Krajowej Konferencji
PZPR i że w związku z tym tworzyliśmy pewne
nowe dysproporcje w naszej gospodarce. Po­
wstawały one w wyniku przyspieszenia rozwoju
jednego działu otwierając tym nowy probleip.
Przykład: oddaliśmy w tej 5-latce 1.125.000 mie­
szkań, a więc o 45 tys. mieszkań więcej niż pla­
nowano. Zaczynaliśmy od wychodzenia z siodła,
bo przecież 5-lecie 1966—1970 to było 5-lecie ga­
snącego budownictwa. Trzeba było wyjść z tego,
po to, żeby osiągnąć określony pułap i żeby ten

pułap przekroczyć. Zrobiliśmy to, ale pojawiły
się nowe kłopoty: brakuje mebli, chociaż zbu­
dowaliśmy kilka zakładów meblarskich, których
w planie nie było.

Gdybyśmy się bali tego rodzaju trudności,
musielibyśmy się trzymać sztywno określonych
ram. Wszyscy zdajemy sobie jednak sprawę z

tego, do czego by to nas doprowadziło: do tego,
że kolejka po mieszkania byłaby jeszcze więk­
sza.

Wyobraźmy też sobie, co by było, gdybyśmy
nie zbudowali Portu Północnego, nie zmodernizo­
wali portu w Świnoujściu, nie zbudowali linii

nadodrzańskiej i szeregu innych tras kolejo­
wych, nie zmodernizowali dróg kołowych, gdy­
byśmy nie podjęli decyzji o budowie samocho­
dów ciężarowych o dużym tonażu. I co by było,
gdybyśmy nie podjęli wielu innych decyzji. Np.
bez budowy Huty „Katowice”, nie tylko nie

moglibyśmy zapewnić produkcji samochodów
małolitrażowych, ale również nie dalibyśmy
wam potrzebnej stali dla produkcji statków.
Musimy podejmować takie decyzje, które Pol­
sce są najbardziej potrzebne, które rozwiązują
podstawowe problemy.

Co się tyczy naszego przyszłego rozwoju, to
w Wytycznych stawiamy mocno problemy
jakości pracy i jakości życia, jako cech nie­

odłącznych, towarzyszących dynamizowaniu so­
cjalistycznego budownictwa. Ponieważ ludzie
zostali w tym 5-leciu wyposażeni w lepsze na­
rzędzia prący i w przyszłym 5-leciu będą w

dalszym ciągu wyposażani w dobre, nowoczesne

narzędzia pracy, należy temu zagadnieniu po­
święcać jeszcze więcej uwagi.

W poprawie jakości życia należy widzieć nie
tylko stosunki między ludźmi, ale trzeba też,
żeby każdy Polak poczuwał się do obowiązku
analizowania samego siebie — dla doskonalenia
naszego życia społecznego. Powinniśmy zaufać
kierownictwu, Biuru Politycznemu, rządowi.
Przemawia za tym praktyka 5-lecia, Jeśli na­
wet trzeba niekiedy podejmować decyzje nie­
popularne, to staramy się z towarzyszami spra­
wy konsultować i radzić się. Nie podjęliśmy ani
jednej decyzji, która byłaby nieuzasadniona z

politycznego i społecznego punktu widzenia. Są­
dzę, że ta sprawa Zaufania jest liiesłychanie
ważna.

Toczy się walka o wielką sprawę, o miejsce
naszego narodu w świecie i w Europie, to nie
jest sprawa tylko ambicji. Nasz naród z wielu
względów i z wielu racji powinien być tak po­
kierowany, żeby posuwać naprzód sprawę Pol­
ski i sprawę naszego osobistego dobrobytu.

Biuro Polityczne, Komitet Centralny, rząd, po­
dejmują decyzje optymalne, a więc takie, na

które w danej chwili nas stać i które w jakimś
stopniu rozwiązywałyby określony wielki pro­
blem.

Sens naszej działalności związany jest z po­
prawą losów ludzi, całego narodu. Sprawa
budownictwa socjalizmu — jest sprawą

związaną z życiem naszego narodu i wszystko
có robimy w tym kraju, budując zakłady, dro­
gi, koleje, uczelnie — ma służyć narodowi, pod­
noszeniu poziomu jego bytu.

Przypominam sobie rozmowę, jaką mieliśmy
w styczniu 1971 roku. Muszę powiedzieć, że by­
ła to rozmowa trudna. Trudna i dla was, którzy
zetknęliście się z nami po raz pierwszy, patrzy­
liście na nas i słuchaliście tego, co wam mó­
wimy, trochę z niedowierzaniem. Dla nas była
ona trudna dlatego, że po prostu nie wiedzieliś­
my czy nam zaufacie, czy nam zawierzycie.
Dzisiaj, po latach, myślę, że wyście nas nie za­
wiedli i my was nie zawiedliśmy. To, że pomo­
gliście nam i że pomogli wszyscy ludzie prący
w wyprowadzeniu naszego kraju na prostą cho­
ciaż wcale niełatwą drogę, jest zasługą naszej
partii, i tych sił w naszym narodzie, które u-

znały te wielkie racje, związane z naszym roz­
wojem, za racje o pierwszorzędnym znaczeniu.

Jeśli w przyszłości mamy rozwijać nasz kraj
i mamy zarabiać na szacunek i uznanie u wszy­
stkich innych narodów świata, to przyszłe 5-le­
cie musi cechować taki sam nastrój, jak obecne,
które kończymy za parę tygodni.

Jest to warunek naszego rozwoju, warunek
zamknięcia tego 10-lecia 1971—80 wynikami na

miarę historyczną.
Mogę zapewnić, że będziemy starali się ten

ambitny program, który został zawarty w Wy­
tycznych na VII Zjazd, konsekwentnie — po je­
go uchwaleniu — realizować. Powiem więcej:
z góry założyliśmy, że będzie to program otwar­
ty, że prawdopodobnie podwyższymy nasze za­
dania.

Sądzę, że będziemy mogli osiągnąć te wszy­
stkie cele, które postawiliśmy sobie. A więc
i problemy wzrostu realnyoh płac, i te, które
są związane z zaopatrzeniem rynku i kwestie
nowych stanowisk pracy, rozwoju rolnictwa, itd.
Kończąc, chciałbym jeszcze raz wrócić do

kwestii zaufania. Bo bez tego w ogóle wy-
daje mi się, nie może być mowy o dobrej

pracy. Chodzi mi o to, żeby bardziej jeszcze niż
do tej pOry popierać linię Komitetu Centralne­
go partii czynem, działaniem produkcyjnym
i polityczną aktywnością. Chodzi o to, żeby
zwalczać wszelkie tendencje, hamująee nasz ro­
zwój.

Chciałbym byśmy rozstali się dzisiaj tak, jak
rozstaliśmy się w styczniu 1971 r. — z konkret­
nymi postanowieniami. Idziemy na Zjazd do­
brze przygotowani. Mamy też propozycje wzbo­
gacające dokumenty zjazdowe, pokazujące prze­
de wszystkim możliwości rozszerzenia zadań.

Rozstajemy się z postanowieniem, że po pod­
jęciu decyzji w sprawie następnego 5-lccia na­
tychmiast przystąpimy do ich realizacji,

Od dzisiaj z jeszcze większą silą uruchamiaj­
my naszą partię, do pracy nad wyjaśnianiem
wielkiego sensu tego wszystkiego, co chce-

my postawić na VH Zjeździe, co jest i będzie
zawarte, w całym wielkim programie 10-lecia.
Uruchamiajmy wszystkie siły klasy robotniczej,
wszystkie patriotyczne siły naszego narodu do
tego działania, jakiemu wszyscy będziemy mu-

sicli się poświęcić, by program uchwalony na

VH Zjeździe, był w pełni nie tylko zrealizowa­
ny, ale by mógł być skorygowany w górę
i przekroczony.

.Wystąpienie
Piotra Jaroszewicza
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rodowym wysiłkiem, olbrzymimi nakładami in­
westycyjnymi, działalnością naszej partii.

Sprawa rozwoju gospodarki morskiej w przy­
szłym 5-leciu — to nie tylko zadanie budowy
okna na świat, ale budowy wielkiej gospodarki
morskiej, godnej Polski lat osiemdziesiątych
i dziewięćdziesiątych.

Kilka słów o przemyśle stoczniowym. Chcę
podkreślić, że bez nakładów, które są. blisko
7 razy wyższe niż w latach 1966—1970, trudno

byłoby uzyskać to, c.ośmy w przemyśle okrę­
towym osiągnęli. Czy zrobiliśmy wszystko? Nie.

Musimy się spieszyć i włożyć jeszcze więcej
dobrej pracy, ażeby zakończyć inwestycje, umo­
żliwić lepsze wykorzystanie tych, które weszły
lub wejdą do użytku.

Potrzebni są nam bardzo dobrzy ludzie, a

takich mamy w gospodarce morskiej. Ale

musimy mieć w naszym przemyśle również do­
bre maszyny jeśli chcemy, ażeby kupcy z kra­
jów wysoko rozwiniętych stali w kolejce po
statki budowane w Polsce, w naszych stocz­
niach.

Aby te maszyny kupić, musimy eksporto­
wać. Nasz kraj śmiało wszedł w ubiegłym
5-leciu na rynki zagraniczne 1 sięgnął po nowe

technologie, maszyny, materiały, aby unowo­
cześnić nasze zakłady pracy i produkty prze­
mysłowe. Zahamować tego procesu nie wolno.

Musimy ściągać do Polski najwyższą technikę
i technologię zarówno z krajów socjalistycznych,
ze Związku Radzieckiego w szczególności, jak i
z krajów kapitalistycznych. Stąd też żadne za­
danie eksportowe w przemyśle stoczniowym 1

gospodarce morskiej nie jest za duże. Dlatego
tak znaczne są zadania na przyszłe 5-lecie w

dziedzinie jakości produkcji. Chodzi o to, aby
w coraz większym stopniu nadawała się ona

na eksport.
Chcemy zwiększyć naszą flotę w 1980 r. do 5,3

min ton i podnieść jej poziom techniczny, aby
przewoziła ok. 58 proc, towarów w handlu za­
granicznym Polski.

Mobilizacji wymagać będzie działalność wszy­
stkich instytucji i czynników, które muszą za­
biegać o interesy naszego rybołówstwa.

Kolejna sprawa dotyczy przeładunków w por­
tach. Wyrażamy uznanie naszym dokerom,
tak samo jak wszystkim ludziom morza w

Polsce. Oni także widzą konieczność dalszej mo­
dernizacji bazy, z czym się zgadzamy. W miarę
wzrostu środków będziemy to przedsięwzięcie
realizować, podobnie jak będziemy usprawniać
pracę na wielu innych odcinkach.

Poruszano też sprawy znajdujące się na sty­
ku gospodarki morskiej z ogólną gospodarką,
a m. in. z koleją, która znajduje się obecnie w

trudnej sytuacji. Transport kolejowy nie był
przez 25 lat należycie inwestowany. Poważne

inwestycje podjęliśmy po raz pierwszy i zreali­
zowaliśmy dopiero w bieżącym 5-leciu, kiedy
to polskie koleje uzyskały na ten cel dwa ra'zy
więcej środków niż w 5-leciu poprzednim. Po­
trzeba jednak czasu, by sytuację doprowadzić
do normy. Modernizujemy wszystkie linie pro­
wadzące do portów. Bardzo poważne znaczenie
będzie też miała nowa linia Katowice—War­
szawa, która znacznie usprawni praeę całego wę-
zła śląskiego. Doceniamy również sprawę tran­
sportu wodnego.

Jeśli chodzi o transport drogowy, to przebu­
dowujemy najbardziej w Polsce obciążoną dro­
gę Warszawa — Katowice na dwujezdną magi­
stralę. 90-kilomctrowy odcinek tej drogi pomię­
dzy Częstochową i Piotrkowem budujemy od
nowa. Przystępujemy w najbliższych latach do
budowy dalszych dróg m. in. do portów.

Będziemy także rozwijać przemysł przypor-
towy, szczególnie jego działy związane z akty­
wizacją eksportu, jak też duże elewatory.

Ze spraw nie związanych bezpośrednio z go­
spodarką morską poruszę kilka, m. in. za­
gadnienie rynku. Chcę podkreślić, że w bie­

żącym 5-leciu płace realne wzrosną o 40 proc.,
podczas gdy w pianie zakładaliśmy ich wzrost

o 17—18 proc.
Płace nominalne są znacznie większe 1 kształ­

tują się na poziomie o ok. 55 proc, wyższym.
W tej różnicy mieszczą się zjawiska związane ze

zmianami cen.

Jesteśmy bardzo ostrożni 1 bardzo uważni je­
śli chodzi o zmiany cen, jak i o politykę tzw.

nowych asortymentów. Jeśli nominalna płaca
robotnika wzrosła powiedzmy o 50 proc., a real­
na o 40 czy 38 proc., to sam wzrost tej płacy —

jak dobrze wiecie — w takim przemyśle jak
tvasz, czy też w każdym innym przemyśle, w

każdej działalności gospodarczej — wpływa na

koszty.
Ale koszty wyrobu rosną nie tylko z tego po­

wodu. Rosną one również, ponieważ poważną
część surowców importujemy. A w ostatnich
czasach ceny surowców kupowanych w krajach
kapitalistycznych, skąd pochodzi ok. 40 proc
naszego importu surowcowego, wzrastały nie­
jednokrotnie o kilkaset procent.

Czy te zwyżki cen odbiły się na cenach we­
wnętrznych? W bardzo nieznacznym stopniu,
mimo że płaciliśmy bardzo wysokie ceny za

Surowce, a sprzedawaliśmy towary po starej
cenie. Zwiększyły się dopłaty z budżetu pań­
stwa do wielu wyrobów. W polityce naszej,
w polityce partii i rządu — broniliśmy osiągnię­
tego, realnego pbziomu wzrostu płac.

sięgnięcia 5-leeia są ewidentne. Oczywi­
ście, zmieniły' się potrzeby: 5 lat temu nic

mówiliśmy np. o sprzedaży niektórych sa­
mochodów, niewiele mówiliśmy o meblach, bo
i mieszkań było mniej. Dziś sprawa mebli staje
b. ostro.

Będziemy starali się za wszelką cenę zbudo­
wać więcej mieszkań, a jednocześnie będziemy
szybciej rozwijać przemysł produkujący me­
ble. Już to robimy.

Była tu poruszona sprawa oszczędności pienię­
dzy. Chcę powiedzieć, że nadal one rosną.

Jak najkategoryczniej trzeba się przeciwsta-
wiać wszelkim plotkom na temat rzekomej wy­
miany pieniędzy czy też jakiejś podwyżki wszy­
stkich cen i podwyżki wszystkich płac.

Na zakończenie podkreślę, że osiągnięcia w

realizacji zadań gospodarki morskiej stały się
możliwe dzięki ofiarnej pracy wszystkich praco­
wników morza. Jesteśmy przekonani, że dysku­
sja nad Wytycznymi na VII Zjazd Partii przy­
czyni się do jeszcze lepszego wykorzystania o-

gromnvc’i nakładów, jakie zamierzamy prze­
znaczyć na całość gospodarki morskiej w przy­
szłym 5-leciu, w tym również na poprawę wa­
runków socjalnych,
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Rosną zadania transportu
(Inf. wł.) Konferencja Przed-

zjazdowa Kolejowego Komitetu

Zakładowego PZPR w Krako­
wie zgromadziła 99 delegatów.
Reprezentowali oni różne od­
cinki pracy — obsługę trakcyj­
ną, służby zabezpieczenia ruchu,
projektowanie obiektów kolejo­
wych, służbę zdrowia. Tak sa­
mo, jak zastęp kandydatów i
członków PZPR, którym na po­
czątku wczorajszego spotkania
sekretarz KK PZPR Andrzej
Czyż i I sekretarz KD PZPR Ste­
fan Markiewicz wręczyli legity­
macje.

Referat programowy wygłosił
na konferencji I sekretarz Ko­
lejowego Komitetu Zakładowego
w Krakowie Jan Flacht. Następ­
nie wywiązała się dyskusja, w

której poruszono wiele istotnych
problemów takich jak: uspraw­
nienie przewozów towarowych i

osobowych, postęp techniczny na

kolei, polepszenie organizacji
pracy, lepsza dyscyplina i zwięk­
szenie odpowiedzialności. Idzie
o to, ażeby skrócić terminy na­
praw jednostek trakcyjnych,
wagonów. Konieczne jest lepsze
zaopatrzenie służby drogowej w

małe maszyny i sprzęt drobny,
który pozwala naprawiać małe
usterki, zapobiegając w ten spo­
sób powstawaniu większych u-

szkodzeń.

Minione 5-lecie, jak wynika
to z wypowiedzi większości dys­
kutantów, przyniosło general­
ną poprawę stanu kolei. Nakła­
dy na ważne inwestycje są o

120 proc, większe, niż w planie
poprzednim. W ciągu 9 miesię­
cy br. kolejarze naszego okręgu
przewieźli ponadplanowo 600

tys. ton towarów więcej, niż

przewidywano. Wreszcie kra­
kowski dworzec osobowy budo­
wany będzie w tempie, które
ma odpowiadać rosnącemu
znaczeniu Krakowa — wielkiego
centrum przemysłowego.

W wystąpieniu Andrzeja Czy­
ża, sekretarza KK PZPR, które
zakończyło wczorajszą dyskusję
przedzjazdową krakowskich ko­
lejarzy, zwracała uwagę wysoka
ocena dbałości Kolejowego Ko­
mitetu Zakładowego o robotni­
czy trzon naszej partii.

Sekretarz KK omówił również
wielkość dokonań minionych
5 lat i zamierzenia, które stano­
wią przykład ciągłej troski o

dalszy rozwój społeczno-gospo­
darczy kraju.

Konferencja kolejarska przy­
jęła uchwałę wytyczającą pro­
gram działania partii, jak rów­
nież wybrała delegata na VII
Zjazd PZPR. Jest nim EDWARD
MICHALIK, toromistrz oddziału
drogowego w Krakowie pracu­
jący na kolei od 1945 roku, przo­
downik pracy socjalistycznej.
Wybrano również 14 delegatów
na przedzjazdową konferencję
dzielnicową.

Jeśli w zakończeniu naszego
sprawozdania stwierdzimy, że
wartość czynów społecznych i

produkcyjnych wyniosła w o-

kręgu krakowskim 26,5 min zło­
tych w roku 1975, zaś wartość
dodatkowych zobowiązań na

cześć VII Zjazdu Partii wynosi
14,8 min złotych, zrozumiemy, że

wczorajsza dyskusja — gorąca,
szczera — wynika z głębokiego
zaangażowania krakowskich ko­
lejarzy. (j)

Miasto

słynne z inicjatyw
(Inf. wł.) Nowy Sącz — 50-ty-

sięczna stolica województwa
jest dobrym przykładem gospo­
darności, inicjatyw społecznych,
urody. Siłą motoryczną wszel­
kich poczynań jest tu 6 tys. or­
ganizacja partyjna, której dele­
gaci obradowali wczoraj na I

Miejskiej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej PZPR.

Dokonując wprowadzenia do
dyskusji I sekretarz KM PZPR
Jan Koszkul podkreślił, że w o-

statnim 5-leciu zanotowano w

Nowym Sączu znaczny wzrost
wartości sprzedaży wyrobów
własnej produkcji i usług, zwię­
kszyły się obroty handlowe,
przybyło 8.370 nowych miejsc
pracy.

W tym okresie wybudowano
7 845 izb mieszkalnych, 35 km
sieci wodociągowo-kanalizacyj­
nej, wiele obiektów socjalnych
i służby zdrowia. Wyniki osiąg­
nięte w dotychczasowym rozwo­
ju społeczno-gospodarczym mia­
sta są w znacznej mierze rezul­
tatem aktywności produkcyjnej
i społecznej inicjatywy miesz­
kańców. Świadczy o tym war­
tość 135 min zł dodatkowej pro­
dukcji rynkowej i czynów spo­
łecznych, podjętych w tym ro­
ku na apel partii.

Mimo to występuje jeszcze
sporo niedostatków i potrzeb.
Na czoło wysuwa się koniecz­
ność przyspieszenia tempa bu­
downictwa mieszkaniowego bu­
dowy nowej infrastruktury ko­
munalnej, szkół, przedszkoli,
żłobków.

Zabierając głos w dyskusji |

prezydent miasta Wiesław Olek- W
sy nakreślił urbanistyczną wi- |

zję Nowego Sącza i program
społeczno-gospodarczego rozwo­
ju miasta, z którego wynika m.

intf że w najbliższym 15-leciu
powstanie nowy Nowy Sącz ze

zmodernizowanym układem ko- B
munikacyjnym, nowoczesnymi |
centrami’ handlowo-usługowymi, |
kulturalnymi, sportowo-rekrea- I

cyjnymi.
Wiele miejsca w dyskusji po- |

święcono zagadnieniom ideowo- |
wychowawczym. Szczególny |

nacisk położono na dalszą roz- H
budowę szeregów partyjnych, H
poprawę stylu pracy POP i I
wzrost ich oddziaływania na|
środowisko.

W obradach konferencji uczę- fj
stniczyli m. in. I sekretarz KW H
PZPR Henryk Kostecki, j5rzed- |
stawiciel KC PZPR Maksymi- |

lian Strzelecki, wojewoda Lech B
Bafia. i

Dokonano wyboru nowych 0
władz miejskich instancji par- ■
tyjnej, powierzając funkcję I |
sekretarza KM PZPR Janowi [1
Koszkulowi. Wybrano też 63 de- g
legatów na Wojewódzką Kon­
ferencję Partyjną, (jk)

Konferencje partyjne
w Dobczycach i Alwerni
(Inf. wł.) Stu delegatów re­

prezentujących ponad 400-ąso-
bową Miejsko-Gminną Organi­
zację Partyjną w Dobczycach na

wczorajszej konferencji, dokona­
ło rzetelnej oceny własnej pra­
cy, jak i urzędów oraz instytu­
cji działających na jej terenie.
Aż 20 towarzyszy zabierało głos
w dyskusji, by w sposób bardzo

konkretny przedstawić proble­
my, z którymi na co dzień sty­
kają się tysiące mieszkańców

tego pięknego rejonu. Teren a-

trakcyjny — to fakt — ale bo­
lączek, które na co dzień do­
skwierają, nie brakuje. Mówi­
li więc delegaci o nie najlepiej
funkcjonującym handlu i prze­
dłużającym się terminie opra­
cowywania planu zagospodaro­
wania zbiornika wodnego, po­
stulowali modernizację niektó­
rych dróg, a następnie otwarcie

nowej linii PKS, deklarowali z

okazji zbliżającego się^Zjazdu
partii podjęcie czynów społecz­
nych i produkcyjnych. Przysłu­
chiwanie się tej dyskusji spra­
wiało satysfakcję. Nie malkon-
tenctwo, ale rzeczowy sąd wy­
powiedzi oraz realizm przedsta­
wianych wniosków pozwala są­
dzić, iż ogromna większość pro­
pozycji w najbliższych 5 latach
doczeka się realizacji. Spory pa-
kięt spraw nie wymagających
znacznych nakładów inwestycyj­

nych będzie rozpatrywany bez
zwłoki, o czym poinformował
delegatów I sekretarz KM-G |
PZPR w Dobczycach — Witold |
Sikora. Wybrano również 2 de- |

legatów na Wojewódzką Konfe- i

rencję Partyjną, (r)*

Na odbywającej się wczo- S
raj Konferencji w Alwerni — g
gminną organizację partyjną
reprezentowało 107 delegatów.
Wiele miejsca — zarówno
w referacie wprowadzającym
I sekretarza KG Franciszka
Słowika, jak i w dyskusji —

zajęły problemy Zakładów Che­
micznych „Alwernia”, których
obecność ma ogromny wpływ na

rozwój gminy. Załoga Zakładów
może pochwalić się bardzo do­
brymi wynikami produkcyjny­
mi i wykonaniem zobowiązań
wartości 95 min zł. Przewidy­
wana rozbudowa zakładu przy­
niesie jednocześnie gminie 200
min dotacji na inwestycje ko­
munalne i budownictwo miesz­
kaniowe. Mówiono więc w trak­
cie dyskusji, iż fundusze te trze­
ba będzie połączyć z czynami
społecznymi, by zostały jak naj­
lepiej wykorzystane.

Na wczorajszej konferencji
wybrano nowy Komitet Gmin­
ny Partii, a także 2 delegatów
na Konferencję Wojewódzką.

(eba)

Makroregion południowo-wschodni
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

średnio w kraju. W dalszym ciągu następować więc będzie mi­
gracja ludności.

Zespół czuwać musi nad prawidłową modernizacją i specjali­
zacją przemysłu, nad przebudową struktury agrarnej. Warto

przypomnieć, że 94 proc, rolnictwa w makroregionie nale­
ży do indywidualnych rolmików. Jest ono bardzo rozproszone, co

utrudnia jego unowocześnianie. Rozwój turystyki, ochrona środo­
wiska naturalnego, należyte zagospodarowanie Wisły, rozioój
nauki i nowoczesnej techniki to następne problemy wymaga­
jące wspólnych przedsięwzięć wszystkich 8 województw.

Myśląc o całości makroregionu trzeba będzie równocześnie u-

względniać specyfikę poszczególnych regionów. Inaczej bowiem
być nie może w nowoczesnym państwie. Już dziś można okre­
ślić, że niektóre z województw bardziej będą preferować prze­
mysł, inne zaś rolnictwo. Kraków stanie się wielkim ośrodkiem
kultury i nauki, z którym ściśle będą współdziałały politechnicz­
ne ośrodki: kielecki i rzeszowski. Wspólna dla całego makrore­
gionu będzie sprawa rozwoju turystyki i przygotowanie odpo­
wiedniej bazy wypoczynkowo-rekreacyjnej.

Tym sprawom poświęcone było wczorajsze zebranie POP przy
„Gazecie Południowej". Mówił o nich pełnomocnik przewodni- ■
czącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów doc. JU­
LIAN REJDUCH. (ep)

Q (p) 17 BM. PRZYBYŁ do Warszawy z-ca przewodniczą­
cego rządu, przewodniczący Państwowej Komisji Planowa­
nia CSRS Vaclav Hula. Przeprowadzi on* rozmowy z wice­
prezesem Rady Ministrów, przewodniczącym Komisji Plano­
wania PRL — Mieczysławem Jagielskim związane z zakoń­
czeniem prac nad koordynacją planów i dalszym rozwojem
współpracy gospodarczej między Polską a Czechosłowacją
w latach 1976—1980.

© GIEORGIJ KORNIJENKO został mianowany wicemi­
nistrem spraw zagranicznych ZSRR. Dotychczas zajmował on

szereg wyższych stanowisk w tym ministerstwie.
0 SEKRETARZ STANU USA H. Kissinger udał się do

Pekinu, aby przygotować program rozmów prezydenta USA
w Pekinie, jakie mają się odbyć w tym roku.

© W GENEWIE odbyło się kolejne spotkanie delegacji
ZSRR i USA, uczestniczących w rozmowach SALT.

• MARIA ESTELA PERON objęła ponownie obowiązki
prezydenta. Uroczystość przekazania władzy nastąpiła po
spotkaniu z Italo Luderem, który w czasie jej urlopu wypo­
czynkowego sprawował czasowo funkcje prezydenckie.

©SAMOLOT LOTNICTWA rządowego Omanu zaatakował

instalacje wojskowe na terenie Południowego Jemenu. .

© NA CMENTARZU Komunalnym w Warszawie odbył się
17 bm. pogrzeb zasłużonego działacza ruchu ludowego i dzia­
łacza państwowego — Jerzego Popki.

© W CHILE podczas starcia z policją zginął Dagoberto Pe-
rez, jeden z przywódców podziemnej organizacji Rewolu­
cyjny Ruch Lewicy (MIR).

Z prac Prezydiuin Rządu
WARSZAWA (PAP)

Prezydium Rządu na swoim
kolejnym posiedzeniu omówiło

wstępnie kilka zagadnień do­
tyczących budownictwa i in­
westycji. Zaznajomiło się z ana­
lizą sporządzoną przez komisję
partyjno-rządową do spraw in­
westycji, która ilustruje obec­
ny stan rzeczy oraz osiągnięty
w ostatnim czasie postęp w ter­
minowym osiąganiu projekto­
wanych zdolności produkcyj­
nych przez nowo zbudowane
obiekty przemysłowe. Z analizy
wynika, że pomimo wielu nie­
rozwiązanych jeszcze proble­
mów, systematycznie wzrasta
liczba zakładów, które w termi­

nie lub przed terminem uzys­
kują docelową moc wytwórczą.
Część obiektów wykazuje jed­
nak w tej mierze opóźnienia.

© Prezydium Rządu omówi­
ło szczegółowo zagadnienia
związane z należytym przygo­
towaniem przedsiębiorstw bu­
dowlanych i gospodarki komu­
nalnej do wykonania bieżących
i przyszłych zadań w budownic­
twie mieszkaniowym,

© Prezydium Rządu powzięło
kolejną decyzję w sprawie po­
większenia dostaw towarów na

rynek w IV kwartale. Tym ra­
zem chodzi o artykuły przezna­
czone przede wszystkim na po­
trzeby wsi.

Do Zatoki Akaba
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jednakże mimo tej choroby pozostało mi jeszcze sporo py­
tań w rodzaju — a co u was? — których nie sposób tłumaczyć
przypadłościami pielgrzyma. Mam wielką ochotę spytać o to

czy owo, ale sytuacja polega na tym, że winien jestem naj­
pierw odpowiedź na pytania o podróżnicze przeżycia.

Będą one zapewne zniekształcone moimi dobrymi intencja­
mi, upiększone i pozbawione dosadnego słownictwa prawdzi­
wych podróżników, nie jestem więc pewien czy mogą kogo­
kolwiek zainteresować naprawdę. Zachęcam jednak do gło­
śnego czytania, bo być może znajdzie się w nich coś na tema­
ty żywo obchodzące Polaków. Dziś w stanie skrajnego wy­
czerpania nie jestem w zupełności przekonany, że podróże
kształcą — no chyba że ktoś ma dobrą bibliotekę we wła­
snym domu... i podróżuje z umiarem.

MACIEJ SZUMOWSKI

Pierwszy werdykt jury
Od naszego wysłannika na Konkurs Chopinowski

Znamy już rezultaty I etapu.
Spośród 84 pianistów, jacy wy­
stąpili w konkursie, jury wyło­
niło 34. Zabrakło wśród nich je­
dnej tylko uczestniczki ekipy
polskiej. — Joanny Kurpiow­
skiej. Do II etapu przeszła cała
5-osobowa ekipa radziecka, a

ponadto: Dean Kramer, Neal
Larrabee, Shóryl Swint David

Syme i Wiliam R. Wolfram re­
prezentujący USA, Kandyjczy-
cy: John Hendrickson i Arthur
Ozolians, przedstawiciele Brazy­
lii: Andre Boainain i Diana Ka-
sco, Japonki: Mioko Kato, Hiro-
ko Miki, Keiko Nishida, Aiko
Okamoto i Reiter Yoh, Włosi:
Pierluigi Camicia i Raimondo

Campisi, Brytyjczycy: łan Hob-
son i Janusz Stechley; Petr Sla-
vik i Tomas Visek reprezentu­
jący Czechosłowację, Dan Ata-
nasiu i Diana Borsan z Rumunii,
wreszcie Fancuz Jean-Gabriel
Fernan i Trynidadczyk Donald

Ryan.
Czytelnicy, którzy śledzili mo­

je korespondencje z konkursu

znają już prawie wszystkich
spośród wymienionych piani­
stów. Rezultaty oceny jury zas­
koczyły mnie w jednym tylko
wypadku: wśród zakwalifiko­
wanych do II etapu nie znalazł
się Francuz Alain Raes, praw­
dziwy demon klawiatury, choć
niewątpliwie artysta niezmier­
nie kontrowersyjny. Ponadto,
jak to zawsze bywa na konkur­
sach, chętnie chciałoby się wy­
mienić kilku „średnich” piani­
stów na innych, którzy nie zdo­
łali się zmieścić w grupie za­
kwalifikowanych. Podana lista
świadczy o tym, że jury kiero­
wało się dwoma równorzędnymi
kryteriami: poziomem warszta­
tu pianistycznego i interpreta­
cją, zgodną w generalnym zało­
żeniu z „duchem” muzyki Cho­
pina. ,

Dziś rozpoczynają się przesłu­
chania II etapu.

LESZEK POLONY

Wyrok w procesie o naruszenie
obszaru powietrznego CSRS

17 bm. sąd w Czeskich Bu-

dziejowicach ogłosił wyrok w

procesie osób oskarżonych o na­
ruszenie suwerenności CSRS.

Trzej oskarżeni: Barry Meeker,
Taddeus Kobrzyński i Helga
Neukirchner zostali uznani win­
nymi zarzucanych im czynów i
skazani na kary więzienia od­
powiednio: 10, 6 i 3 lata. W sto­
sunku do B. Meekcra wydano
wyrok zaoczny.

W uzasadnieniu wyroku sąd
podkreślił szczególną szkodli­

wość społeczną popełnionych
przez nich przestępstw. Lot na

niskiej wysokości i strzelanie z

pokładu helikoptera stanowiły
poważne zagrożenie dla życia
i bezpieczeństwa obywateli cze­
chosłowackich. Incydent nastąpił
17 sierpnia br. B. Meeker pilo­
tował helikopter, który wtarg­
nął w obszar powietrzny CSRS
od strony Austrii.

Wyrok nie jest prawomocny.
Skazani po odbyciu wyroku zo­
staną wydaleni z CSRS.

• SPORT • SPORT • SPORT .

Ciężko wv^Kone zwvaestwD
koszykarzy Wisły

W trzecim dniu rozgrywane­
go w Krakowie turnieju koszy­
karzy o mistrzostwo ekstrakla­
sy krakowska Wisła z trudem

pokonała Spójnię Gdańsk 81:65
(35:38). Najwięcej punktów dla
krakowian zdobyli: Ładniak 17,
Dolczewski 14, Kwiatkowski 12,

Gdańszczanie od pierwszych
minut spotkania objęli prowa­
dzenie i nie oddali go do końca
pierwszej połowy. Dopiero w 22
min. Wisła zdobyła przewagę
jednego punktu, a w 8 minut
później, prowadziła już 7 punk­
tami. Koszykarze Spójni wyraź­
nie osłabli w ostatnich 10 mi­
nutach, a wprowadzeni na

boisko zawodnicy rezerwowi
popełniali seryjnie błędy, co

skrzętni^ wykorzystywali wi-
ślacy.

„Wawelskie Smoki” nie za­

chwyciły wczoraj, krakowianie
zwłaszcza w pierwszej połowie
strzelali bardzo niecelnie, pu-
dłując nawet z dogodnych po­
zycji i dopiero w końcówce
zdołali przechylić szalę zwycię­
stwa.

Sensacyjny początek miał
także mecz Wybrzeża Gdańsk z

AZS-em Warszawa. Wygrali
gdańszczanie 96:78 (34:48), ale w

pierwszej części spotkania war­
szawianie prowadzili różnicą aż
23 punktów!

W trzecim meczu Lech Po­
znań pokonał Pogoń Szczecin
75:67 (34:39).

W Łodzi padły następujące
wyniki: Start Lublin — Reso-
via 60:94 (31:52). Śląsk Wrocław
— Lublinianka 69:67 (42:24), Po­
lonia Warszawa — ŁKS 87:79
(49:37). (T.G.)
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pracy.

na posiłek! Kuchnia

I
I
I
I (3,5 proc.) jest zdania, że jeszcze

I że winien jest ich bezpo-

I
I

dodatkowej,
jej wartość

mu-

se-

jest

JEDEN DZIEŃ
z życia AZOTOW

® W poniedziałek, 22 września

br., jak co dzień, o godzinie 6 ra­
no jedni właśnie skończyli pracę
na nocnej zmianie, inni dopiero co

przyszli na zmianę pierwszą. Szef
Działu Płac i Badania Pracy, mgr
Edward Pamuła rozpoczął co­
dzienny bilans:

— Obecnych: 12.568 osób, na „choro-
bowem” 524 ludzi. Nie stawiło się dó

pracy z innych przyczyn - 188 pracow­
ników spośród których 166 usprawiedli­
wiło.się, zaś 22 nie wyjaśniło ptzyćzy-,
ny nieobecności, 1492 ludzi przebywa na

urlopach wypoczynkowych i profilak-
dzień jak co dzień,
tym dniu nawet i

że to

ponie-

tycznych. No cóż,
choć absencja w ...

___

mniejsza od przeciętnej, mimo,
wszakże przysłowiowy „szewski
działek”.

© LUDZIE przystępują do
Dziennikarze w tym miejscu lubią do­
dawać przymiotniki: „do pracy cięż­
kiej. solidnej, wytężonej", „do walki na

froncie pracy" etc. My wiemy jednak,
że to dzień jak co dzień, jeden z wie­
lu. niekoniecznie lepszy, ale i nie gor­
szy od innych. A zatem zdarzyły się i
zakłócenia. Były więc kłopoty ze zbytem
formaliny, do produkcji urotropiny za­
brakło importowanego amoniaku itp. U-
jemny bilans tych zakłóceń zamknął się
suma 183.742 zł.

No cóż, zakłócenia występują co­
dziennie. Mimo to, „Azoty” już we wrze­
śniu wykonał? wszystkie zadania pię­
ciolatki i od października pracują na-
—' ’

- -

“ W „Azo-
wyniesie

schab, karkówkę, żeberka, polędwicę,
mięso wołowe z kością i na pieczeń
„ekstra”, nogi wieprzowe, wątróbkę fla­
ki oraz kości na zupę — niezależnie od
smalcu i słoniny,

• DO LEKARZY zakładowej przy­
chodni zgłosiło się 451 chorych, ale dru­
ków L-4 wypisano tylko 154 sztuki, na

łączną ilość 769 dni.

• DYREKTOR Stanisław Opałko,
przyjmuje skargi i zażalenia. Sekretarka
odnotowała 245 interesantów (oczywi­
ście. ogłoszonych w ciągu dłuższego o-

kresu czasu). Na dzień 22 września bi­
lans spraw przedstawia! się następują­
co: 110 petentów załatwiono pozytyw­
nie. odmownie zaś — 65, Do instancji
związkowych skierowano 40 wniosków,
’ 30 wniosków rozpatrzy się w najbliż­
szym czasie (są to głównie podania o

podwyżki).
W ogóle wśród tych 245 petentów —

150 prosi o podwyżkę, premię, zalicze­
nie ciągłości pracy itp. 60 pracowników
przyszło prosić o mieszkania, o pożycz­
kę na remont, o umorzenie kaucji mie­
szkaniowej.

W sprawach interwencyjnych przy­
chodzą ludzie również do Rady Zakła­
dowej i Komitetu Zakładowego PZPR.
W dniu 22 września odnotowano: 6 in­
terwencji mieszkaniowych, 6 próśb o

załatwienie sanatorium, 2 interwencje
w związku z przyjęciem dzieci dó
przedszkola, 12 podań o pożyczki budo­
wlane.

O-

Na tropach

p

poczet, produkcji
tach” mówią, że
669 min zł!

© PRZERWA
zakładowa wydaje: 7*000 porcji mleka,
1100 zup regeneracyjnych i 2400 kub­
ków kawy. Niektórzy biegną do 10 kio­
sków spożywczych i bufetów zakłado­
wych.

Pracownicy kiosków i bufetów zamó­
wili łącznie 840 kg kiełbasy w dziewię­
ciu gatunkach, od zwyczajnej no jałow­
cową — a tarnowski handel dostarczył
zamówienie w całości. Ponadto był: bo­
czek salceson, nodgardlana wątrobia-
na. krupnioki - wszystkiego 460 kg.

W bufetach można było także kupić

• W PONIEDZIAŁEK dotarła do

...wszystkich pracowników wydana 2 dni
wcześniej gazeta ..Tarnowskie Azoty”.
Na pierwszej stronie kilka znaczących
tytułów: „Komisje liczą minuty — czy­
li jak realizuje się zarządzenie premie­
ra". ..Chemicy pomagają miastu" „Wo­
jewódzka narada aktywu partyjnego —

sprawy najważniejsze”. Ponadto czyta­
my. że: „Azoty przystąpiły do konkur-
ru Do-Ro", „W czasie kampanii spra­
wozdawczo wyborczej ZMS dyskusja
była niemrawa..." a „Dostawy ziemnia­
ków dla pracowników są rekordowe”.

© GODZ. 14.00. Zakładowa stołówka

zaprasza na obiad. Menu: zupa ogórko­
wa z ziemniakami i jajka w sosie

sztardowym lub pierogi leniwe z

rem, kompot, chleb (poniedziałek

22 WRZEŚNIA
dnieth bezmięsnym). Cena obiadu: dla
posiadacza abonamentu — 10 zł. indy­
widualnie — 12 zł. Stołówkowy obiad
w poniedziałek zjadły 374 osoby, ale
stołówka może wydawać 600 obiadów
dziennie.

@ POD KONIEC rannej zmiany do
budynku KZ PZPR schodzą się człon­
kowie KZ. Cel spotkania: dyskusja nad

Wytycznymi na VII Zjazd Partii.

© FRANCISZEK PANEK, przewod­
niczący ZZ ZMS składa uroczysty mel­
dunek:

— Wczoraj, w 'Niedzielę Czynu dla

uczczenia VII Zjazdu, nasza młodzież
ZMS-owska przepracowała ponad 2 ty­
siące godzin wartości 30.480 zł.

© DLA I ZMIANY dzień pracy się
kończy. Tłok w szatniach i pod natry­
skami (uwaga: te natryski i. szatnie,
stołówka, bufety oraz kioski, mieszka­
nia dla załogi, domy wczasowe i ośrod­
ki rekreacyjne, basen, kryta pływalnia
etc. — to wszystko przyczyniło się do
zdobycia przez „Azoty” w tym roku I

miejsca w ogólnopolskim konkursie na

akcje socjalne dla załogi. I miejsce
wśród 7.000 startujących w konkursie
zakładów z całego kraju!) Zaraz przyj­
dzie II zmiana, bowiem praca odbywa
się tu w systemie czterobrygadowym,,
lub trój zmianowym.

Minął jeden z 26 roboczych dni mie­
siąca, płaconych średnią płacą 3730 zł
(cztery lata temu — tylko 2577 zł).

© DLA JEDNYCH już wypoczynek,
dla innych początek innej pracy — do­
mowej. Ci, którzy znaleźli tego ponie­
działku czas, mogli iść do Zakładowego
Domu Kultury, gdzie o godzinie 18.30
odbyło się spotkanie z Jerzym Trelą,
znanym aktorem krakowskim.

© ...ROZPOCZYNA SIĘ NOC z po­
niedziałku na wtorek. Dla niektórych
nadeszła teraz pora snu, podczas gdy'
część załogi przystępuje do zwykłej, co­
dziennej pracy na III zmianie...

załodze tarnowskich „Azotów” można by
napisać powieść-rzekę. Było nie było —

13 tysięcy ludzi. Ale my chcemy po prostu
o tej załodze napisać to, co ona sama o sobie
sądzi.

I stąd wziął się pomysł ANKIETY. Ćo prawda, 200

egzemplarzy to niewiele: nie można w tym wypadku mó­
wić o nadaniach socjologicznych, co najwyżej o wyryw­
kowym sondażu Ankietę rozdaliśmy w czterech wydzia­
łach „Azotów”: w Zakładzie Kaprolaktamu, Zakładzie
Pomiarów i Automatyki, Zakładzie Badawczym i Budo­
wy Aparatury Chemicznej.

'

Przy pomocy tej ankiety chcieliśmy dowiedzieć się. czy
ta praca w „Azotach" daje ludziom satysfakcję, a jeśli nie
— to jakie są tego powody.

— Z ośmiu godzin pracy, ile przepracowujesz
naprawdę solidnie — brzmiało pierwsze pytanie
naszej ankiety.

Jeśli 127 osób na 200 — czyli 70,5 proc. — odpowiada,
że solidnie pracują całe 8 godzin, jest to odpowiedź
w zasadzie pozytywna, ale pozostaje niepokój, co z resz­
tą? Ta reszta, to 47 osób - czyli 26 proc, ankietowanych,
którzy piszą, że pracują solidnie tylko 6 godzin, zaś 6 osób
(3,5 proc.) jest zdania, że jeszcze mniej.

— Jeżeli nie całe osiem godzin, to dlaczego?
Kto jest temu winien?

19,5 proc, osób wyraża zdanie. ... ....... .....

średni przełożony (brygadzista, mistrz, inżynier). 27,5 proc,
winą obciąża w ogóle kierownictwo zakładu, zaś aż 39
proc, przyznaje. że jest to po prostu ich własna wina. Na
kolegów składa odpowiedzialność 14 procent odpowiada­
jących na to pytanie.

— Czy organizacja pracy na wydziale jest
dobra?

Niestety, aż 59 proc., czyli 101 osób odpowiada, że nie
zawsze. 39 proc, uważa, że jest ona dobra, o zlej wyrokuje
tylko 6 osób, czyli 2 proc, ankietowanych.

Wprawdzie o zdecydowanie zlej organizacji pracy wspo­
mina niewiele osób — ale fakt, że zdecydowana większość
uważa, iż jest z tym różnie — dowodzi, że istnieje tu po­
trzeba korekt.

— Czy awanse i przeszeregowania w twoim za­
kładzie są sprawiedliwe?

Największa ilość osób — 55 proc, ogółu ankietowanych
— sądzi, że awans to wynik dobrej pracy, a 34 proc, wi-

RZECZYTAŁAM KIEDYŚ ZDANIE NALEŻĄ­
CE DO CZŁOWIEKA DOŚWIADCZONEGO
WIELE KLĘSKAMI. Powiedział on, że ludzie

składając sobie życzenia powinni zamiast okle­
panej formułki „wszystkiego najlepszego i sa­
mych sukcesów" posiedzieć sobie od czasu do

— zgodnie z tym, co przecież nieraz zdarza się w
— Jeśli spotka cię nieszczęście, obyś umiał mu

czasu

życiu
sprostać, bronić się godnie i obyś wtedy znalazł kogoś,
kto poda ci rękę!

To zdanie głęboko zapadło mi w pamięć, może dla­
tego że wyraziło lapidarnie obawę, którą każdy z nas

czuje, choć woli jej nie nazywać:, lęk przed nagłym
podmuchem, który przychodzi nie wołany w najbar­
dziej pogodny dzień.

JEŚLI

kiego nieszczęścia. Ktoś, kto styka się niejako zawo­
dowo z ludzkimi kłopotami i dramatami musi posia­
dać (względnie wykształcić w sobie) umiejętność wła­
ściwego podejścia pełnego życzliwości, taktu i zrozu­
mienia sprawy klienta. Jeśli sprawa dotyczy straty
materialnej (np. rozbicie pojazdu w czasie kraksy, po­
żar) trzeba pomóc mu w uświadomieniu sobie, że nie
jest to jeszcze nieszczęście. Że wypłata ubezpieczenia
pozwoli mu wyjść z trudnej sytuacji. W wypadku
śmierci, wrażliwość powinna podsunąć najlepszy spo­
sób wysłuchania kogoś, kto z tą wiadomością przy­
szedł. Niedopuszczalne są jakże często jeszcze zdarza­
jące się np. w referatach zgonów głośne rozmowy na

błahe tematy, żartobliwe docinki, beztrosko demonstro­
wana niefrasobliwość.

— Jak najbardziej. Jest to zresztą szczególnie ważne
na naszym terenie. W Nowosądeckiem istnieje około 95
tysięcy gospodarstw rolnych. Połowę z nich prowadzą
ludzie starsi powyżej sześćdziesiątki. Normalne trud­
ności życiowe są dla nich niejednokrotnie klęską, a co

dopiero klęski prawdziwe! Tu nie tylko informacja, tu
konieczna jest opieka. Powiem nawiasem, że mało kto
zdaje sobie sprawę jak bardzo są nam ludzie wdzięczni
za rzetelną, nacechowaną życzliwością informację. Do­
wodem: gromada Skrzydlna, dotknięta w Iipcu klęską
gradu. Jak żywo zareagowali jej mieszkańcy na zwy­
czajne. informacyjne zebranie! Okazało się, że po pro­
stu nie wiedzieli, co im przysługuje. Osobnym tema­
tem jest obsługa turystów i wczasowiczów. Tak, tak.
nie tylko gastronomia i hotelarze mają się o nich

KIEDYŚ SPOTKA CIĘ
NIESZCZĘŚCIE...

NIE BĄDŹ EGOISTĄ

głęboko ludzkieTeraz, kiedy zamierzam prosić o wypowiedź w na­
szej rubryce o życzliwości mgr Józefa Śliwę, który
od iipca br. pełni obowiązki dyrektora nowo utworzone­
go Oddziału Wojewódzkiego PZU, tamto zdanie przyto­
czone na początku powraca nabiera aktualności, steruje
niejako nasza rozmową. Bo oto. gdy nieszczęście staje
się faktem dla wielu ludzi nim dotkniętych — pierwszym
człowiekiem, którego trzeba spotkać po katastrofie,
dby zamienić z nim kilka koniecznych zdań, jest u-

rzędnik Państwowego Zakładu Ubezpieczeń. Właśnie.
Na ile urzędnik, na ile człowiek?

— Na tę kwestię chciałbym zwrócić szczególną u-

wągę w mojej pracy. Chciałbym doprowadzić do tego,
aby element współczucia, serca dla kogoś, kto uległ
wypadkowi, albo stracił najbliższych czy wreszcie swój
dorobek — dominował w postawie urzędnika PZU.
Przecież nam powierzono sprawy ludzi, którzy znajdu­
ją się często w krańcowym załamaniu psychicznym, w

poczuciu całkowitej bezradności. I z tym wszystkim
przychodzą do nas na świeżo, często nie zdążyw­
szy nawet ochłonąć z pierwszego szoku! Jakże nie­
ludzkie jest wtedy „czysto urzędowe” podejście do ta­

To wszystko, co pan mówi, jest
i prawdziwe, lecz już słyszę opozycję, która twierdzi,
że PZU nie jest Caritasem.

— Ale niech opozycja pamięta, że PZU jest Instytucją
usługową i że najwyższy czas, aby tradycja właści­
wego stosunku do klienta osiągnęła odpowiednio wysoki
poziomy To my jesteśmy dla ludzi, nie odwrotnie. Uwa­
żam za swój obowiązek i będę to z całą konsekwencją
wprowadzał, aby pracownik z naszej instytucji zjawił
się możliwie zaraz po wypadku. Nie po to, aby natych­
miast wyciągać z teczki ileś tam tysięcy odszkodowania,
bo przecież wiąże nas konieczność czekania na wynik
określonych dochodzeń, ale przynajmniej po to, aby np.
zrozpaczonemu pogorzelcowi powiedzieć: panie zgłoś się
pan jutro tam i tam, postaramy się panu pomóc, przy­
spieszyć sprawę, nie wszystko stracone. Nikomu korona z

głowy nie spadnie, jeśli w rozmowie o warunkach wypła­
ty odszkodowania poradzi jak człowiek człowiekowi.

— A więc szybkość działania, przyjacielski, życzliwy
Stosunek nacechowany zrozumieniem postawy klienta
i właściwa dorada, to sprawy — według pana —

pierwszoplanowe w modelu urzędnika PZU?

martwić. Wystarezy defekt samochodu u kogoś, kto ma

raptem 2 tygodnie urlopu, aby mu sparaliżować wy­
poczynek. Albo człowiek zgłaszający kradzież doku­
mentów. Nie można potraktować go tak, jakby zgubił
parasolkę;.. A już zupełnie niedopuszczalne jest trak­
towanie człowieka w zależności od tego, jak wygląda,
jak jest ubrany.

— Przypomina pan prawdy elementarne. To dobrze,
bo zbyt często jeszcze w relacjach między ludźmi kie­
rujemy się taktyką, a nie życzliwością. W imieniu
Czytelników nąszej rubryki życzę panu powodzenia
w kształtowaniu wrażliwości urzędniczej. Nie da sfę
ona ująć w żaden regulamin, czy nagrodzić premią.
A jednak powinna być wartością, ocenianą bardzo wy­
soko. Bo, nawiązując do tytułu, jeśli spotka nas nie­
szczęście, obyśmy nie padli ofiarą rutyny, obojętności
czy egoizmu...

Rozmawiała: EWA OWSIANY
?.$. Przypominam moją prośbę z poprzedniego tygodnia:

nadsyłajcie swoje uwagi, doświadczenia, przemyślenia do
naszej rubryki. Czekam na listy!,

dzi ścisły związek awansów z podnoszeniem kwalifikacji.
Praca społeczna, to powód do awansu według mniemania
21 proc. Tylko 24 proc, osób uważa, że okoliczności
awansów bywają niesprawiedliwe. „Tylko” 24 proc. —

czy „aż” 24’ Jest to przecież prawie 1/4 ankietowanych!
Na tę dziedzinę życia zakładowego należy patrzeć nie­
omal przez lupę jak na wszystkie drażliwe ludzkie
sprawy.

— Na jakiej podstawie formułuje się w „Azo­
tach” dobrą lub złą opinię o pracowniku?

51,5 proc., a zatem więcej niż połowa ankietowanych
uważa, że opinię o pracowniku formułuje się na podsta­
wie iego stosunku do pracy. 20.5 proc, podaie. że ta opinia
jest zwiazana z Dostawa społeczna nracownika. 18,5 proc,
sądzi, że jest ona jednak uzależniona od dobrych lub
złych stosunków ze zwierzchnikami, a więc od pewnych
sympatii lub antypatii. 19.5 proc, ankietowanych twierdzi,
że sądy o ludziach formułuje się na podstawie niczym nie

uzasadnionych okoliczności.
— Czy twoja praca sprawia ci satysfakcję?
Niepokoi nas. że tylko 25,5 proc. — to ludzie znajdujący

pełną satysfakcję z tego, co robią. Niestety, znaczna więk­
szość (aż 66 procent) jest zdania, że satysfakcja nie zaw­
sze towarzyszy wykonywaniu pracy. 4,5 proc, ankietowa­
nych wyznaje, że nigdy nie odczuwa satysfakcji. Tych
opinii znajdujemy naprawdę niewiele i są to — być może
— autentyczni malkontenci. Ale czemu tak często satysfa­
kcja jest niepełna?

Zwróciliśmy się z prośbą o bliższą odpowiedź na ten
temat:

'

— Czy masz jakieś szczególne powody do sa­
tysfakcji lub niezadowolenia z pracy?

Pracownicy Zakładu Budowy Aparatury Chemicznej
piszą w odpowiedzi: ..Brakuje nam miejsca na magazy­
ny”, „na jedną pracę przyznaje się za mało godzin, na

inną za dużo, słowem .żle skalkulowany czas”, „zbyt często
brakuje materiałów, np. elektrod, części zamiennych,
itp”, „w naszym zakładzie panuje straszny hałas i jest
dużo dymu", „nie ma narzędzi i części do nich”.

Pracownicy Zakładu Pomiarów I Automatyki sądzą, że:

„nasze zarobki są niższe, niż na innych wydziałach”,
„mamy za dużo etatów nieprodukcyjnych, rośnie biuro­
kracja”, „informacja jest niedostateczna".

Najwięcej powodów do niezadowolenia znajdują pra­
cownicy Zakładu Kaprolaktamu. nb. jednego z trudniej­
szych wydziałów „Azotów”. Przyczyn tu wiele. Ale skąd
się biorą?

W Zakładzie Badawczym pretensji jest stosunkowo naj­
mniej. Powtarzają się jedynie wypowiedzi: „nie mamy
zaplecza warsztatowego”, „zbyt powoli wdraża się prace
badawcze do produkcji, a to kosztuje!”.

*

BĘDZIEMY mieć satysfakcję, gdy nasza ankie­
ta nie będzie żyła jeden dzień, jak żyje ten nu

mer Gazety — ale, jeśli posłuży do jakiejś reflek

sji i wniosków kierownictwu „Azotów
(DALSZY CIĄG NA SIJJ. 5)

Zdjęcia: Archiwum zakładowej gazety „Tarnowskie Azoty”.

Pieniądze
z nieba

DUŻY, DWUPŁATOWY SAMOLOT
AN-2, przystosowany do potrzeb rol­
niczych, wzbił się w powietrze i —

lecąc nad wierzchołkami drzew pra­
starej Puszczy Niepolomickiej — roz­
począł rozsiewanie nawozów. Już
drugi tydzień trwało nawożenie z

powietrza puszczy, zlecone Zespoło­
wi Usług Agrolotniczych z Wrocła­
wia.

Przylecieli we trójkę — pilot, me­
chanik pokładowy i magazynier — i
z łąk na skraju lasów w Baczkowie
startowali do kilkuminutowych lo­
tów nad poszczególnymi rejonami
puszczy.

Mieli wykonać setki lotów, by roz­
siać wieleset ton nawozów. Każdy
lot trwał od 6 do 12 minut. Więc
wykombinowali, iż wystarczy każdy
z przelotów skrócić o minutę, a wy­
gospodarują tysiące litrów wysoko
oktanowego, cennego paliwa...

Jedna minuta krócej w powietrzu
i w cysternie pozostaje ponad trzy
litry benzyny wartości 40 zł! A jeśli
tych lotów jest dziennie kilkadzie­
siąt — tysiące złotych same s p a d-
h ą im z nieba. Oczywiście, w ra­
portach notowano fikcyjny, niezgod­
ny z rzeczywistością, wydłużony czas

przelotów — iw ten prosty sposób
już po kilku, dniach doboroica trójka
„zaoszczędziła” 1600 litrów.

Pojechali więc z nadwyżką ben­
zyny na lotnisko w Balicach i tam,
bez .większych trudności, szybko do­
gadali się Z' magazynierem, który za­
miast 4000 litrów — jak widniało w

dokumentach — wlał do cysterny
tylko 2400. ,

Wszyscy zrobili na tym świetny In­
teres. Trzyosobowy zespól „usług” a-

grolotniczych sprzedał benzynę pra-_

wie za bezcen — po 4 zł za litr (przy
jej rzeczywistej cenie 11 zł), a i tak
uzyskał za nią ponad 6000 zł. Maga­
zynier też nie miał powodu do narze­
kań. W następnym tygodniu historia
znów się powtórzyła.

I w tym momencie wkroczyła
milicja, która miała już na oku cwa­
niaków. Zostali zatrzymani, zabezpie­
czono też dokumentację i dowody
rzeczowe — świadczące, iż zagarnię­
te zostało paliwo wartości 23 600 zł.
Gdyby choć jeden z tego grona był
uczciwym człowiekiem, cała ta zło­
dziejska transakcja nie mogłaby
dojść do skutku. Jednak wszystkich
skusił szybki i. zdawałoby się, łatwy
(choć nieuczciwy) „zarobek”. Przy­
puszczali, iż taki drobiazg, jak jed­
nominutowe fikcyjne wydłużanie
przelotów, nigdy nie wyjdzie na

jaw; zapowiedzieli też magazynie­
rowi, że za kilka dni znów przywio­
zą 2000 litrów „wygospodarowanej"
benzyny. Zamiar ten udaremniła
krakowska milicja.

Zwykle przestępstwa gospodarcze
trwają tprzez dłuższy czas. Zdarza się,
że dopiero po latach przestępczej
działalności złodzieje zostają ujawnie­
ni? wótoczas, gdy straty poniesione
przez gospodarkę sięgają już milio­
nów złotych.

Tym razem stało się inaczej. Już
w trzynastym dniu od rozpoczęcia
złodziejskich machinacji aferzyści zo­
stali rozszyfrowani i ujęci.
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W niniejszym artykule chcemy — w ślad

za autorem książki pt. „Przedstawiciele cy­
wilizacji kosmicznych byli wśród nas”

(Sternenmenschen waren unter uns, Mona­
chium 1971 r.) — Joachimem Pahlem —

przedstawić drugą, na pewno bardziej nie­
prawdopodobną, lecz może wartą zaintereso­
wania, hipotezę o ewentualnej ingerencji is­
tot rozumnych w naturalny bieg ostatniego
zlodowacenia na Ziemi. Hipoteza ta — w du­
żym skrócie — przedstawia się następująco:

ANDRZEJ DONIMIRSKI

Bogowie, którzy według legend i podań spowodowa­
li potop, byli w rzeczywistości „przybyszami”, istota­
mi z innych gwiazd, niewspółmiernie od nas mądrzej­
szymi i dysponującymi ogromną techniką. Zastawszy
Ziemię w okresie epoki lodowej, obliczyli ile tysięcy,
lub nawet dziesiątek tysięcy lat minąć musi, zanim

zakończy się obecne zlodowacenie, zanim planeta w

powolnym rytmie biologicznym wejdzie znów w okres

ciepła. A ciepło jest przecież podstawowym warunkiem

rozwinięcia się życia inteligentnego. Spowodowali więc
nieznanymi ńam dziś jeszcze sposobami — nagłe stop­
nienie lodów, a w efekcie olbrzymi „potop”. Tylko nie­
które grupy pierwotnej ludzkości, to znaczy te, ha

których przybyszom specjalnie zależało, uchronili

przed zagładą, umieszczając ich tam. gdzie kataklizm
nie mógł dotrzeć, lub na okrętach, co w tradycji prze­
trwało w postaci budowy arki.

Jakim sposobem

„bogowie” ci potrafili zniszczyć lodowce? Być może
zastosowali energię jądrową, która wytwarza olbrzy­
mie gorąco, być może zastosowali gigantyczne „lustra”,
które zawiesili na orbicie Ziemi dla koncentrowania
światła słonecznego na określonych miejscach globu.
Być może — zastosowali jakąś nieznaną dzisiaj mie­
szankę fizyko-chemiczną, która spowodowała niezwy­
kłe nagrzanie zarówno powierzchni jak i atmosfery
Ziemi. W każdym bądź razie gorąco musiało być tak
wielkie, snujc dalej swoje przypuszczenia .Toachim
Pahl — że nie tylko topiły się lody, lecz również go­
towała się woda, co w legendach przetrwało jako...
„deszcz ognia spadający z nieba”.

W efekcie tych poczynań, których szczegółów tech­
nicznych dziś na pewno nie odgadniemy, nastąpiło na­
głe ocieplenie się klimatu, a w rezultacie stopienie lo­
dów i ogrzanie mórz. Rzeczywiście amerykańscy ucze­
ni stwierdzili, że około 19.000 lat temu miało miejsce
nagłe, skokowe wprost, podwyższenie się temperatury
Oceanu Atlantyckiego, a przyczyn tego zjawiska do
dziś nikt nie umie wyjaśnić. W efekcie cofnięcia się
lodów odsłoniły się znaczne tereny, zdatne do zamiesz­
kania przez człowieka.

Tyl* — w ogólnych sarysach — hipoteza Pahla. Naj­
ciekawszą jednak i najbardziej zaskakującą częścią tej
hipotezy jest wyjaśnienie, jakie próbuje ona dać od­
nośnie przyczyn zatopienia legendarnej Atlantydy.
Fakt ten od dawna już wiązano ze zmianami klima­
tycznymi i wstrząsami geologicznymi, które — jak się
przypuszcza — miały miejsce na Ziemi około 12.009
lat temu. Otóż Pahl zakłada, że „bogowie”, tj. przy­
bysze z Kosmosu stracili, że tak można wyrazić, kon­
trolę nad sytuacją w momencie, gdy akcja likwidacji
lodowców i ocieplania klimatu była już w pełnym
toku. Dzisiejsze szacunki wskazują, że na skutek nag
łrgo i wielkiego stopienia lodów ogromny „potop” pod­
nieść musiał poziom wód o kilkaset (lub może więoej)
metrów. Spowodowało to nie tylko zniszczenie więk­
szej części Ziemi (ocalały właściwie tylko wierzchołki

wysokich gór i nieliczne wyżyny), ale również całko­
wite zatopienie Atlantydy, wyspy na Oceanie /Atlan­
tyckim, na której „bogowie” założyli swą główną ba­
zę i skąd sterowali całym przedsięwzięciem. Znajdują­
ce się tam przypuszczalnie skomplikowane urządzenia
i laboratoria przybyszów z Kosmosu zostały — niespo­
dziewanie dla nich — zniszczone, a sami „bogowie” ra­
tować się musieli ucieczką (to jest przypuszczalnie od- 9
lotem w Kosmos).

Wielki „potop” byłby więc naprawdę ogromną ka­
tastrofą, nieudanym przedsięwzięciem, którego strasz­
liwych skutków sami jego twórcy nie mogli przewi­
dzieć.

Resztki ludności

która przetrwała, znalazły się teraz na wyniszczonej
i prawie zupełnie spustoszonej Ziemi. A byli to prze­
cież — jak już wspomniano — myśliwi, pasterze, itd.
A więc ludzie na bardzo niskim saczeblu rozwoju,
znajdujący się daleko od ewentualnych, mniej łub

więcej rozwiniętych wówczas ośrodków cywilizacji. Nie

potrafili oni przechować żadnego dorobku zaginionej
cywilizacji, wszystko lub prawie wszystko zostało więc
bezpowrotnie stracone i ludzkość musiała zaczynać od
nowa. Pozostały właściwie tylko wspomnienia o daw­
nych wielkich osiągnięciach, wspomnienia o „złotym
wieku”, pozostała tylko nadzieja, że kiedyś może uda

się powrócić do tej Właśnie — przedpotopowej — epo­
ki...

Czy tak było ezy inaczej, jedno jest pewne: około
11.09® — 12 .0®0 lat temu nagle — można powiedzieć, w

sposób „błyskawiczny” zakończyła się ostatnia epoka
lodowa. Lody cofały się na północ, Europa i Północna

Ameryka znalazły się znów w klimacie umiarkowa­
nym. W przeciwieństwie do tego na innych częściach
Ziemi jak np. na wielkich połaciach kontynentu azja­
tyckiego miała miejsce zmiana klimatu z ciepłego na

zimny.
W roku 195® uczony radziecki, archeolog W. A. Ra­

ncie odkrył na wysokości ponad 4009 metrów n.p .m . w

pieczarach gór Pamir, malowidła naskalne, które — je­
żeli można się tak wyrazić — stanowią „najwyższe
osiągnięcie” przedhistorycznego kunsztu i sztuki ma­
larskiej. Rysunki te. znalezione w tzw. jaskini Czach-
ta. namalowane zostały przy pomocy czerwonej farby
i przedstawiają niedźwiedzia, dzika i strusia. A więc
zwierzęta, z których żadne nic mogło żyć w s tyowym
dziś i zimnym klimacie gór Pamir. Klucz do rozwiąza­
nia tej zagadki znaleziono w niedalekim Markancu,
gdzie odkryto przedhistoryczne narzędzia i ślady og­
nisk. Analiza popiołu dowiodła, że palono tu drzewa
brzozowe i cedrowe, które dziś w tych rejonach w

ogóle nie występują. Za pomocą badań metodą węgla
radioaktywnego C-14, stwierdzono, iż szczątki te po­
chodzą sprzed 958® łat! Silne więc oziębienie się kli­
matu jakie 'wtedy nastąpiło, świadczy o wielkich zmia­
nach geologicznych, które musiały spowodować nagle
wzniesienia lub obniżenia poszczególnych rejonów, o

potężnych wstrząsach, a nawet o swego rodzaju „fa­
lowaniu” skorupy ziemskiej.

Nad jeziorem Sewan

w górach radzieckiej Armenii znaleziono bardzo

starą czaszkę renifera. Do dziś jest zupełnie nie wy­
jaśnione W jaki sposób to zwierzę, które żyje tylko w

północnych rejonach, mogło przedostać się na południe
od gór Kaukazu. Czy tutaj rówmież miał* miejsce ja­
kaś straszliwa katastrofa, która zmieniała góry -w

doliny i odwrotnie? Niektórzy naukowcy przyjmują
taką teprię. Badana metodą węgła C-14 czaszka reni­
fera wskazała wiek dwanaście tysięcy lat.

Na wyspach Bermudach rosły kiedyś duże połacie
cedrowych lasów, których szczątki znajdują się dziś

jeszcze pod wodą Atlantyku. Stwierdzono, że zatopione
one zostały około jedenaście tysięcy lat temu. Podobnie

lasy iglaste w stanie Wisconsin w USA zniszczone zo­
stały przed jedenastu tysiącami łat przez cofający się
lodowiec. Szereg innych jeszcze znalezisk świadczy o

nagłym ustąpieniu lodowców w tym okresie.

Najciekawsza jest jednak tzw. zagadka syberyjskich
mamutów. Gdy badano szkielety znalezionych na Sy­
berii mamutów metodą węgla C-14, analiza wykazała,
że zginęły one około dwanaście tysięcy lat temu. Ty­
siące z tyeh zwierząt zaskoczyła nagła śmierć i to tak

błyskawicznie, że wiele odkopanych dzisiaj ich ciał

znajdowano w pozycji stojącej, z trawą w pysku lub

niestrawionym pokarmem w żołądku. Skóra ich, za­
konserwowana w lodzie, pokryta była krwawymi czer­
wonymi plamami eo świadczyłoby o tym, że śmierć
ieh nastąpiła na skutek utonięcia lub uduszenia.

Wszystko to świadczy więc o tym, że zwierzęta te zgi­
nęły na skutek jakiejś nagłej, straszliwej katastrofy,
która nikogo nię oszczędziła. (C. H. Hapgpod: „Earths
Shifting Crust” New York 1958). Badania metodą wę­
gla C-14 świadczą że także ślady przedhistorycznego
człowieka na kontynencie północnoamerykańskim
zniknęły nagle około dziesięć tysięcy czterysta lat te­
mu. Czy był to właśnie ów legendarny „potop”, który
zmiótł wszystko z terenu północnej Ameryki?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ektor ma 42 lata. Od szóstej do

dwunastej operuje w Klinice

Chirurgicznej Szpitala im. Naru­
towicza. Następne cztery godziny po­
święca pracy w Akademii. Po obiedzie
wraca do Kliniki. Czyta wieczorem.

— Trzeba mięt zdrowie — powiadam — żeby
sprostać takiej intensywności życia.

— To patologia — śmieje się Tadeusz Popiela.
— Ale zaangażowanie na tym właśnie polega, że
jesteś dó końca zaangażowany.

— Jaki jest klucz do zrozumienia tego, co zro­
biono w Akademii przez ostatnie lata?

— Zmiana systemu zarządzania uczelnią. Mó­
wiłem o tym na inauguracji roku akademickie­
go.

-M-
DOSTOJNI GOŚCIE, WYSOKI SENACIE!
Zmiana systemu zarządzania objęła w pier­

wszym rzędzie władze uczelni. Podział czyn­
ności Kolegium Rektorskiego został uprosz­
czony i uściślony, umożliwiając precyzyjne o-

kreślenie osobistej odpowiedzialności za peł­
nione czynności... Istotną cechę nowego syste­
mu stanowiła szybka — choć nigdy pochopna
— decyzja. Nastąpiła całkowita likwidacja
spraw zaległych.

Obok wprowadzenia ofensywnej polityki
wychodzącej daleko poza mury uczelni w

sprawach dla uczelni kluczowych, wymienił­
bym kroki zmierzające do podniesienia dy­
scypliny i odpowiedzialności pracowników. W

niczym nie naruszając tradycyjnych swobód
akademickich podjęliśmy — zresztą nie cał­
kiem skuteczną — próbę wdrożenia dyscypli­
ny wykonawstwa. Wiele trudu i wysiłku ko­
sztowały nieustanne i toczące się nadal zma­
gania o to, by podejmowane decyzje były rea­
lizowane i to we właściwym czasie.

-M-
W PEWNYM MOMENCIE Rektor zaserwo­

wał mi wykład historyczny o polskiej medy­
cynie przedwojennej. Dopiero po jakimś cza­
sie zrozumiałem sens tego zabiegu. Przejście
od medycyny „prywatnej” do społecznej służ­

by zdrowia to skok Jakościowy: musiało się
zmienić kształcenie, myślenie, postawy środo­
wiska. Zmieniła się struktura świata, stosun­
ki społeczne, a model kształcenia przez długie
lata „nie zauważał” nowej rzeczywistości.
Medycyna ukierunkowana na leczenie poje­
dynczego człowieka, musiała przestawić się
na badanie całych populacji, na wykrywanie
przyczyn chorób społecznych, na profilaktykę.
To była sprzeczność podstawowa targająca
środowiskiem: wokół rozwijał się nowy świat,
a w akademiach uczono dla potrzeb z dnia
wczorajszego. Równocześnie nastąpił lawino­
wy postęp medycyny, natomiast wydolność
systemu edukacyjnego przeciążonego bala-

plomie był kierowany na staż, na którym
uczył się właściwie tego, co powinien już
umieć. W praktyce — było to przedłużenie
studiów, w dodatku nie zawsze racjonalne;
lekarz dyplomowany wykonywał niejedno­
krotnie czynności sekretarki... Trzeba było
poszukać innych rozwiązań.

-M-
PANIE I PANOWIE PROFESOROWIE!

Cechą kolejną wprowadzonego systemu zorzą- .

dzania, zresztą dość kontrowersyjną i budzącą
wiele dyskusji w naszym środowisku, było dzia­
łanie zmierzające do odchodzenia od tradycyjnej
koncepcji szkoły na rzecz otwartej szkoły przy­
szłości — otwartej dla .wszystkich problemów,

stem wiedzy historycznej była ograniczona.
To było drugie źródło zderzeń adeptów sztu­
ki medycznej z życiem.

Zmiany w modelu nauczania zaczęły się
dopiero w połowie lat sześćdziesiątych. Kra­
ków uczestniczył aktywnie w owej reformie.
Przygotowanie w ciągu sześciu lat studenta
mogącego podjąć pracę lekarza ogólnego w

lecznictwie otwartym było możliwe dzięki ko­
rektom w programie uwzględniającym osiąg­
nięcia nowoczesnej medycyny, oraz dzięki „u-

praktycżriieniu” procesu dydaktycznego. Stu­
denci AM weszli do szpitali w myśl idei, że
im więcej zobaczy się chorych, tym lepszytn
będzie się lekarzem. Sala wykładowa, tablica
i kreda nie wystarczały już w kształceniu le­
karzy .

Rektor uważa, że sens reformy udało się
zrealizować tylko po części. Cięcia w progra­
mie szły opornie, przestarzała baza Akademii
utrudniała postęp, a ponadto — lekarz po dy-

a zarazem otwartej dla wszystkich, którzy pra­
gną korzystać z jej wiedzy.

.. .Drogę w tym kierunku znaczy utworzenie
Wydziału Pielęgniarskiego, utworzenie Ośrod­
ków Nauczania Klinicznego w Kielcach i Rze­
szowie, otwarcie ośrodków klinicznych w uzdro­
wiskach, organizacja studiów podyplomowych,
wprowadzenie współpracy z przemysłem i nau­
czania na gruncie badań z tą współpracą zwią­
zanych. Mówiąc inaczej — drogę tę znaczyły li­
czne kroki, które zmierzały i zmierzają do wyj- .

ścia poza mury uczelni w realizacji jej funkcji
podstawowych tzn. badań naukowych, naucza­
nia i świadczeń profilaktyczno-leczniczych.

SZKOŁA OTWARTA... Żeby ustalić przy­
czynę choroby poddawało się kiedyś określo­
nym' próbom zwierzęta. Badano ich reakcję
na kolejno stosowane środki. Dzisiaj jeżeli
chcemy przyjść w sukurs górnikom z Siarko­
polu nie wystarczy ostry eksperyment zwie-

GDY

porównamy...
mieszkanie dla każdego — to je­

den z podstawowych celów w planach go­
spodarczego i społecznego rozwoju kraju.
Realizujemy go w myśl wieloletniego pro­
gramu wytyczanego przez VI Zjazd. W

Wytycznych na VII Zjazd stawia się za­
danie, by W nadchodzącym pięcioleciu
WYDATNIE SKROCIC CZAS OCZEKI­
WANIA NA MIESZKANIE. Osiągnięcie
tego zadania stwarza realne szanse na to,
by po roku 1CS0 — zbliżyć się^do celu ja­
kim jest — pełne zaspokojenie potrzeb
mieszkaniowych.

Dotychczasowe efekty, uzyskane w la­
tach 1370—1975 to 1.125 tysięcy nowych
mieszkań, czyli o 50 tysięcy więcej niż
przewidywały plany, a 133 tys. więcej,
niż zbudowano w poprzednim pięcioleciu.
W latach 1576—1930 w -myśl Wytycznych
na VII Zjazd, przewiduje się zbudowanie
1.525 tysięcy mieszkań. Rozpocznię się dru­
gi etap realizacji wspomnianego perspek-

ftyw.iczneao .programu, który DO R. 1990
'^RŻY^IESt^MA W^AfE^^II&OlłA
'NĆ",VY‘ĆIi -MIESZKAŃ I ZAPEWNIĆ ŚA-

^MODZIEŻNE LOCUM KAŻDEJ RODZI­
NIE.

Ważna będzie nie tylko ilość. Idzie bo­
wiem także o to, aby oddawane mieszka­
nia były większe i. odznaczały się wyż­
szym standardem użytkowym. Już obec­
nie zresztą, nowe technologie i trzymanie
się górnych granic normatywów powierz-
ch - owych- sprawił", że przekazywane
dziś mieszkanie ma średnio 46,6 me-

tróia kwadratowych, a zatem jest o 3,6 m

ku.', u-ięksre nić przed 5 laty. IV nadcho­

dzącym pięcioleciu nastąpić ma w tej
dziedzinie dalszy postęp. Z przygotowywa­
nych do realizacji projektów wynika, że
mieszkania będą o 20 procent większe od

dotychczasowych.
W sposobie budowania mieszkań nie

przewiduje się wprowadzania nowych,
eksperymentalnych technik i technologii
lecz tylko upowszechnienie i ulepszenie
metod już wypróbowanych. Dążyć się bę­
dzie do uzyskania wyższego poziomu wy­
kańczania mieszkań. poprzez , zastosowanie
nowych wykładzin, instalacji, wprowadze­
nie na szerszą skalę ścian z gotowymi
tynkami wewnętrznymi i elewacjami ze­
wnętrznymi. Zapewni to wyższa jakość
prefabrykatów wytwarzanych w fabry­
kach domów. Przeważać tu będzie tech­
nologia wielkopłytowa, gdyż jest ona naj­
bardziej wydajna i przynosi najlepsze
efekty użytkowe mieszkań. Podstawowym
systemem w tej technologii będzie „W-70 ”.
Do systemu tego przystosowuje się ponad
lÓT pfdcujątycH' jyz jdo?yk domów i kil­
kadziesiąt' będących w.' budowie.' Dla po­
trzeb systemu „W-70", obok fabryk do­
mów-, pracować również będą zakłady pre-
fabrykacji wyspecjalizowane w masowym-
wytwarzaniu elementów mieszkań, takich
jąk klatki schodowe, łazienki, WC, szyby
wentylacyjne.

Będzie to więc nie mozolne budowanie,
lecz prawdziwe fabrykowanie mieszkań.
Jedynie w takiej metodzie — nadzieja na

pełne zlikwidowanie w Polsce głodu mie­
szkaniowego.

TADEUSZ STEC
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Więcej automatów
Na francuskim rynku samochodowym wzrasta za­

interesowanie wozami wyposażonymi w automatyczne
skrzynie biegów. Przekładnie takie w samochodach se­
ryjnych oferują za dodatkową opłatą firmy: RENA-
ULT, CITROEN i CHRYSLER-SIMCA. Automatyczna
przekładnia ułatwia jazdę, ale zwiększa zużycie pali­
wa.

Próba na gorąco
Od dwunastu lat prowadzone są w RFN próby za­

stosowania hamulców tarczowych w autobusach i sa­
mochodach ciężarowych. Nowe konstrukcje poddawa­
ne są ostrym testom. Jeden z nieb przewiduje zjazd na

ponad 10-kilometrowej trasie o pochyleniu 11 proc, bez
hamowania silnikiem, tylko przy użyciu hamulców. W
czasie tych prób tarcze 1 wkładki cierne rozgrzewają
się do 750 st. C„ a mimo to hamulce zachowują od 50
do 70 proc, swej skuteczności. Podobny zjazd przy ha­
mulcach bębnowych jest niemożliwy, bo w tych wa­
runkach tracą one całkowicie skuteczność działania.

Autostrada pod Alpami
W przyszłym pięcioleciu zostanie zbudowana u pod­

nóża Alp po stronie włoskiej nowa autostradą o naz­
wie „Pedemontana”. Odcinek długości 100 km połączy
Bergamo z Agrare.

Napęd hybrydowy
W Stanach Zjednoczonych prowadzone są badania

nad hybrydowym (spalinowo-elektrycznym) napędem
dla samochodów ciężarowych. Spalinowy silnik wy­
sokoprężny napędza w tym układzie prądnicę, która
zasila' energią silniki elektryczne znajdujące się w ko­
łach. To dodatkowe skomplikowanie ukłao’u napędo­
wego przynosi znaczne korzyści. Silnik pracuje przy
optymalnej liczbie obrotów i spaliny zawierają mini­
malne ilości substancji toksycznych. Samochód uzysku­
je lepsze właściwości dynamiczne, ale:koszt i ciężar
takiego napędu wzrastają.
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epresyjny klimat epoki. Pustka wewnętrzna pły­
nącą z osamotnienia w obojętnym, anoni­
mowym tłumie. Zniechęcenie do ideałów cy­
wilizacji konsumpcyjnej, w której ilość posia­
danych rzeczy staje się kryterium wartości

człowieka, choć samo posiadanie, miast oczekiwane­
go szczęścia, przynosi przesyt i nudę.

Lęk przed samotnością, lęk przed jutrem, które rysuje się
•upełnie inaczej niż wczoraj. Ze srebrnych ekranów, z ma­
szyn rotacyjnych drukujących barwne magazyny i szare pła­
chty dzienników płynie strumień budzących grozę informa­
cji. Rewolucja naukowo-techniczna, ta sama, która 10—15' lat
temu rysowaja tęczowe miraże fantastycznych niemal obiet­
nic i nadziei, dziś jawi się w wyobraźni milionów jako „Anioł
nowej Apokalipsy”.

„Któż by pomyślał, że w latach 1945—1960 świat zachodni prze­
żywał swój ostatni złoty wiek? — pisał przed trzema laty po­
pularny tygodnik „L’Express”. — Rozwój ekonomiczny, postęp,
nauka i dolar — wszystko to były wartości pewne, no które
można było liczyć. Dziś eksperci dowodzą, że rozwój gospodar­
czy jest równoznaczny z przyspieszeniem końca, (...) Prognozy
ekologiczne są jeszcze bardziej pesymistyczne niż prognozy de­
mograficzne. Wody jest coraz mniej, reaktory pochłaniają tlen.
Chemia niesie zagładę roślinom".

O PĘCZNIEJĄCYCH MAGAZYNÓW bomb atomowych
dochodzą nowe,, m. in. broń meteorologiczna, zwana

przez prasę „bronią sądu ostatecznego”. Widmo głodu
krąży po kontynentach Trzeciego Świata, a stojąca u progu
inflacja przywołuje na pamięć koszmarne lata Wielkiego
Kryzysu.

„Wytwarzamy chaos!” — woła angielski ekonomista G. Tether.

Wtóruje mu futurolog G. Picht: „Po omacku, w piekielnym tem­
pie gnamy, ku katastrofie”. Katolicki filozof J. Maritain zała­
muje ręce: „Średniowieczna troska- o duszę ludzką przejawiająca
się w praktykach inkwizycyjnych była więcej warta niż współ­
czesna troska o ludzi ograniczająca się do zaspokajania potrzeb
materialnych" .

V7 tej przesyconej pesymizmem atmosferze „rosną ataki na

naukę, rozprzestrzenia się niby- lawina przekonanie, fe rozum

zawiódł człowieka" — pisze głośny publicysta amerykański A.
Toffler.

Naukowcom zarzuca się, iż podobni są do czarownika, który
wywołał potężne i groźne moce, lecz nie potrafi nad nimi za­
panować. Zawiedzione, opanowane lękiem tłumy uciekają w

„świat łatwych tajemnic”, w nęcącą możliwością cudu krainę
magicznego sposobu myślenia.

Zjawisko to uwarunkowane jest w równej mierze czynni­
kami społecznymi jak i psychologicznymi. Również głoszony
przez miliony zawiedzionych „kryzys nauki” mieści się w obu
tych wymiarach.

ARODZINY NOWEJ CYWILIZACJI, pociągnęły za sobą
niezwykle głębokie zmiany w całym życiu człowieka. Nie
tylko w sferze produkcji i konsumpcji, ale także w kultu­

rze, w sferze moralności' i obyczajów, w życiu psychicznym i
w światopoglądzie. Jeszcze wczoraj charakter związków mię­
dzy człowiekiem a rzeczywistością przyrodniczą i społeczną
— I>odobme jak przed tysiącami lat — wyznaczała religia.

twy całych pokoleń nie potrafiły zlikwidować głodu, nędzy,
złagodzić wyczerpującej, ponad siły, pracy. Dokonała tego
Nauka. Nie mające precedensu w historii ludzkości tempo
przekształcania środowiska, zalew odkryć i wynalazków za­
pewniających dostatnie i wygodne życie, a zarazem ukazują­
cych obiektywny charakter praw rządzących naturą i społe­
czeństwem, sprawiły, iż homo technicus zdjął z ołtarzy Boga
dogmatów, a na jego miejscu ustawił Naukę. Że całą ufność,
wszystkie swe nadzieje i tęsknoty złożył w ręce jej kapłanów.
I jeśli nawet nie zerwał swych więzów z religijną tradycją,
więcej w nich pozostało uczucia niż refleksji. Więcej przy­
wiązania niż wiary.

A CÓŻ STAŁO SIĘ Z WIARĄ? — Otóż właśnie. Drama­
tem ludzi, którzy nie przestali myśleć magicznie było jej
przeniesienie. Nie doszłoby, być może, do owego

dramatu, gdyby homo technicus do swej ufności i nadziei nie

WIESŁAW MERCIK SPLĄTANE ŚCIEŻKI (III)

A-im większe było wczoraj uwielbienie i kult nauki, tym
głębiej sięga dziś rozczarowanie. Optymistyczny mit nowego
Prometeusza wydzierającego Naturze jej tajemnice, zastąpio­
ny zostaje złowrogim ostrzeżeniem „bogowie mszczą eią”.

Dziś — wyznacza je coraz wyraźniej technika, przekształca­
jąc nie tylko środowisko, ale i samego! człowieka, rysując
przed nim nowy obraz świata.

Nic dziwnego, że jedną z pierwszych ofiar zwycięskiego pocho­
du techniki stała się religia. „Przed epoką wielkich odkryć nau­
kowych, które są chwałą naszych czasów, bezbronny człowiek
wydany był na pastwę ślepej i brutalnej, potęgi natury. Tak
więc w chwilach wielkich klęsk pozostawała mu tylko uciecz­
ka do Boga; „od powietrza, głodu, ognia i wojny wybaw nas,
Panie!” Jednakże —trzeba to przyznać — nie modlitwa, ale po­
stęp medycyny i nauk ekonomicznych wyzwolił człowieka od
wielkich epidemii i głodu” — pisał piętnaście lat temu katolicki
autor „Techniki i religii”, Albert Dondeyne.

Wielu ludzi odwróciło się od religii, ponieważ nie potrafiła
ona w ciągu tysięcy lat dokonać tego, co dokonała nauka w

okresie paru dziesięcioleci. W walce o zdrowie antybiotyki
okazały się skuteczniejsze niż święte fetysze. Agrokultura
daje wyższe plony niż skraplanie pól święconą wodą. Modli-

dołączy! wiary. Mistycznej niemal, nie ograniczonej żadnymi
grzesznymi, wątpliwościami i herezjami wiary w Naukę, któ­
rej kapłani, magowie i szarlatani zaczęli mu obiecywać bez
porównania więcej niż stary Bóg swym najgorliwszym wy­
znawcom. Nie tylko syty dzień, spokojną, noc, ale także wol­
ność od trosk i chorób, od starości, a nawet śmierci!

Mistyczny, wręcz zabobonny podziw człowieka dla Nauki
wydawał się być tym bardziej zrozumiały, że to właśnie dzię­
ki niej dokonał się. na oczach jednego pokolenia, przełom rea­
lizujący wiele jego najśmielszych,'graniczących prawie z fan­
tazją, marzeń. Wiarę jego potęgowały, rok po roku, wciąż no­
we, zaskakujące informacje donoszące o coraz bardziej nie­
prawdopodobnych odkryciach — bądź już dokonanych, bądź
tuż za progiem czekających na swego Kolumba.

Do umocnienia się mistycyzmu naukowego przyczyniła się
także rosnąca z dnia na dzień przepaść między zasobem wie­
dzy przeciętnego konsumenta kultury masowej a niebotycz­
nymi .wyżynami wysoka wyspecjalizowanych nauk. Docho-■-tli* ...7J .

dziło do tego, że najbardziej nawet oględnie formułowane
hipotezy, przyjmowane były jako niezbite pewniki naukowe,
a świadomość wielu milionów ludzi zaludniła się przedziw­
nymi, fantastycznymi potworkami, w których uczeni darem­
nie szukaliby podobieństwa do głoszonych przez siebie teorii
i hipotez. Przeciętny odbiorca relacji, zniekształcanych czę­
sto przez goniące za sensacją środki masowego przekazu,
gorliwy czytelnik literatury spod znaku science-fiction. prze­
stał w pewnej chwili rozróżniać, którędy przebiega granica
między science a fiction. Nauka w przekonaniu wielu prze­
jęła nie tylko atrybuty Boga wszechmogącego, ale... zalegali­
zowała także prawa rządzące światem magicznych niepraw­
dopodobieństw. Niecierpliwe, przesycone mistycyzmem na­
dzieje na, nieograniczone niczym, nawet czasem, możliwości
nauki, wyprzedziły jej, dyktowany życiem, postęp.

Ubóstwienie nauki, przeniesienie na teren technoloęii pojęć
właściwych tylko teologii, postawienie znaku równości między
nieprawdopodobnym nauki a nieprawdopodob­
nym magii musiało, prędzej czy później, doprowadzić do kry­
zysu zaufania. Rzeczywisty świat bowiem nie chciał podporząd­
kować się ludzkim o nim wyobrażeniom, spełnić wybujałych
niby sny oczekiwań, ludzie natomiast, zafascynowani osiągnięcia­
mi technologii nie chcielj pogodzić się z istniejącymi w świeci*

prawami, koniccznościami i ograniczeniami. I ten m. in. fakt

tłumaczy, dlaczego — wzorem sycylijskich wieśniaków, w'ymy-
ślających świętemu, który zawiódł oczekujących na cud wy­
znawców — tłumy rozegzaltowanyeli wczoraj wielbicieli nauki

poczęły złorzeczyć nowemu bóstwu, szydzić z jegą nieudolności
i od euforysiycznej nadziei przechodzić w drugą skrajność —

w otchłań zwątpienia, niewiary, rozpaczy.

TECHNOLOGIA jest potężnym instrumentem przeobrażeń,
w większym jednak stopniu zmienia świat rzeczy niż świat
ludzi. Poza' tym — skuteczność jej działania w dużym

stopniu zależy od tego, gdzie działa, w jakich warunkach
społecznych. Od tego — komu służy. Dlatego właśnie nie zlik­
widowała w wielu częściach globu ani nędzy, ani nierówno­
ści społecznej, nie zapobiegła recesji gospodarczej w najbo­
gatszych krajach świata. Dlatego też — na płaszczyźnie spo­
łecznej — kryzys wiary w naukę jest jednym z symptomów
kryzysu kapitalistycznej ideologii.

NA PŁASZCZYŹNIE PSYCHOLOGICZNEJ natomiast...

wydaje się, że dość kruche podstawy ma także ■wiara, iż
nauka rozwikła odwieczne problemy człowieka: miłości,

szczęścia, rozpaczy, wolności, sensu życia. Ze'wyjaśni wszy­
stkie tajemnice bytu i ludzkiego losu. Nie żądajmy od nau­
ki, ani tym bardziej od techniki więcej, niż one dać potra­
fią. Są pytania i problemy, których nie rózwląże za nas naj­
wspanialszy nawet komputer,



•OBOTA NIEDZIELA, 18, 18 PAŹDZIERNIKA 187S Ł - NR ts9 GAZETA POŁUDNIOWA

rzęćy.rostęp w medycynie to odkrywania
przyczyn chorób. Dlatego podjęliśmy gigan­
tyczną próbę zbadania całej populacji. Trzeba
było współdziałać na przykład z wydziałem
handlu, by zaopatrzenie dostosować do po­
trzeb organizmów — do specyfiki pracy całej
grupy zawodowej. Trzeba było zawieźć diete­
tyczki z Krakowa i skontaktować je z żonami
zagrożonych, wytłumaczyć, jakie jedzenie jest
najbardziej pożądane, zadbać o patelnie na

których można smażyć bez tłuszczu...

Jest to pionierska inicjatywa uczelni. Ideo­
wy i moralny aspekt tej współpracy ze środo­
wiskiem robotniczym — głównym mecenasem

nauki — jest oczywisty. Zaś wartości wnoszo-

— LEKARZ znajduje się stale wśród dyle­
matów... Z jednej strony — nie robić niczego,
czego nie umiesz. Z drugiej— nie być aseku-
rantem, nie bać się ani opinii publicznej, ani
prokuratora.

Uchybienia zawodowe? Zdarzają się jak w

każdym środowisku. Na pewno jest ich mniej
niż gdzie indziąj, ale są bardziej drażliwe.
Każdy zgon jest szczegółowo analizowany. Od
tej zasady nie ma odstępstwa. To tylko zło­
śliwi twierdzą, że prawdę o lekarzach kryje
ziemia... Samokontroli środowiska lekarskiego
nikt nie zastąpi. Sąd również. Dlatego boleję,
że tak mało jest u nas polemik naukowych,
krytyki.

...................... „MOZG WAŻY WIĘCEJ NIŻ 1400 GRAMÓW”

ne tą współpracą w wychowanie młodzieży
I naukowców już owocują. Jest I inny aspekt
tej sprawy — ekonomiczny. Otrzymaliśmy
eenne prezenty: pierwszy scyntygraf, gamma
przelicznik, aparat Roentgena, fiberoduodeno-
skopy...

*

SZANOWNI ZEBRANI!

Wykraczaliśmy, nie tylko poza sferę nauki,
lecz i poza gabinety i poza tradycyjne konwen­
cje np. w podróżach służbowych po aluminium...
na budowę domów studenckich.

Stworzyliśmy po raz pierwszy w sześciouńeko-
wej tradycji ramowy program rozwoju Akade­
mii Medycznej Kraków — Prokocim. Dokument
ten został przekazany do ministerstwa i już nikt
nie będzie mógł zarzucić uczelni, że nie ma do­
celowego programu rozwoju, ani brakiem tym
usprawiedliwiać zastoju naszych inwestycji.

¥

Cechą różniącą nasze rzemiosło od innych
zawodów jest nieustanna praca poznawcza.
Operuję stale ten sam narząd, ale przecież
każdy człowiek jest inny Dlatego tak ważne
są kontakty ze specjalistami całego świata,
dlatego koniecznością staje się ulepszenie sy­
stemu informacji naukowej. Lekarz w Lima­
nowej czy Dębicy nie ma czasu na śledzenie
co nowego dzieje się w medycynie. Musimy
mu maksymalnie ułatwić styk z postępem
wiedzy medycznej. Nie było innej drogi niż
stworzenie systemu dokształcania podyplomo­
wego. To nie jest jednorazowa akcja, ale me­
toda odnawiania sprayijności zawodowej.
Wtórny analfabetyzm grozi w każdym zawo­
dzie, ale w przypadku lekarza byłby szczegól­
nie groźny.

*

KOLEŻANKI I KOLEDZY!
Obok studiów przeddyplomowych wyróżniają­

cych się konsekwentnym rozwojem zespołów

nauczania klinicznego Akadómia w tnechleciu

mijającej kadencji nie tylko, że stworzyła włas­
ną koncepcję i program studiów podyplomo­
wych, lecz potrafiła bez dodatkowych sił i środ­
ków wdrożyć tę koncepcję w życie. W ramach.
studiów podyplomowych zorganizowaliśmy oko­
ło dwieście kursów i objęliśmy różnymi forma­
mi szkolenia i dokształcania ponad trzy tysiące
lekarzy i pracowników służby zdrowia w Kra­
kowie i w byłych województwach: krakowskim,
kieleckim i rzeszowskim.

*

— KIEDYŚ cieśla sam budował dom. Dzi­
siaj kombinat mieszkaniowy zatrudnia róż­
nych specjalistów, także planistów, ekonomi­
stów. A przecież człowiek jest bardziej skom­
plikowany niż dom. Lekarz ma przywracać
zdrowie choremu, nieść mu ulgę i zapobiegać
chorobom. Nie sprosta tym zadaniom w poje­
dynkę. Specjalizacja nauki stała się koniecz­
nością. Dopiero razem wzięci stanowimy- ca-

~tyść .wszechstronną. Czy umiemy już uzupeł­
niać się? Uczymy się tego ... Chory nie może
odczuć,żeAiB~znam,aCiD—nie.Ami­
mo to trzeba bez wstydu poprosić kolegę o

pomoc. To kwestia uczciwości. Wszechstron­
ność uczonego jest już niemożliwa, Lekarz
musi mieć partnerów wśród innych lekarzy,
ale także na zewnątrz — wśród techników,
psychologów, socjologów’.

¥
SŁUCHAM I NOTUJĘ. Słucham i zastana­

wiam się: zmieniła się nie tylko medycyna,
zmienił się także model rektora. Obraz Jego
Magnificencji w gronostajach pełniącego swą
dostojną funkcję ustępuje nowemu obrazowi
— menadżera łączącego pracę uczonego, wy­
chowawcy i organizatora. W przypadku pro­
fesora Tadeusza Popieli mamy do czynienia
dodatkowo z działaczem PZPR. Przy pożegna­
niu mój rozmówca wypowiedział znamienną
refleksję: — Czułem przez te lata dobrodziej­
stwa nowego klimatu politycznego. Jeśli
chciałem coś zrobić, mogłem to robić. Nikt
nie przeszkadzał, nie ingerował. — I po chwili
namysłu: Nie wszyscy jeszcze przyzwy­
czaili się do korzystania z tej szansy.

równo Identyfikować się c bohaterami, Jak i odrzucać

ich postawy oraz poglądy — w sposób bardziej bezpo­
średni, aniżeli przez przysłowiową rampę sceniczną.

Wydaje mi się, że znając trochę upodobania samego
Smożewskiego, jako artystycznego kierownika teatru,
można wytropić pewne konsekwencje w jego dążeniach
do stopniowego eliminowania pudła sceny — z wielu
sprzyjających takim zabiegom inscenizacji w tarnow­
skim teatrze. To przecież Smożewski — kierownik lite­
racki dawnego teatru Rozmaitości i początkujący wów­
czas reżyser „uciekał” ze sceny do teatralnego foyer,
na schody, patronował eksperymentalnym spektaklom
„Proscenium” w sali prób — aby już w Tarnowie usta­
wić wśród widzów ring, gdzie rozgrywał się dramat

tylko w pretekstach dotykający problematyki sporto­
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OBLĘGOREK, gdzie obecni* mieści się muzeum Hen­
ryka Sienkiewicza, otrzymał znakomity pisarz w da­
rze od społeczeństwa polskiego w 1900 roku, z okazji
obchodzonego 2 lata wcześniej jubileuszu 25-lecia pracy
artystycznej. Sienkiewicz w tym okresie był u szczytu
sławy i możliwości twórczych, już po napisaniu naj­
ważniejszych swoich powieści. Ale w Oblęgorku stwo­
rzył jeszcze wiele utworów. Tu powstały m. in. „W
pustyni i w puszezy”, „Wiry”, „Z pamiętnika poznań­
skiego nauczyciela”, „Toast”, „Dwie łąki”, „Biesiada",
„Sąd Ozyrysa” i I część zamierzonej trylogii historycz­
nej „Na polu chwały”.

Muzeum w Oblęgorku jest chętnie odwiedzane przez
przyjezdnych, zainteresowanych pamiątkami po sław­
nym pisarzu. Pokoje, w których mieszkał z, rodziną,
gabinet pracy, trofea z zagranicznych podróży, liczne
wydania jego dzieł, fotografie -r- zachowały atmosferę
tamtych lat i obecności pisarza.

Miłośnicy „zaczytywanych” książek Sienkiewicza przy-
'

jeżdżają do Oblęgorka ze wszystkich stron kraju i zza

granicy. Mają przy tym kłopoty z wyżywieniem, noc­
legiem, znalezieniem miejsca na parkingu. Brakuje
także — folderu z muzeum oraz pamiątek związanych
tematycznie z długoletnim pobytem pisarza w Obłę-

NOWY SEZON SCENICZNY rozpo­
czął się w Lipsku czterema premiera­
mi, w tym dwiema prapremierami: w

Operze „Cieniem” lipskiego kompozy­
tora Fritza Geisslera t w Teatrze dla
Dzieci — sztuką M. M, Osmanów „So-
dany”, pierwszą na scenach NRD baj­
ką autorów afrykańskich. Oprócz tego
lipski teatr wystawia „Burzę" Szekspi­
ra,' a na scenie kameralnej „Sieć” F.
X- Kroetza. Twórca tego dramatu jest
pisarzem zachodnioniemieckim, miesz­
ka w Monachium i liczy 29 lat. W se­
zonie 1974/5 był on autorem najczę­
ściej granym w RFN. W r. 1970 wstą­
pił do Niemieckiej Partii Komunisty­
cznej, co przysporzyło mu trudności

wydawniczych i zahamowało drogę do

systemem, społeczno-politycznym, bez
ukazywania perspektyw rozwiązania
tych konfliktów — kilka ostatnich (a
wśród nich „Sieć") wykazują wyraźnie
zmianę w postawie pisarza. Przecho­
dzi on na pozycje walki z konserwa­
tyzmem i reakcją, przeciwstawiając
„obojętność" polityczną wielu szarych
obywateli RFN — potrzebie aktywiza­
cji sił społecznych dla zrealizowania
haseł socjalistycznego humanizmu.
Premiera lipska przyniosła sukces au­
torowi i teatrowi.

„Burza" w inscenizacji Kaysera
■wniosła na scenę nowe tpny. Reżyser
nie próbował uwspółcześniać na siłę
ćz'ela Szekspira, ale udało mu się.wy-
dobyć ze spektaklu przewodni motyw,
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radia i telewizji. Kroetz jest pisarzem
odważnym i co; ndjważniejszej bardzo
utalentowanym.

Mimo młodego wieku, napisał jut.
blisko 20 sztuk scenicznych — a wszy­
stkie są artystycznym oraz ideowym
protestem przeciw „kalectwu ducho­
wemu", jakie panuje w sytym, współ­
czesnym społeczeństwie kapitalistycz­
nym. Ostatni jego utwór „Sieć" jest
sztuką dwuosobową, w której przed­
stawia los młodego małżeństwa: kie­
rowcy samochodowego i jego żony,
pracującej w charakterze pomocy do­
mowej. Podczas gdy poprzednie dra­
maty Kroetza raczej ograniczały się do

ostro zarysowanych konfliktów mię­
dzy ludźmi pracy a kapitalistycznym

te siła postępu mieści się nie w. dzia­
łaniach samej jednostki, lecz, w jej
współdziałaniu zbiorowym, mimo tru­
dności i początkowych porażek.

' Wpra­
wdzie Kayser nie wyszedł poza trady­
cyjne kształty inscenizacji, lecz za­
mysł swój doprowadził konsekwentnie
do ostatnich kwestii sztuki.

Interesująco wypadła prapremiera
opery Geisslera „Cień". Libretto napi­
sał Gunter Lohse na podstawie aż
trzech utworów literackich: Kleista
„Pęknięty dzban", Bułhakowa „Zwa­
riowany Jourdaln" i bizjko-komedii
Szwarca „Cień". Współczesna muzyka
1 zgrabna dramaturgia zapewniły ope­
rze sukces zarówno wśród publiczno­
ści, jak i krytyków. Sezon lipski za­
czął się więc co najmniej obiecująco.

MOGŁOBY KOGOŚ DZIWIĆ, że teatr objazdowy
przyjeżdża do Krakowa — i znajduje żywy od­
dźwięk w mieście z ustaloną od dawna tradycją do­
brych, własnych teatrów; Nie będzie dziwiło na­
tomiast wyjaśnienie, że skoro owa scena objazdowa
nosi nazwę' Teatru Ziemi Krakowskiej, to bądź co

bądź, odwiedziny stołecznego grodu tej Ziemi nie są
czymś wcale nadzwyczajnym. Zresztą Teatr im. L.
Solskiego nie tylko na skutek zobowiązującej go
nazwy (mimo awansu Tarnowa do roli siedziby
władz nowego województwa) zawsze — od chwili
upaństwowienia tej zasłużonej placówki artystycz­
nej — utrzymywał stałe kontakty z teatralną wi­
downią krakowską. Najpierw o gościnne występy
starał się stary krakus, a b. dyrektor teatru w Tar­
nowie, Kazimierz Barnaś — zaś obecnie dba o za­
chowanie tego dobrego zwyczaju b. kielczanin i b.
krakowianin, Ryszard Smożewski. No i dobrze, bo

przeszłości nie byłoby nam dane obejrzeć w Kra­
kowie jednej z najciekawszych inscenizacji Peer

Gynta (Lidii Zamków) czy Szekspirowskiego Jak
wam się podoba (Jerzego Jarockiego), nie wspomi­
nając o Balladynie—62 w ujęciu Zamków, wyprze­
dzającej sporo latek szokujące pomysły Hanusz­
kiewicza. Tak, jak nie dałoby się skonfrontować „W
małym dworku” Witkacego (za dyrekcji Smoźew-

sldego) z inscenizacją krakowską Kantora (w Cri-
cot-2), „Hamleta” Pampiglione i J. Polewki z przy­
gotowywanym przez nieodżałowanego Konrada
Swinarskiego, a być może dokończonym przez jego
kontynuatorów arcydziełem — wciąż budzącym in­
wencje współczesnych poszukiwaczy prawdy psy­
chologicznej w postawie i czynach głównego boha­
tera. Nie zobaczylibyśmy Czekając na Godota w su­
rowej scenerii oraz reżyserskich impresjach Ryszarda
Kotysa, ongiś drapieżnego Tartufa w teatrze Sku-
szanki i Krasowskiego ze „złotego okresu sceny no­
wohuckiej.

PRAWDZIE ośtatnio scena objazdowa teatru

tarnowskiego gości przeważnie w małych sal­
kach Domu Kultury HiL czy w Klubie Młodych

Hutników, ale też widowiska, z jakimi wojażuje mają
wyraźnie kameralny charakter (Eksperyment, O
sztuce scenicznej Bogusławskiego lub Dwa zmar­
twienia Obłomowa). Można więc je pokazywać bez
większych trudności w warunkach nie wymagają­
cych normalnej sceny, ani zaplecza technicznego.
Choć każde z wymienionych tu przedstawień jest
innym kształtem scenicznym Teatru Małych Form
— od monodramu Eksperyment począwszy, poprzez
udramatyzowaną „lekcję” Bogusławskiego o sztuce

aktorskiej (w kilkuosobowej obsadzie), na liczniej­
szym już zespole wykonawców w Obłomowie skoń­
czywszy. .

Właśnie Obłomow Iwana Gonczarowa — czyli
Dwa zmartwienia Obłomowa w wersji teatralnej,
przygotowanej przez Ryszarda Kotysa (i prze? pię-..

i:go.-.reżyserowanej) —. nastręczą wątpliwości,.czy są//
To’małe-formy-sceniczne, czy. normalny spektakl
.^wtłoczony jedynie, w nader . oszczędne wymiąry ka-„
meralne? Podobnie, jak niegdyś spreparowane mi-
ni-widowisko tarnowskie Miłość w Wenecji
przystosowane do pomieszczeń, pozbawionych tra­
dycyjnego pudełka sceny.

Nie kruszyłbym w tym przypadku kopii o nazwy. W
założeniu bowiem inscenizatorów nie tyle idzie o mo­
żliwości prezentacji tych spektakli w małych for­
mach — ile o wyjście z „akcją” między widzów. Stąd
zatem s c e n ą dla „Obłomowa” (i wielu innych wido­
wisk tarnowskiego teatru) staje się centralne miejsce
jakiejkolwiek sali. Miejsce, wokół którego siedzą wi­
dzowie, niemal stykając się z aktorami oraz rekwizyta­
mi, ustawionymi przez scenografa „jak w domu”. Ów
teatr domowy pozwala nie tylko unikać dystansu l

celebracji sztuki, lecz przede wszystkim brać na swoje
(publiczności) barki pewną współodpowiedzialność za

to, co dzieje się w sztuce. A właściwie pozwala za­

we

r\WA ZMARTWIENIA OBŁOMOWA — jako
/ /kształt inscenizacyjny — mają więc w rodo-

wodzie scenicznym Nos Gogola (grupy Prosce­
nium w Rozmaitościach) i Miłość w Wenecji. W Go-

golowskiej wizji Nosa sceną było wielkie biurko
pomysłu Łukowskiego i J. Polewki. Przez biurko
prowadziły drogi bohaterów utworu. Tam się wszy­
stko kotłowało, przewalało, kłębiło, dramatyzowało
i karykaturowalo. W Miłości w Wenecji ośrodkiem
działań scenicznych stało się łóżko. Łoże-monstrum.
Scena renesansowej miłości. Podobnie w adaptacji
teatralnej powieści Gonczarowa — obłomowszczyz-
nę symbolizuje postawa człowieka zagrzebanego w

łóżku, w sennym rozleniwieniu. Łóżko jakby stoi na

śmietniku, obezwładnia słoakawo-brudnym zapa­
chem, wciąga kolejne postacie pod zaparzoną pie­
rzynę. Wciąga i wyrzuca wszystkich z wyjątkiem
Obłomowa, który jest częścią łóżka trwałą — i ani
chce, ani może się od niego uwolnić. Człowiek świa­
tły, młody, niby wciąż aktywny, a jednak karyka­
tura wszelkiej niemożności działania. Tragigrotes-
kowy symbol ziemiańsko-inteligenckiej Rosji, która
żyła życiem sparaliżowanym z własnej woli. Jakoś

JERZY BOBER

TEATR

to będzie... Historia odpowiedziała Już: jak. Gończa-
row zaś — obok Gogola, Szczedrina, Ostrowskiego
i całej plejady ostro widzących tamtą rzeczywistość ■»
pisarzy — dodał do wielu motywacji społecznych
ów obraz degrengolady porażającej psychikę ludzi
przecież myślących, którzy obojętnością „obłomow-
szczyzny” równie przyczyniali się do rozkładu spo­
łeczeństwa, jak polityczne ugrupowania najbardziej
zaciekłej prawicy społecznej.

POMYSŁ „inscenizacji łóżkowej” nie, należy do
odkryć reżyserskich. Przed Kotysem czyniło to
wielu modnych inscenizatorów. Tyle, że w O-

błomowie taka sceneria logicznie wynika z lektury
tekstu oraz z jego przekładu na język i obraz tea­
tralny. Adaptacja Kotysa (z tłumaczenia utworu

przez Nadzieję Drucką) na ogół dość szczęśliwie
wykroiła z powieści dialogi dramatyczne, a reżyse­
ria nadała całości kształt groteski scenicznej —

wprowadzając nawet współczesnego Doktora, który
— choć stworzony przez Gonczarowa — jest łączni­
kiem pomiędzy rzeczywistością a odbiorcą dzisiej­
szym. Jest kawałkiem lustra odbijającego komen­
tarz „ku przestrodze” w obliczu choroby postaw w

każdej epoce .zagrożonej odmiąną obłomowszczyzny,.
Ten żart sceniczny w łóżku wymaga jedhak zna­

komitej sprawności aktorskiego warsztatu. Arleki-
nąda (w.ruchącłi, gestach,, kostiumach projektu Bar­
bary Wojtkowskiej) nie wystarczy. Zwłaszcza, że —=

oprócz celnych kwestii samego Obłomowa — wypo­
wiedzi jego znajomych i przyjaciół były na pół zlep­
kowe oraz nie najlepiej aktorsko podawane, zagu­
bione w gimnastyce fizycznej wokół łóżka, a także
w samym łóżku. Obłomowa grał Wojciech Drosz-
czyński. To z pewnością dobrze zapowiadający się,
młody aktor. Potrafił niemal przez większość czasu

akcji „pod pierzyną” utrzymać prawdopodobieństwo
roli nieroba-despoty, ale całej roli nie udźwignął do
końca. Niezłe momenty miał J. Brzeziński, jako Za-
char, zahukany sługa z duszą cwaniaka. Zabawną,
acz trochę uproszczonymi środkami zarysowaną po­
stać Pieńkina, przedstawił Ł, Pijewski. W pozosta­
łych rolach wystąpili: T. Poiniak (Wołkow), Z. Ba­
tor (Sudbiński), Z. Gorzowski (Aleksiejfew), A. Gra­
bowski. (Tarantiew) i Z. Sluzar (Doktor).

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) .

IEDZIMY przy stolach ustawionych w podkowę. I
& choć nie ma tu stołu prezydialnego, jednak po jed-
Nk nej stronie jesteśmy my — dziennikarze, członkowie
J kolegium redakcyjnego „Gazety", a po drugiej —

przedstawiciele załogi tarnowskich „Azotów". I se­
kretarz KZ PZPR, RYSZARD KOZIOŁ tradycyjnie

zachęca do zabrania głosu — i tradycyjnie na ten pierwszy
glos trzeba chwilę poczekać — ale oto po pierwszym, dru­
gim, trzecim wystąpieniu — podnosiły się to górę ręce i chęt­
nych do rozmowy z nami było wkrótce więcej, niż można

było się spodziewać.
Ale też sprawy, o których mówili nie należały do łatwych.

W ich wypowiedziach przemieszane były wielka satysfakcja z

pracy — i wielka troska o usunięcie przeszkód, jakie jeszcze sto­
ją na drodze do uzyskania coraz lepszych wyników. Nie sposób
zacytować tu wszystkich wystąpień. 17 robotników, mistrzów, in-
żynierów, ekonomistów i techników, działaczy i przedstawicieli
kierownictwa — to wiele i dlatego w tym miejscu możemy jedy­
nie zasygnalizować problemy, które poruszali. Zaś najciekawsze
z głosów w dyskusji wydrukujemy osobno, w naszej Trybu­
nie Przedzjazdowej.

Większość dyskutantów podkreślała, że obecna, kończąca się
S-latka, była pięciolatką zdecydowanej poprawy zarówno w pro­
cesach podukcji, jej efektach, jak i sposobach organizacji pracy.
Mówili:

O JAN PODOLUCH z Zakładu Aparatury Chemicznej:
„...produkcji nie puszcza się na żywioł. Wydział przygotowa­
nia pr.odukcji — nowo powstały — zapewnia nie tylko pra­
widłowy podział materiałów, ale ich dostarczenie na halę, na

każde stanowisko pracy. Przedtem pracownik musiał za tym
osobiście chodzić i szukać... I pewnie dlatego z innych zakła­
dów przyjeżdżają do nas, do „Azotów”, aby podpatrzyć na­
sze metody organizacji pracy”.

Q ANDRZEJ KASZNIA z Zakładu Kaprolaktamu: „...dzię­
ki dobrej pracy, na cześć VII Zjazdu nasza załoga zdolna
była w ciągu jednego miesiąca uruchomić instalację, na któ­
rej uruchomienie na ogół trzeba było poświęcić... 12 miesię­
cy!

@ STANISŁAW LUDWICZAK — kierownik Wydziału
Syntezy; „...jak pracujemy przed Zjazdem? No cóż, chcemy
dać z siebie jak najwięcej, ale w ogóle to dobra praca ma

obowiązywać na co dzień, nie tylko przy okazji Zjazdu. Mnie
się wydaje, że wydajność pracy, która zależy od nas, pra­
cowników, zwiększyliśmy do maksimum, teraz od poprawy
warunków technicznych i organizacyjnych zależy dalszy
Wzrost tej Wydajności”.

@ STANISŁAW KARNATOWSKI z Zakładu Elektryczne­
go: „Pamiętam, kiedyś wszystkie materiały nosiliśmy na ra­
mionach i nikt o transporcie wewnętrznym nawet nie ma­
rzył. Dziś to dla młodych historia, bez własnego transportu
nie wyobrażają sobie pracy...”

© TADEUSZ NOWOSINSKT ze służby utrzymania ruchu:
„Niedawno temu remont jednego zakładu — pociągał za so­
bą przestoje w drugim zakładzie. Dziś remontów dokonuje­
my kompleksowo, ale każdy rempnt poprzedza ogromna _ pra­
ca przygotowawcza, co najmniej o 3 kwartały wcześniej.
Możliwe to dzięki naszym świetnym fachowcom. Nasz najgor­
szy pracownik jeszcze będzie jednym z najlepszych w innym
zakładzie.’ Jesteśmy kuźnią kadr”.

(P, JERZY KOTNISZ ze służby transportowej: „Nainowo-
eześniejszy przemysł może być położony na obie łopatki

przez zły transport. Nasz transport jest już co nieco podsta­
rzały. Ale robimy co możemy we własnym zakresie, wprowa­
dzamy innowacje techniczne, usprawnienia organizacyjne,
ludzie doszli do absolutnej perfekcji i wykorzystują nie tylko
minuty, ale wręcz sekundy przy wyładunku”.

9 HENRYK SŁYK — kierownik działu planowania: „Wy­
nikami tej pięciolatki możemy się chwalić, m. in. dlatego, że

wprowadzono nowe zasady gospodarowania. Wprowadzenie
oceny wyników w stosunku do poprzedniego roku, rezygna­
cja z wielu wskaźników i normatywów, zmiany w zasadach
finansowania — to wszystko poszerzyło możliwości działania.
Zaczęły się wyzwalać rezerwy a zapasy wzrosły tylko nie­
znacznie!”

® JAN RzlTUSZYŃSKI z wydziału remontów urządzeń
dźwigowych: „Nie Jesteśmy wydziałem ■produkcyjnym, ale
usługowym. A mimo to podjęliśmy się nietypowej produkcji
urządzeń, której kooperanci odmówili i w większości zrobi­
liśmy to w czynie społecznym”.
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Tak więc.jest się czym chwalić. Ale byłoby tego znacznie
więcej, gdyby udało się usunąć trudności, towarzyszące
procesom produkcyjnym. I o nich mówiono wiele.

— Montuje się maszyny, które ważą kilkadziesiąt ton, a w no­
wych halach nie ma dźwigów. (JAN DRUCIAK z Zakładu Elek­
trycznego).

— Naszej pracy towarzyszą różnego typu kontrole. Jedne »ą
oczywiste, niezbędne, inne drobiazgowe, niczego nie wnoszące,
zabierają tylko nasz czas. (ANDRZEJ KASZNIA)

— Zmorą w „Azotach” jest zbyt mała typizacja, ogromna róż­
norodność urządzeń, w efekcie brakuje części zamiennych. Tym,
którzy pracują w remontach, spędza to sen z powiek. (STANI-
SŁAW KARNATOWSKI).

— Brakuje stale rąk do pracy. A tymczasem od 2 lat podbie­
ranie naszych ludzi przez inne zakłady przechodzi wszelkie po­
jęcie. Co sobie wychowamy nowych, młodych pracowników, oni
przychodzą i to nie do nas, ale do hotelu robotniczego i ofiaro­
wują lepsze warunki. My Inwestujemy w kształcenie załogi, a o-

ni nam ich „wybierają”. (TADEUSZ NOWOSlNSKI)
— Nasz kraj, produkuje statki, lokomotywy, tabor kolejowy,

samochody, a więc już najwyższy czas, aby przemysł chemicz­
ny zaczął wytwarzać dla siebie potrzebną aparaturę. Nie spo­
sób ciągle importować. I na marginesie pewna, dla mnie oso­
biście dyskusyjna sprawa. Być może, iż jest w tym jakaś tkon^-

miczna racja, której nie znam, ale dlaaego w importowanych
urządzeniach znajdują się czasem polskie zespoły, wcześniej wy­
eksportowane z kraju? A nam stale brakuje pomp, zdrówek,
armatury kwasoodpornej itd. Chyba nas stać na antyimportową
produkcję. (STANISŁAW MAC1EJCZYK)

— Razem z nowymi wydziałami powinno budować się nowe

magazyny. Przecież to chemia l wiadomo, że surowców nie moż­
na składować pod gołym niebem. (JERZY KOTNISZ)

— Ciągle się mówi o braku części zamiennych, i to w skali
kraju. Czy nie warto byłoby utworzyć rejonowego lub woje­
wódzkiego banku części zamiennych? Przecież jednym czegoś
brakuje, ale inni mają za dużo... (HENRYK SŁYK)
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SPOGLĄDAMY
na dyrektora ekonomicznego, ZBIGNIE­

WA 8ZCZYPIJSKIEGO. Od dłuższego czasu notuje co

ważniejsze wypowiedzi, obrazujące typowe trudności 1
kłopoty Zakładu. Podejrzewamy, że w jego. notesie znala­
zło się i to sformułowanie Jana Podsłucha: „Ułatwiłby nam

pracę szybki odbiór armatury, bo zamówienie wykonane stoi
i zajmuje miejsce...” Pewnie też dyrektor odnotował uwagę
Jana Drućiaka: „Elektrycy wędrują w swojej pracy po wszy­
stkich, nawet tych najuciążliwszych zakładach. Przydałoby
się rozważyć polepszenie im warunków pracy...” Być może w

notesie dyr. Szczypijskiego znalazły się też słowa STANISŁAW
WA MACIEJCZYKA — głównego inżyniera produkcji; „Czy
naprawdę wszystkie sprawy musi się załatwiać lawiną pa­
pieru? Ileż to razy trzeba pisać angaż pracownika? Ile razy
przepisywać najdrobniejsze zaświadczenie?” Znając dyr.
SzczypijsKiego nie wątpimy, że czemu osobiście będzie mógł
zaradzić — na pewno zaradzi.
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ALE SĄ SPRAWY, które zależne są nie tylko od szefów
Zakładu. A rzutują na efekty produkcji. Oto rozkłady
jazdy PKP nie są dostosowane do potrzeb ogromnego Za­

kładu, w którym było nie było pracuje 13 tysięcy ludzi. W
efekcie stale ktoś się spóźnia, a ktoś musi przyjechać dużo
za wcześnie, tracąc czas. Budowa dworca kolejowego trwa
w Tarnowie trzeci rok, budynek jest nleoszklony i lada dzień
ludzie zaczną marznąć w oczekiwaniu ńa pociąg powrotny
do domu. Oto sieć handlowa w Tarnowie nie zawsze pomy­
ślana jest x głową. Brak sklepów, w których można by w ca-

łcści dokonać podstawowych zakupów. Żeby coś kupić, trze­
ba obejść kilka sklepów, a w każdym trochę odstać w ko­
lejce. Niepokoi mała ilość łóżek szpitalnych, niedostateczna
ilość lekarzy, zwłaszcza w przemysłowej służbie zdrowia.
Pracownicy przechodzący na rentę szalenie długo, nieraz, po­
wyżej trzech miesięcy, czekać muszą w ZUS-ie na załatwie­
nie formalności. Zakład daje zapomogi, ale to niczego nie
rozwiązuje. Wiele osób narzeka, że w wolne soboty nie ma

mow’y o wyjeżdzie za miasto, bowiem dzieci muszą iść do
szkoły. W końcu pisze się fałszywe usprawiedliwienia.

Te sprawy może częściowo załatwić tarnowska władza —

i do niej też apelujemy o rozpatrzenie uwag tarnowskich
robotników. A warto im pomóc, bowiem załoga „Azotów”
w swej przeważającej większości należy do najlepszych. Oto
wypowiedź kompetentnych osób z kierownictwa: „Nasi pra­
cownicy, gdy trzeba, potrafią przyjść w sobotę, i w niedzielę,
nie skąpią czasu. Zawsze możemy odwołać się do ich ofiar­
ności”.

Wielu dyskutantów podkreśliło, że efekty produkcyjne idą
w parze z dobrymi warunkami socjalnymi. Wszyscy oceniają
wysoko starania Rady Zakładowej, administracji i organiza­
cji partyjnej. Ale te dobre, ogólnie rzecz biorąc, warunki
socjalne nierówno rozłożone są w Zakładzie. Na niektórych
wydziałach brakuje jeszcze dostatecznej ilcści szatni ; natry­
sków, lub miejsca na spożycie posiłku. Mówili o tym STANI­
SŁAW LUDWICZAK i RYSZARD SKORA (z działu admi-
nistracyjńo-socjalnego), KAZIMIERZ WIŚNIEWSKI — wi­
ceprzewodniczący Rady Zakładowej, behapowiec KAROL
WAŁĘGA.

¥

DYREKTOR skrzętnie notował głosy adresowane do dy­
rekcji — my odnotowaliśmy szereg uwag pod adresem
pracy dziennikarzy. M. in. robotnik, poseł na Sejm,

ADOLF OJCZYK skrytykował niepełne często sylwetki bo­
haterów codziennego trudu i szafowanie ogólnikami. Wska­
zał, że załoga „Azotów” ze wszech miar zasługuje na prezen­
towanie jej trudu na łamach prasy. „Ą jeśli krytykujecie”
— powiedział — „róbcie to imiennie, pokazujcie bezpośred­
nich winowajców”.

STANISŁAW DZIĘCIOŁOWSKI, kierownik działu kadr,
mówiąc o dyscyplinie pracy, uznał to pojęcie za nieadekwat­
ne do naszych obecnych potrzeb. „Ludzi trzeba rozliczać z e-

fektów pracy” — powiedział. — „A jeśli często mamy pre­
tensje do złej pracy młodych, mówimy, że to oni są bume­
lantami, to zadajmy sobie pytania kto ich wychował? Czy
przypadkiem nie my jesteśmy współwinnymi?”

¥

Z
NASZEJ REDAKCYJNEJ DYSKUSJI nie sposób wiernie
przytoczyć wszystkich wypowiedzi — ale trudno byłoby też
oddać atmosferę tego spotkania. Atmosferę szczególnego ro­
dzaju troski o własny zakład pracy, z którego rozmówcy

nasi są na tyle dumni, że nie jest im obojętny żaden mankament
sakładowej codzienności. Głosy krytyczne tyczące różnych spraw
życia codziennego przeplatały się ze słowami uznania dla kierow­
nictwa naszej partii, dla rozmachu, z jakim kraj nasz wstąpił
w ostatnich latach na drogę wszechstronnego rozwoju. Odwaga
wypowiadania sądów, konkretność a nie malkontenctwo jakie
spotkać można przecież jeszcze nie w jednym środowisku, oto
nasze odczucia wyniesione s tego bardso interesującego, poucz**
jącego dla nas spotkania.



itr. I ■■■■mBHHniMHIBH >obota, niedziela, i«, » października ists x. — nr 23*

p
GLEB SPIRIDONOW ZSRRrzemysł gazowy

jest najmłodszą i

dynamicznie roz­
wijającą się dzie­
dziną radzieckie­

go przemysłu paliwo­
wego. W ciągu ostatnich
10 lat wj dobycie ga­
zu ziemnego w ZSRR
wzrosło ponad 2 razy i
w roku bieżącym wy­
niesie ponad 285 miliar­
dów m sześć.

Bazą dla przyspieszonego
rozwoju tej dziedziny są
bogate zasoby naturalne
kraju. Na terenie ZSRR
zalega 25 proc, światowych
zapasów gazu, co na po­
czątku 1975 r. wynosiło 24,6
trylionów m’. Największe
złoża znajdują się w Obwo­
dzie Tiumeńskim, w Turk­
menii, pod Orenburgiem.

Efektywne wykorzysta­
nie tych bogactw natural­
nych, zaspokojenie rosną­
cego zapotrzebowania na

gaz w przemyśle, rolnic­
twie, transporcie, gospodar­
ce komunalno-mieszkanio-

GAZ...
(AP — NOWOSTI)

wej, szczególnie w europej­
skiej części kraju, hamo­
wane jest nieco przez trud­
ny problem transportu ga­
zu na duże odległości,
takich warunkach
dującego znaczenia
ra budowa
gazociągów
krojach —

rii systemu
ZSRR’. W obecnej
łatce asygnowano na ten
cel sumy 2,3 raza większe
w porównaniu z poprzed­
nim pięcioleciem. W roku
ubiegłym rozpoczęto budo­
wę supergazociągu „Sybe­
ria. — Moskwa” o długości
3 tys. km. Syberyjski gaz
dostarczany jest do Mos:

W
decy-

nabie-
magistralnych

o dużych prze-
głównych arte-

gazonośnego w

pięcio-

Na turkmeńskich terenach wierceń gazowych. CAF — TASS

kwy, a także do innych
ośrodków przemysłowych
leżących na trasie: północ­
ne rejony Obwodu Tiu-
meńskiego — Ural — Po­
wołże — centrum kraju.

W obecnej
zgodnie z

XXIV Zjazdu
wstaje ważny
dobycia i- przeróbki gazu w

Obwodzie Orenburskim.
Zapasy tamtejsze zapew­
niają wydobycie do 45 mi­
liardów m* gazu rocznie.
W tym roku rozpocznie się
eksploatacja kolejnej częś­
ci orenburskiego komplek­
su gazowego, zakończona
zostanie budowa 1100-kilo-
metrowego gazociągu O-
renburg — Aleksandrów
Gaj-Nowopsl^ow. W roku
bieżącym wydajność syste­
mu gazociągów Środkowa
Azja — Centrum powinna
osiągnąć projektowaną
wielkość, przeprowadza się
2,3 tys. km nowych przewo­
dów gazowych i buduje się
23 stacje kompresorowe.

W dziesiątej pięciolatce
radzieckiej (1976—1980)
kontynuowana będzie roz­
budowa systemu' gazonoś­
nego ZSRR. Gazowe ma-

. gistrale obok zaspokaja­
nia rosnących potrzeb w

gospodarce narodowej
ZSRR, będą także w zwięk­
szonej ilości transportować
na eksport to cenne pali­
wo. Radzieckie gazociągi
już obecnie stykają się z

systemem gazowym Polski,
Czechosłowacji, ŃRD. Gaz
radziecki dostarczana jest
do Austrii, Włoch, RFN.

pięciolatce,
dyrektywami
KPZR, po-
ośrodek wy-

FRYDERYK CHOPIN przebywał w Mariań­
skich Łaźniach kilkakrotnie. Ze zgromadzonych
w domu jego imienia dokumentów wynika, źe
bawił w tym kurorcie w latach: 1829—30, 1835
i 1838. Przyjeżdżał tutaj nie tylko w celach le­
czniczych, ale także, aby spotkać się ze swoją
rodziną oraz

dzińską.
10 czerwca

Kulturalnym
Towarzystwo
to już po podjęciu
Radę Pokoju i UNESCO w sprawie obchodów

150-rocznicy urodzin

nialnego pianisty,
siwa jest znakomity
grody państwowej
da, zasłużony artysta CSRS, profesor praskiej
Akademii Muzycznej — Franciszek Rauch, na-

damą swego serca — Marią Wo-

ZDZISŁAW CZAPLIŃSKI

1959 r. przy Ośrodku Społeczno-
w Mariańskich Łaźniach powstało
im. Fryderyka Chopina. Stało się

uchwały przez Światową

i 100-rocznicy śmierci ge-
Przewodniczącym towarzy-
czeski pianista, laureat na-

im. Kiementa Gottwal-

GAZETA POŁUDNIOWA

u sąsiadów
CSRS

tomiast jego zastępcą i sekretarzem towarzy­
stwa jest znany tłumacz dzieł polskiej literatu­
ry na język czeski, członek korespondent War­
szawskiego Towarzystwa im. Fryderyka Chopi­
na — Jarosław Simonides.

Jakie są założenia programowe oraz dorobek

towarzystwa? Założenia programowe określa
statut, a jeszcze bardziej praktyczna, żywa dzia­
łalność towarzystwa. Celem towarzystwa — czy­
tamy w statucie — jest popularyzacja muzyki
Chopina w Czechosłowacji, oraz pogłębianie sto­
sunków kulturalnych między Czechosłowacką
Republiką Socjalistyczną i Polską Rzecząpospoli-
tą Ludową.

¥
TOWARZYSTWO objęło patronat, a także jest

wydawcą licznych dzieł o Chopinie, źe wspom­
nimy tu tylko o wierszach C. K . Norwida „For­
tepian Chopina”, książce Kamila Bednarza „Cho-

W TOKIO aż roi się od barów,
barków i nocnych lokali. Na słyn­
nej Cinzie - jak podają źródła

policyjne - jest ponad 2200 tego
rodzaju przybytków, niewiele

mniej w dzielnicy Akasaka czy
w centrum rozrywkowym, Shin-
juku.

Nie znaczy to, że tutejsi mężczyźni
■porzucili zwyczaj odwiedzania lokali,
,gdzie zabawiają ich nadobne panie.
Legion „hostess", czyli swego rodzaju,
dam do towarzystwa, nadal tutejszym
lokalom, nowy ton. Nierzadko zdarza
się nawet, że setkami zatrudniają je

bardziej się pogorszyły. Wiele „hos­
tess" są wśród nich także studentki,
urzędniczki, ekspedientki — dorabia­
jące sobie pracą w barach — znalazło
się na lodzie, lub w ogromnych tara­
patach finansowych. Według tutej­
szych zwyczajów, są one odpowie-

TADEUSZ RUBACH

pin w Mariańskich Łaźniach” z litografiami L.

Jirincovej, o zbiorach prac naukowych o Fry­
deryku Chopinie, unikalnym wydawnictwie pod
tytułem „Wspomnienia o Chopinie” Eleonory
Ziemieńskicj opublikowanym po raz pierwszy w

1862 r. w kalendarzu „Noworocznik Ilustrowany
dla Polek na rok 1862”.

Towarzystwo jest organizatorem odbywających
się każdego roku, począwszy od 1960, „Między­
narodowych Festiwali Chopinowskich” w Ma­
riańskich Łaźniach. Odbywają się one w sierp­
niu na pamiątkę ostatniego tu pobytu Chopina
w 1836 r.

¥
INTEGRALNĄ częścią składową festiwali w

Mariańskich Łaźniach jest organizowany już po
raz 13 Międzynarodowy Konkurs Chopinowski
młodych pianistów z Czechosłowacji i z zagra­
nicy, którego celem jest przygotowanie kandy­
datów do udziału w warszawskim, Międzynaro­
dowym Konkursie Chopinowskim. Dotychczas
brało w nich udział ponad 250 młodych piani­
stów. W tym roku na konkurs chopinowski do

Warszawy przyjechali z Czechosłowacji pod kie­
rownictwem prof. Walentiny Kamenikowej:
Petr i SIavik, Izora Stejskarowa, słuchacze pras­
kiej Akademii Muzycznej ze szkoły prof. Fran­
ciszka Raucha, oraz Tomasz Wisek i Norbert
Heller, studenci praskiego konserwatorium.

ją nierzadko właśnie „hostessy”, któ­
rych status zdaje je w. zupełności na

łaskę i niełaskę właściciela lokalu.
Ostatnio znów wydarzyła się nie

pierwsza w. tym środowisku tragedia.
2-1-letnia Junko limo, pracująca w

charakterze pomocnicy „hostessy” w

JAPONIA

Czasem można dostrzec tam obok,
limuzyn, zarys archaicznego już w Ja­
ponii ekwipażu rikszy. To gejsze, i ij-
dostojniejsze z dostojnych jeżdżą nią
czasem do „herbaciarni", gdzie zaba­
wiają równie ważnych co zamożnych
gości.
■Tradycja gejsz szybko jednak zani­
ka. Ostały się już tylko w wielkich
miastach, przede wszystkim w Kyoto
i to Tokio. Brakuje ‘chętnych do tego
trudnego zawodu, a młode pokolenie
Japończyków nie umie już tak sma­
kować owych subtelnych rozkoszy, w

których wykwintna konwersacja,
śpiew i gra na starodawnych instru­
mentach cenione są najwyżej.

i
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ŚMIERĆ „HOSTESSY"
tutejsze wielkie kabarety, np. słynny
„Mikado”.

Dziś czasy się zmieniły. Na próżno
portierzy nawołują gości. „Nagania­
cze", którzy sowicie bywali wynagra­
dzani przez właścicieli knajp za przy­
prowadzenie do pracy atrakcyjnej
dziewczyny, oglądają się za innym
zajęciem. Stosunki, które w tym świę­
cie zawsze były drapieżne, jeszcze

dzialne, jeśli klient okazuje się nie­
wypłacalny. Muszą z własnej kieszeni
pokrywać wtedy nieraz bajońskie ra­
chunki, gdyż „patron" nie przyjmuje
do wiadomości, że gość nadużył zau­
fania dziewczyny.

Atmosfera w całej „branży nocnej”
stała się więc niepewna i nerwowa.

Konkurencja jest z każdym dniem

bezwzględniejsza, a ofiarą tego pada-

znanym tokijskim barze „Saint Ho-
nore" (przepada tu się za wszelkiego
rodzaju francuskimi nazwami — pod
tym względem co druga czy trzecia
kawiarnia lub restauracja jest rodem

prosto znad Sekwany) popełniła sa­
mobójstwo. Pisano tu o Pjm więcej
niż zazwyczaj robi się w takich wy-,

padkach, gdyż denatka spowodov:ała
eksplozję wskutek której we wsżyst-

kich domach w promieniu 50 metrów

powypadały szyby. Dziewczyna otruła
się bowiem gazem i jakaś iskra spo­
wodowała wybuch. Jak wynika z do­
chodzeń, panna limo nie była w sta­
nie pokryć za swych niesolidnych go­
ści rachunków i właściciel lokalu gro­
ził jej różnymi represjami.

Wiele dziewcząt chciałoby dziś u-

ciec jak najprędzej z nocnych lokali

Ginzy, Akasaki, Shinjuku, Roppongi.
Dla większości jednak jest to obecnie

jedyne źródło utrzymania i nawet te,
które mają jakieś określone kwalifi­
kacje zawodowe, nie mogą liczyć na

znalezienie innej pracy. Bezrobocie
wśród Japonek jest coraz większe.
Absolwentki opuszczające szkoły czy
wyższe, uczelnie ani w tym, ani , w

przyszłym roku nie łatwo będą mogły
dosjtać pracę. Jak wynika z niedawno

przeprowadzonych badań, blisko 50

proc, wielkich firm już zapowiedzia­
ło, że nie przewiduje żadnych możli­
wości zatrudnienia młodych, nowych
pracowników. A cóż -dopiero mówić

komet!
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stanowiskach, nadal zdecydowanie dominują mężczy­
zn’.

Dopiero po miesiącu, 15 stycznia 1942 r. nadeszła do Ly­
onu odpowiedź generała Giraud, nadana ulepszonym, ko­
dem. Była krótka: „Zgoda!” Odczytano również dopisek:
Przyślijcie kabel. Mocny i dostatecznie długi. Grupa lyoń-
ska zebrała się w komplecie, by rozdzielić między sobą
konkretne zadania. Postanowiono, że francuską część tra­
sy ucieczki weźmie na siebie Lecoą, a niemiecką zajmie
się Linares. On również wyszuka odpowiedniego przewod­
nika.

Dużą trudność sprawiało przemycenie kabla. Odpadł
pierwszy pomysł, aby przesłać linę, jakiej używają zwy­
kle alpiniści. Nawet najcieńsza i najściślej zwinęta utwo­
rzyłaby pokaźny kłębek i nie mogło być mowy o jego
przeszmuglowaniu. O pomoc zwrócono się do niezawod­
nych techników wojskowego ruchu oporu, którzy po kil­
kunastu dniach wykonali trudne zadanie. Dostarczyli' ok.

stumetrową linę ze stalowej plecionki z kauczukową po-
włoczką. Przeprowadzono próby stwierdzając, że bez tru­
du wytrzymuje ciężar 200 kg.

Ale jak dostarczyć linę do Kónigsteinu? Niemcy bardzo
dokładnie sprawdzali wszelkie przesyłki, jakie otrzymy­
wali więźniowie. Wykrycie w paczce kabla oznaczałoby
nie tylko katastrofę dla akcji „Denise”, ale też zaostrzy­
łoby rygory w twierdzy. Jakikolwiek nowy plan ucieczki

byłby prawdopodobnie nierealny.
Postanowiono podzielić kabel na 25-metrowe odcinki.

Zwinięto je w kłębki, oblano parafiną i umieszczono w

blaszanych puszkach. Luki wypełniono pasztetem. Cała
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lina zmieściła się więc w czterech puszkach konserw,
oczywiście hermetycznie zamkniętych. Wykonali je w fa­
bryce konserw członkowie organizacji Resistence. Goto­
wy produkt nie różnił się zewnętrznie od normalnych
konserw i miał taką samą etykietę z napisem „Pasztet
Olida”.

Odtąd każdego tygodnia w wysyłanych na adres Gi-
rauda paczkach żywnościowych znajdowała się jedna
puszka z niestrawną zawartością. I znów musiał minąć
cały miesiąc zanim wszystkie cztery konserwy znalazły
się w Kónigsteinie.

Nie wiedziano w Lyonie jaką drogą konserwy trafiały
do rąk adresata i jak nikłe są szanse, że otrzyma je w

stanie nietkniętym. Cały plan zawaliłby się z trzaskiem,
gdyby nie fakt, że w Końigsteinie zatrudniono do po­
mocy przy obsłudze generałów kilku wziętych do niewo­
li Francuzów. Dwaj szeregowcy Nossent i Bauręuin pra­
cowali właśnie przy paczkach, które co jakiś czas przy­

wożono z miejscowej poczty. Tryb kontroli był dosyć pro­
sty. Paczki otwierano, a zawartość wysypywano na stół.
Po dokładnym sprawdzeniu konfiskowano przedmioty nie­
dozwolone, resztę zaś odnoszono adresatowi. Tak kontro­
lowano zawartość wszystkich paczek — z wyjątkiem
konserw, które traktowano specjalnie. Przechowywano je
w kasie pancernej, a gdy właściciel zgłaszał się, otwiera­
no blaszane puszki i wyrzucano zawartość na talerz.
Czym groziło otwarcie „Pasztetu Olida” lepiej było nie
myśleć. j

Jednakże nawet przysłowiowa niemiecka skrupulatność
1; dyscypliną, nie była pozbawioną miejsc słabszych. Fran­
cuscy żołnierze spostrzegli, jak łakomie spoglądają ich
niemieccy nadzorcy na trafiające się wśród nadsyłanych
przedmiotów papierosy i tabliczki czekolady. Giraud za­
wczasu uprzedził francuskiego jeńca Nossenta, że bar­
dzo. ale to bardzo, zależy mu na tym. aby puszki konserw
Olida otrzymać W stanie nienaruszonym. Nossent, stary
wyjadacz, w mig pojął o. co. chodzi.. Podczas kontroli
przesyłek nadchodzących dla generała,. nieznacznie pod-

Niedzielny
obiad rodzinny jest prawdziwą insty­

tucją francuskiego stylu życia. W domu bądź w

dobrej restauracji poza miastem, raz w tygodniu
zbierają się rodzice, synowie i córki, ich żony i

mężowie, wnuki i inni bliżsi krewni. Zestawia się sto­
ły, kelner cierpliwie sporządza długi spis posiłków, po­
pija się aperitify, wino, degustuje sery. Wszystko to
trwa godzinami przy wymianie serdecznych uśmie­
chów. Taka jest — jak twierdzą Francuzi — miesz­
czańska idylla dobrze sytuowanych średnich warstw,
których filozofia od wieków tworzy z rodziny nie­
zdobytą twierdzę, wieżę z kości słoniowej, ucieczkę od
codziennych kłopotów.

W ostatnim czasie kolorowe 'barwy idylli mieszają
się z ponurymi tonami prognoz na przyszłość.

Przyczyną
rozmyślań i troski są ogłoszone nie­

dawno wyniki ubiegłorocznego spisu ludności.

Statystycy stwierdzili, że obecnie jest 52.586.009
Francuzów, jednak stopa przyrostu naturalnego

wyraźnie spada.

Dzięki osiągnięciom medycyny, średnia długość życia
zwiększa się. Odsetek starych ludzi w stosunku do glo­
balnej liczby ludności rośnie. Obecnie we Francji mie­
szka ponad 5 milionów obywateli mających powyżej
65 lat. W sytuacji gdy przyrost naturalny spada, za

pięć lat ta grupa ludności stanowić będzie 1/7 wszyst­
kich mieszkańców kraju.

1 A 1 tej sytuacji socjolodzy zaczęli poważnie zasta-

nawiać się nad pytaniem: dlaczego tradycja
Y Y niegdyś licznej i stabilnej rodziny francuskiej

rozpada się? Niektórzy doszukują się odpowie­
dzi w emancypacji kobiet.

tem jest, że ich udział w życiu publicznym szybko
zwiększa się. Dziś stanowią ok. 40 proc, zatrudnionych
we Francji. Nie oznacza to jednak, źe zrealizowana zo­
stała zasada równouprawnienia. Wręcz przeciwnie: dła
kobiet „zarezerwowane” są zajęcia w niższych kate­
goriach zawodowych (70 proc.), podczas gdy w wyż­
szych, lepiej opłacanych, czy też na kierowniczych

Na pytanie dlaczego w pierwszej kolejności zwalnia­
ją z pracy zatrudnione kobiety, pracodawcy odpowia­
dają: „Dla nich kariera zawodowa i tak nie jest ważna.

Wcześniej czy później urodzą dzieci i poświęcą się do­
mowi, gdzie zresztą jest ich Właściwe miejsce...”

Jest to początek dylematu, wyjaśniają socjolodzy:
kobieta, która dopiero co zaczęła wyzwalać się z „ro­
dzinnej niewoli” instynktownie boi się, iż dzieci ponow­
nie spowodują jej „powrót do kuchni”.

O
zarysowującej się niechęci młodych ludzi do
małżeństwa i rodziny mówią oni sami. Wyrośli
w atmosferze patriarchalnej rodziny, w której
ojciec decydował o wszystkim, w tym również

o ich przyszłości.
Wokół trudności i rozczarowań związanych z „pierw­

szymi krokami w życiu” toczą się codzienne polemiki.
Przed pięciu laty we Francji 48 tys. młodych mających
poniżej 25 lat nie mogło znaleźć pracy. Obecnie liczba
ta wynosi ponad 309 tys.

Zwiększa się liczba rozwodów. Mimo bardzo suro­
wych przepisów, rocznie rejestruje się we Francji 50
tys. rozwodow.

Prof.
Louis Roussel z Krajowego Instytutu Demo­

grafii stwierdza, iż młodzi coraz częściej decydują
się na wspólne życie we dwoje bez zawierania
małżeństwa. Jaki jest ich odsetek trudno w tej

chwili ustalić. Profesor uważa, że za dziesięć lat taką
formę wspólnoty zaakceptuje większość młodych lu­
dzi, zaś społeczeństwo, znalazłszy się w obliczu fak­
tów, dokonanych stopniowo zalegalizuje ten stan...

Ano, zobaczymy.

l
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suwał- Niemcowi paczkę błękitnych „gauloisów”. Kontro­
ler zerkając w stronę drzwi szybko je zgarnął i ukry­
wał w kieszeni. Wszystkie cztery puszki z „pasztetem'’
w nienaruszonym stanie znalazły się w celi Girauda.
Wyplecioną ze sznurków linę można było -więc wzmoc­
nić cienkim, ale nadzwyczaj silnym kablem.

Plan, jak wspomniano, przewidywał, że po opuszczeniu
twierdzy Giraud musiał być jak najprędzej zaopatrzony
we wiarygodny dowód tożsamości, cywilne ubranie i pie­
niądze. I tu bardzo ważne zadanie miał do spełnienia
kapitan „Rene”, znany też pod nazwiskiem Costy de Fre-
deric, któremu powierzono przygotowanie „autentycz­
nych”, a ściślej, idealnie podrobionych dokumentów dla
generała Giraud i przewodnika. „Rene” 46-letni rodowity
Alzatczyk, władający niemieckim i francuskim, a także
kilkoma innymi językami, miał w swym lyońskim miesz­
kaniu chyba kompletny zestaw wzorów niemieckich for­
mularzy, pieczęci, stempli itd. Brakujące fabrykował mu

zaprzyjaźniony grawer i drukarz w jednej osobie. Fran­
cuska Resistance mogła im obu zawdzięczać dopływ do
jej szeregów ponad 700 ludzi, którym ułatwili ucieczkę
z: hitlerowskich więzień i obozów. W ich żmudnej, ale
pasjonującej działalności techników konspiracji, ucieczka
gen. Giraudą była jedną z wielu. Podobnie jak wielu
ofiarnych ańtyhitlerowców, obaj zostali aresztowani i zgi­
nęli w grudniu 1943 r. z rąk okupanta, który uznał ich za

szczególnie niebezpiecznych przeciwników III Rzeszy.
Powróćmy do naszej chronologii. Już na początku stycz­

nia 1942 r. „Rene”, włączony do akcji „Denise”, zaprezen­
tował pani Giraud spreparowaną przez siebie fotografię
męża. Na zdjęciu pozbawił generała wąsów. ale za-to
dodał okulary, co nadało mu wygląd np. solidnego han­
dlowca, adwokata czy. być może, lekarza. W każdym ra­
zie nie pozostało na fotografii nic z ostrych, charaktery­
stycznych rysów Giraudai

(Ciąg dalszy nastąpi)-Dyskusja nad pozycją współczesnej francuskiej ko­
biety w społeczeństwie staje się eoraz żywsza. Fak­

DYREKCJA KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA TURYSTY­
CZNEGO „WAWEL-TOURIST” uprzejmie zawiadamia, że z dniem
1 października 1975 r, nastąpiło połączenie Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Turystycznego „W AWEL-TOCRIST” ,z Wojewódzkim
Przedsiębiorstwem Turystycznym w Krakowie, z zachowaniem na­
zwy Krakowskie Przedsiębiorstwo Turystyczne „WAWEL-TOU­
RIST”, z siedzibą dyrekcji przy ul. Poselskiej 22, teł. 204-39, 213-01.

Przedsiębiorstwo poleca usługi w zakresie:
♦ obsługi wycieczek przyjazdowych
<> organizacji wycieczek wyjazdowych
♦ organizacji i obsługi kursów, konferencji, zjazdów
♦ organizacji pobytów wczasowych
4 usług gastronomicznych
♦ usług noclegowych w hotelach i kwaterach prywat­

nych
♦ usług przewozowych
♦ informacji turystycznej
.♦ sprzedaży dewiz do krajów demokracji ludowej

oraz inne usługi związane z turystycznym charakte­
rem działalności przedsiębiorstwa.

fT. TURYŚCI INDYWIDUALNI i PODRÓŻNI, ZAKŁADY PRACY

ORGANIZACJE SPOŁECZNE, SPÓŁDZIELNIE, SZKOŁY

UCZELNIE. URZĘDY i INSTYTUCJE -

KORZYSTAJCIE z NASZYCH USŁUG!

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE, al. PLANU 6-LETNIEGO nr 152

zatrudnią natychmiast
z terenu miasta Krakowa

kobiety i mężczyzn na pół etatu
na stanowiska ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych,

na okres kampanii wykupowo-fermentacyjnej, tj. DO

DNIA 30 KWIETNIA 1976 ROKU. — Zakłady zapew­
niają warunki pracy i płac, zgodnie z Układem Zbio­

rowym Pracy Przemysłu Spożywczego.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Osobowo-Szkole-

niowym Zakładów — w Krakowie, al. Planu 6-letniego 152 — co­

dziennie od godziny 7 do 15, w soboty do 13.

1

do prac za- i wyładunkowych

przyjmie do pracy na 1 /2 etatu

w godzinach popołudini owych

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU

MIĘSNEGO — w KRAKOWIE, ul. RZEŹNICZA nr 28.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
w Przemyśle Mięsnym. - Pracownicy korzystają
z bezpłatnych posiłków regeneracyjnych oraz

świadczeń socjalnych.

Zgłoszenia przyjmuje:
DZIAŁ KADR i SZKOLENIA ZAWODOWEGO

I
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bodowy górnicze
z „Glinika

Fabryka Maszyn Wiertni­
czych i Górniczych „Glinik”
w Gorlicach już od 4 lat spe­
cjalizuje się w produkcji ma­
szyn i urządzeń dla górnictwa
węglowego, w tym głównie o-

budów stojaków, przesuwa-
ków hydraulicznych, przekła­
dni, słowem urządzeń zastępu­
jących wycofywane już z uży­
cia stemple chodnikowe.

Wizytówką „Glinika” są

kompletne obudowy górnicze.
Niektóre elementy tych obu­
dów są przedmiotem eksportu.
„Glinik” kooperuje z angielską
firmą „DOWTY” i zachodnio-

niemiecką „Rheinstahl-Hems-
cheidt”. Wartość dostaw

eksportowych w ostatnim pię­
cioleciu wzrosła 3-krotnie. In­
ne maszyny i urządzenia ku­
pują: Argentyna, ChRL, KRLD

i Turcja, (k-b)

Trudne warunki

pracy transportowców
Nie trzeba nikogo przekony­

wać, że dobra praca transpor­
towców w dużym stopniu za­
leży od warunków socjalnych
w bazach. Jednak sprawy
socjalne nie są najmocniejszą
stroną tarnowskiego transpor­
tu.

Największy przewoźnik wo­
jewództwa, FKS, nie może się

pochwalić dostatecznymi wa­
runkami pracy na rampie ko­
lejowej w Tarnowie. Nie­
utwardzony teren, z potężny­
mi kałużami i błotem, zagraża
zarówno załodze jak i sprzęto­
wi. 60 pracujących tu ludzi
korzysta z urządzeń socjalnych
w starym autobusie i małej
budce. Jest tam tylko jeden

natrysk i WC, brakuje suszar­
ni odzieży. Jeszcze gorzej w

bazie WSTHW w Tarnowie.
Na terenie stacji obsługi nie
ma ani jednego natrysku, któ­
ry zastępują cztery zniszczone
umywalki. Z kolei robotnicy
„Transbudu” pracujący na

rampie kolejowej rozładowu­
jąc wagony z wapnem i ce­
mentem nie mają gdzie się
umyć ani schronić przed desz­
czem.

Wydział Komunikacji Urz.
Woj. i WRZZ w Tarnowie
podjęły energiczne działania,
aby warunki socjalne w ba­
zach transportowych uległy
radykalnej poprawie, (sad)
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PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze

13.15—13.25 Przerwa
13.25 TV Technikum Rolni­

cze

13.55 — 15.55 Przerwa
15.55 NURT — Nauki polity­

czne

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Dla dzieci: Zwierzy­

niec (kol.)
17.40 Echo stadionu
18.00 „Dzień po dniu” film

ser. prod. TV ZSRR
18.55 Reklama
19.00 Szare na złote
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Teatr Telewizji Wi­

liam Styron „Pogrążyć się w

mroku”
21.50 Między nami rodzica­

mi
22.20 Dziennik TV
22.35 Reklama
22.45 Wiadomości sportowe
22.55 Relacja z Konkursu

Chopinowskiego
23.20 Zakończenie programu.

PROGRAM II

16.35 Program dnia
16.40 Polska w Iraku
17.20 Nasi nad wschodnią

rzeką
17.50 „Złota nuta” program

rozrywkowy (kol.)
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Świat obyczaje polity­

ka
20.50 Muzyka w zaułkach

starej Europy
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
22.30 Zakończenie programu
22.35 NURT Matematyka
23.05 Język angielski w nau­

ce i technice.

WTOREK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00 TV Technikum Rolnicze
7.30 — 8.30 Przerwa
8.30 „Szaleństwo Almayera”

film prod. francuskiej (kol.)
10.00 Program dla najmłod­

szych kl. I—II
10.10 — 11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół Język polski

kl. III lic.
11.40 -r 12.55 Przerwa
12.55 Program dla szkół

średnich
13.25 — 13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze

14.15 — 14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolni­

cze

15.00 — 16.25 Przerwą
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Nie tylko dla pań
17.25 Na wielkim i małym

ekranie (kol.)
17.50 Studio Telewizji Mło­

dych
18.40 Fakty opinie hipotezy
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Przypominamy radzi­

my (kol.)
20.25 „Bracia Lautensack”

film ser. prod. TV NRD
21.10 Interstudio
22.00 Skąd my to znamy

(kol.)
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Reklama
22.40 Wiadomości sportowe
22.50 Zakończenie programu.

PROGRAM II

16.25 Język angielski
16.55 Program dnia

17.00 Relacja z Konkursu
Chopinowskiego

17.25 Teatr Telewizji William
Styron „Pogrążać się w mro­
ku”

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Wtorek Melomana
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Malarstwo i Film
22:00 Spotkanie z Melpome­

ną — reż. Lidia Zamków
23.05 Zakończenie programu.

ŚRODA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00 TV Technikum Rolnicze
7.30 — 9.00 Przerwa
9 00 Dla szkół Fizyka kl. VI.
9.30 — 10.00 Przerwa
10.00 „Bracia Lautensack”

film ser. prod. TV NRD
10.50 — 12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze

13.15 ■— 13.25 Przerwa
13.25 TV Technikum Rol­

nicze
13.55 — 15.45 Przerwa
15.45 NURT Matematyka
16.15 Program dnia
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Obiektyw
16.50 Losowanie > Małego

Lotka
17.00 Dla dzieci: „Entliczek

— Słowniczek” (kol.)
17.30 Sprawozdanie z meczu

II rundy Piłkarskiego Pu­
charu Europy

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Bitwa o szyny” film

fab. prod. francuskiej
21.50 Listy i polityka
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Informacje, towary

propozycje
22.45 Wiadomości sportowe
23.00 Zakończenie programu.

PROGRAM II

16.35 Język francuski
17.05 Program dnia
17.10 Dla młodzieży: Audi-

torium Maximum
17.40 Poradnia Młodych
18.10 „Blask czarnej świecy”

film ser. prod. NRD
19.00 Kronika (Kr)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Pieśni Claude De-

bussyego (kol.)
20.45 Dziecko w świecie do­

rosłych
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Sprawozdawczy maga­

zyn soortowy (kol.)
22.25 'Zakończenie programu
22.30 NURT — Pedagogika
23.00 Język angielski.

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00 TV Technikum Rolnicze
7.30 — 8.30 Przerwa
8.00 Telewizyjny Kurs In­

formatyki
8.30 Telewizyjny Kurs In­

formatyki
9.00 — 10.00 Przerwa
10.00 „Bitwa o szyny” film

fab. prod., francuskiej
11.20 — 12.30 Przerwa
12.30 Decyzja piętnastolat­

ków
13.05—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni-

CZ&
14.15 — 14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolni­

cze

15.05 Matematyka w szkole

(Kr.)
15.35 — 16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw (Kr.)
17.00 Ekran z bratkiem

18.05 Reklama
18.15 Program publicystycz­

ny
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Przypominamy radzi­

my (kol.)
20.25 „Kim jest Wam?”, film

fab. prod. angielskiej (kol.)
21.10 Pegaz (kol.)
21.55 Dziennik
22.10 Reklama
22.15 Wiadomości sportowe
22.25 Relacja z Konkursu

Chopinowskiego
22.50 Zakończenie programu.

PROGRAM II

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha1 1):
Ołekslj Kołomijec: Błękitne jele­
nie — 19.15, STARY (Jagiellońska
1): A. Czechow: Niedźwiedź — o-

świadczyny —19.15 (przedstawienie
zamkn.), KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): A. Czechow: wiśnio­
wy sad — 19.15, BAGATELA (Kar­
melicka 6): O. Wilde: Wachlarz

lady Windermere — 19.30, LUDO­
WY (os. Teatralne 34): Tadeusz
Wieżan: Och, jaki piękny jest
świat — 19.15, MUZYCZNY (Lubicz
48): Henneguin i Veber: Pani pre-
zesowa — 19.15, GROTESKA (Skar­
bowa 2): K. Barnaś: Ptak — nie-

ptak — 10, J. Sztaudynger: Wy­
gnańcy Ewy — 20, EREF 66 (pl.
Wolnica 1): Ciuchy historii — 20,
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Woj­
na z babami — 19, JAMA MICHA­
LIKA (Floriańska 45): Kabaret:
De Revolutionibus — 22 .

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): A. Czechow: Trzy
siostry — 19.30.

NIEDZIELA

STARY (Jagiellońska 1): S. Tym:
Rozmowy przy wycinaniu lasu —

19.15 (premiera prasowa, abonamen­
ty nieważne), KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): A. Czechow: Wi­
śniowy sad — 15, 19.15, LUDOWY

(os. Teatralne 34): Tlrso de Moli-
na: Zielony gil — 19.15, SŁOWAC­
KIEGO (pl. Ducha 1) scena ope­
rowa: Modest Musorgskl: Jarmark

Soroczyński — 14, GROTESKA

(Skarbowa 2): J. Wolski: Cucur-
bita Story — 12, J. Sztaudynger:
Wygnańcy Ewy — 20, EREF 66 (pl.
Wolnica 1): Wytłumacz mi stary —

20, KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Wojna z babami — 15, 19, JAMA
MICHALIKA (Floriańska 45): Ka­
baret: De Revolutionlbus — 22 .

Pozostałe teatry grają jak w so-

16.35 Język rosyjski
17.05 Program dnia
17.10 Projektuj z nami
17.40 Polski film dokumen­

talny
18.20 „Bełchatów — raport

I” (kol.)
18.35 „YAO” film ser. prod.

francuskiej (kol.)
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z twórczości kompozy­

torów rosyjskich i radzieckich
(kol.)

20.55 24 godziny
21.05 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
22.25 Zakończenie progra­

mu

22.30 Język francuski
23.00 Oferty.

PIĄTEK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00 TV Technikum Rolnicze
7.30 — 9.10 Przerwa
9.10 „Kim jest Wam?” film

fab. prod. angielskiej (kol.)
10.00 Dla szkół: Geografia

kl. VI
10.30 — 11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Wychowanie

obywatelskie kl. VII.
11.35 — 12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni-

sze — Matematyka
13.15 — 13.25 Przerwa
13.25 TV Technikum Rolni­

cze — Zoologia
13.55 — 15.45 Przerwa
15.45 Redakcja szkolna za­

powiada
15.55 NURT — Psychologia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Pora na Telesfora
17.35 Sezam
18.00 TV Informator Wy­

dawniczy (kol.)
18.15 Mała encyklopedia

zwierząt (kol.)
18.50 Giełda reporterów
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr Małvch Form

William Faulkner „Dym”
20.55 Panorama
21.35 Żywoty instrumentów

(kol.)
22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Informacje Towary

Pronozycie
23.00 Wiadomości sportowe
23.10 „Mroczne przejście”

fiim fab. orod. USA
0.50 Zakończenie programu.

PROGRAM II

15.50 TV Kurs Informatyki
16.20 TV Kurs Informatyki
16.50 Język angielski w nau­

ce i technice
17.20 Program dnia
17.25 Na końcu języka kra­

somówcy
17.45 Rblacja z Konkursu

Chopinowskiego
18.10 „Kim jest Wam?” film

prod. angielskiej (kol.)
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Most
20.50 24 godziny
21.00 Jutro sobota (kol.)
21.45 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy (kol.)
22.35 Zakończenie programu
22.40 NURT — Nauki poli- |

tyczne ą
23.10 Język rosyjski

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Podhale: Dzień
Szakala (ang. -fr. 15 lat), Kro­
kus: Nieuchwytny morderca (wł.
18 lat), Kolejarz: Złoto dla zuch­
wałych (jug.-USA b.o.), CZARNY
DUNAJEC — Podhale: Orzeł i re­
szka: (poi. 15 lat), GORLICE —

Wiarus: Moja wojna, moja miłość
(poi. b.o.), Górnik: Życie dla mi­
łości (jug. 15 lat), GRYBÓW —

Biała: Zew krwi (ang. 15 lat), JA­
BŁONKA — Orawa: Wiosna pa­
nie sierżancie (poi. b.o .), JORDA­
NÓW — Pokój: Prywatny de­
tektyw (ang. 15 lat), KRYNICA —

Jaworzyna: Nie oglądaj się teraz

(ang. b .o.) LIMANOWA — So­
jusz: Szczęśliwy człowiek (ang.
15 lat), ŁOSOSINA GÓRNA — Sa-
łasz: Tragedia Makbeta (ang. 18

lat), ŁABOWA — Jaworzyna:
Dzielny wojak Rosolino (jug.
b.o .), MSZANA DOLNA — Lu­
boń! Britannic w niebezpieczeń­
stwie (ang. 15 lat), MUSZYNA —

Baszta: Gniazdo (poi b.o .), NOWY
TARG — Tatry: Zew krwi (ang.
15 lat), PORONIN - Watra: No 1
co doktorku (USA b.o .), RABKA
— Śnieżka: Taka ładna dziewczy­
na

’

(’fr. 18 lat). RABA WYŻNA —

H Orkan: Wybawieniem będzie
śmierć (fr. 18 lat), STARY SĄCZ —

Poprad: . Mr Majestyk (USA
15 lat), SZCZAWNICA — Pie­
niny: Największe wydarzenie
świata od czasu, gdy człowiek

stanął na Księżycu (fr. 15 lat),
SZCZAWNIC A-KROSCIENKO —

Sokolica: Konformista (wł. 18 lat),
ZAKOPANE — Giewont: Taka

była Oklahoma (USA 15 lat), Mor­
skie Okn: Iwan Wasylżewicz zmie­
nia zawód (ZSRR b.o .).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Noce 1

dnie (poi. 15 lat), Azot:

Wążżż (USA 15 lat), Krakus:

Druga twarz ojca chrzestnego (wł.
15 lat), BOCHNIA — Jutrzenka:

Dzieje grzechu (poi. 18 lat),
Syrenka: Wilk morski (rum b.o .),
BRZESKO — Bałtyk: Jeremiah
Johnson (USA 15 lat), DĄBROWA
TARNOWSKA — Lotos: W poszu­
kiwaniu miłości (ang. 15 lat), DĘ­
BICA — Uciecha: Policja przy­
gląda się (wł. 15 lat). Śnieżka:
Kalina czerwona (ZSRR 15 lat),
GROMNIK — Iskra: Zbrodniar-
ka czy ofiara (japoński 18 lat),
NOWY WIŚNICZ — Szrenia­
wa: Pojedynek na wietrze (ja­
poński 18 lat), PILZNO —

Iskra: Koniec wakacji (poi b.o.),
PUSTKÓW — Tworzywa: Bez­
bronne nagietki (USA 15 lat),
SZCZUCIN — Pierwiosnek: Och,
jaki pan szalony (ang. 15 lat), TU­
CHÓW — Promień: Mc Masters

(USA 15 lat), WOJNICZ — Wa­
wel: Ziemia obiecana (poi. 15 lat).

NIEDZIELA

WOJ. NOWOSĄDECKIE’

LUBIEN — Szczebel: Chłopi
(poi. 15 lat), ŁABOWA — Jawo­
rzyna: Dramat zazdrości (wł. 18

lat). |

WOJ. TARNOWSKIE

’ TARNÓW ZDK AZOTY — Ko­
smos: Białe czaple (bułg. b .o.),
Odstrzał (USA 15 lat), BOCHNIA
— Syrenka: Mania wielkości (fr.
b.o.), DĘBICA — Śnieżka: Króle­
wskie marzenia (USA 15 lat), Ko­
smos: Mr Majestyk (USA 15 lat),
PLEŚNA — Przyszłość: Śmiercio­
nośny ładunek (USA 15 lat).

Pozostałe kina grają jak w so­
botę.

WYSTAWY

SOBOTA

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Muzeum „Dora
Gotycki” (Lwowska 3): (10—12 .30),
BWA (Jagiellońska 34): (11—19),
Galeria STF (Franciszkańska 1):
(12—18), Galeria Obrazów B.

Barbackiego (Jagiellońska 60): (10—
13), GORLICE — Muzeum ziemi

Gorlickiej (Wąska 11): (12—16),
Biblioteka Miejska (Jagiełły 1):
Wystawa malarstwa Janiny Mo­
tyki (12—18), KRYNICA — Mu­
zeum Przyrodnicze PTTK (Swier-

c©,
18, 19. X. sobota, niedziela

■--i — słuch. E . Szumańskiej.
18.55 Konc konc. 19.30 Expr. przez
świat. 19.33 Muz. poczta UKF. 20.00g___ _ ______ń Przed godz. W — gaw. S Komor-

S nickiego. 20.10 Konc. fort. Mozar-

0 1 ta. 20.45 Tele-pios. 21 00 Rozmowa
fi o szczęściu. 21.20 Wariacje w stylu
u soul — aud. M. Gaszyńskiego. 21 .50

________________

fi Opera tyg. — M. Rimski-Korsakow

j „Noc majowa” (opr. A . Karnicki).
dnia. 22 .08 Gwiazda
— Oleg Lundstrem.

potoczne — Erazm z

— wieczór 7. 22.30 Z
Joe Hendersona. 23.00

wiersze

—.
__ ___ , __ __ __

*— „r—x 4 13.55 Ko

E

Łukasza, Piotra

22.00

czewskiego 24): (9—12, 15—18),
LIMANOWA — Muzeum Regio­
nalne PTTK (Park Miejski)
(10—14), MUSZYNA — Muzeum Re­
gionalne PTTK (A Kity 26) (9—
13, 15—17), NOWY TARG. Galeria

Miejska (Sobieskiego 2): (12—18),
Muzeum Regionalne (Szaflarska 1):
(9—13), RABKA — Muzeum im. Wł .

Orkana (ul. Sądecka): (9—16), STA­
RY SĄCZ — Muzeum Regionalne:
„Dom na Dołkach” (Rynek 6):
(10—13), ZAKOPANE - Muzeum

Kasprowicza (Harenda 12): (1015—
16.15), Muzeum Tatrzańskie im. T.

Chałubińskiego (Krupówki 10): (9—
14), BWA (Krupówki 41): (11—19),
PORONIN: Muzeum Lenina:

16), Salon Gier Sportowych i

cznościowych — ZAKOPANE

giellońska 7) (10—21).

(8-
Zrę-
(Ja-

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Muzeum: Wystawa
historyczna — Militaria w XVI—

XIX, Porcelana i szkło w XVII—

XIX, Kobieta w malarstwie w

XVIII—XIX oraz meble renesan­
sowe i barokowe (9—13), Sala
BWA: Wystawa Rohrenschefa (10

Salon Gier Sportowych i

34):
- 18),
Zręcznościowych (Krakowska
(9-21).

NIEDZIELA

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Muzeum „Dom
Gotycki” (Lwowska 3): (niecz.),
BWA (Jagiellońska 34): (11—19),
Galeria STF (Franciszkańska 1):
(10—17), Galeria Obrazów B.

Barbackiego (Jagiellońska 60): 10
— 13), GORLICE — Muzeum Ziemi

Gorlickiej (Wąska
13 wstęp wolny
Biblioteka Miejska
Wystawa malarstwa

tyki (niecz.), KRYNICA
zeum Przyrodnicze PTTK (Świer­
czewskiego 24): (niecz.), LIMA­
NOWA — Muzeum Regional­
ne PTTK (Park Miejski) (10—
14), MUSZYNA — Muzeum Re­
gionalne PTTK (A. Kity 26):
(10—14), NOWY TARG — Galeria

Miejska (Sobieskiego 2): (12—18),
Muzeum Regionalne (Szaflarska 1):
(9—13), RABKA — Muzeum im. Wł .

Orkana (ul. Sądecka): (9—16), STA­
RY SĄCZ — Muzeum Regionalne:
„Dom na Dołkach” (Rynek 6):
(10—13), ZAKOPANE — Muzeum

Kasprowicza (Harenda 12): (10.15—
16.15), Muzeum Tatrzańskie im. T .

Chałubińskiego (Krupówki 10): (9—
14), BWA (Krupówki 41): (11—19),
PORONIN: Muzeum Lenina:
16), Salon Gier Sportowych i

cznościowych — ZAKOPANE

giellońska 7) (10—21).

11): (10-
od , opłat),

(Jagiełły 1):
Janiny Mo-

Mu-

(8-
Zrę-
(Ja-

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Muzeum: Wystawa
historyczna — Militaria w. XVI—

XIX, Porcelana i szkło w. XVII—

XIX, Kobieta w malarstwie w.

XVIII—XIX oraz meble renesan­
sowe i barokowe (10—13), Sala
BWA: Wystawa Rohrenschefa (10
—15), Salon Gier Sportowych i

Zręcznościowych (Krakowska 34):
(9-21).

DYŻURY

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Młyńska 5) — teł.
202-70, GORLICE (Szpitalna 10) —

tel. 201-30 (33), KRYNICA (Kra­
szewskiego 90) — tel 28-07, LIMA­
NOWA (Sowliny 9) - tel. 9, NO­
WY TARG (Szpitalna 12) — tel

24-01, RABKA (Słoneczna 3) - tel.

10-02, ZAKOPANE (Kamieniec) —

tel. 20-21.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna 21) — tel.

38-61, BOCHNIA (Krakowska 31) -

tel. 226-46, BRZESKO (Kościuszki
33) - tel 31, DĄBROWA TARNO­
WSKA (Szpitalna 1) - tel. 28-31,
DĘBICA — tel. 28-76, TUCHÓW —

tel. 56 .

Wszystkie szpitale pełnią dyżu­
ry całą dobę.

POGOTOWIE

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Długosza) -

222-22 .

— tel

Ib) -

TARG
RABKA (Stroma 1) — tel
GORLICE (Cicha 3) - tel 214-30

tel
KRYNICA (Kraszewskiego)
23-77. LIMANOWA (Lenina
tel 25. 245.

(Szpitalna 12) — tel 29 09.
863. NOWY

10-09.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5) —

tel 99, BOCHNIA (22 Lipca) - tel
999. BRZESKO (Waryńskiego 6) —

tel 9 DĄBROWA TARNOWSKA

(Szpitalna l) - tel 999, DĘBICA
(Krakowska) — tel 99.

POGOTOWIE GOPR

WOJ. NOWOSĄDECKIE

KRYNICA - tel 29-33, LIMA­
NOWA — tel 473, RABKA - te!

15-80, ZAKOPANE - tel 34-44,
GORLICE - tel 211-81, WYSOWA
tel 12, PIWNICZNA - tel. 137,
STARY SĄCZ - tel 246.

POMOC DROGOWA PZMot

NOWY SĄCZ - tel 208-25, NO­
WY TARG — tel 29-42, ZAKOPA­
NE — tel 27-97, TARNÓW — tel
39-96 (7—16).

APTEKI
’■.■--

• S‘.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Rynek 27) — tel
208-02, CZARNY DUNAJEC (Ży­
mierskiego 3) - tel 13, DOBRA

(Os Zdrowia) — tel 63. GORLI­
CE (Mickiewicza 15) - tel 24-53,
GRYBÓW (Rynek 7) - tel 31, JA­
BŁONKA ORAWSKA — tel
JORDANÓW (Rynek 45) — tel 22,
JODŁOWNIK (Os Zdrowia) - tel
12, KOŚCIELISKO (Os Zdrowia)
- tel 17-84, KRYNICA (Dom Zdro­

jowy) - tel 22-40. KROŚCIENKO
(Rynek) - te! 30-14, LIMANOWA

(Świerczewskiego) — tel. 64, LĄC*

13,

KO - tel 25, MĘCINA — tel 28,
MUSZYNA (Ogrodowa l) — teł 28,
MSZANA DOLNA - tel 29, PO­
RONIN (Kasprowicza 2) tel 18-20.
NOWY TARG (al. Pokoju 18) —

tel. 21-52, PIWNICZNA (Rynek) -

tel 17. RABA WYŻNA (Os Zdro­
wia) — tel 32, RABKA (Orka­
na 29) - tel. 10-06, SKOMIELNA

BIAŁA, tel 10, SZCZYRZYC, tel
25, SZCZA WNIC A-KROSCIENKO
- tel 22-25. STARY SĄCZ - tel
111, TYMBARK - tel 9, ZAKO­
PANE (Bystre) — tel.

Żegiestów — tel. 17 .

WOJ. TARNOWSKIE

62-56

(Rynek 24) — tel.
TARNÓW-ŚW1ERCZKÓW

2) - tel 757-31,
6), tel. 221 -65,

BRZESKO (So-
54, _

CZCHÓW

TARNÓW
36-13,
(Szarych Szeregów
BOCHNIA (Rynek
BORZĘCIN, tel 9,
bieskiego) — tel
- tel 14. CIĘŻKOWICE - tel 6,
DĘBICA (Krakowska 14) — te! 22-

68, DĄBROWA TARN.

17) - tel. 25-79,
ROWANA - tel 9,
(Os Zdrowia) — tel 6, ŁAPANÓW
- tel. 4, ŁYSA GÓRA - tel 9,
MĘDRZECHÓW - tel 22. NOWY
WIŚNICZ — tel 17. PLEŚNA (Os
Zdrowia) — tel 10. RADŁÓW —

tel 14, RADGOSZCZ - tel 4,
SZCZUCIN (Os Zdrowia) — tel.
26, SZCZUROWA - tel SZYN-
WAŁD (Os. Zdrowia) — tel. 4,
TRZCIANA — tel 26, TUCHÓW
(Rynek 12) - tel 30, UŚCIE SOL­
NE - tel. 3, WIETRZYCHOWICE
- tel. 34, WOJNICZ — tel 14, ŻA­
BNO - tel. 12, ZAKLICZYN — tel.
18.

(Rynek
LIPNICA MU-

LUSZOWICE

radio..

SOBOTA

PROGRAM I

Mel.Godz. 8.05 Kom. dnia. 8 .10

naszych przyjaciół. 8.35 Kielecki
konc. rozrywk. 9 .00 Wiad. 9.05 Dla
kl. III i IV wych. muz.: „Leśne
śpiewanki” — aud. M . Terlikow­
skiej i J. Mackiewicz. 9.30 Moskwa
z mel. i ork. 9.45 Przeb. na instr.
10.00 Wiad. Co czyta kraj. 10.08
Stara i nowa muz. wojsk. 10.30

„Rozmyślania nad Christą T” —

fragm. pow. Christy Wolf. 10.40

„Nasi ulubieńcy” — aud. L. Wa­
silewskiej. 11.05 Nie tylko dla kie­
rowców. 11.12 Z lubelskiej fonote-
ki. 11.30 Konc. przed hejn. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12.25 Jazzowe nagr. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Pieśni i tańce

sądeck 13.15 Trzy plusy dla uro­
dy. 13.35 Kat. wydawn. 13.45 Ryt­
my młodych. 14.00 Sport to zdro­
wie. 14.05 Ze świata nauki i techn.
14.10 Przekr. muz. tyg. — aud. A.

Kawczyńskiej. 14.40 Studio muz.

instr. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z Pol­
ski. 15.10 Wiersze o jesieni J. Iwa­
szkiewicza. 16.00 Wiad. 16.06 U

przyjaciół. 16.11 Rad. kron. muz.

16.30 Fel. lit. 16.45 Muz. lud. 17.00
Studio Mł. — Radiokur. — mag.
18.00 Muz. i aktualn., 18.25 Nie tyl­
ko dla kierowców. 18.30 Przeb non

stop. 19.00 Wiad. 19.15 Parada pols.
piosenk. 20.00 Wiad. 20.05 Podw.

pjzy mikrofonie. 21 .35 Kron. sport,
i kom. Tot. Sport. 21.48 Muz. 22.00
Z kraju i ze świata. 22 .20 Rep. z IX

Międzynar. Konk. Pianist im. F .

Chopina w Warszawie. 23.00 Wiad.
23.05 Korespond. z zagr. 23.10 So­
botnia dyskoteka.

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0.06
Kai. Kult. pols. 0.11 —5.00 Program
nocny z Rozgł. PR w Opolu.

PROGRAM II

11.30
rodź.

11.45
o st.

13.00

7.00 Progn. pog. i kom. biom. 7.01
Pr. z Rzeszowa. 7.30 Wiad. 7.35
Muz. rozrywk. 7.45 Progn. pog. i
kom. biom. 7.46 „Co słychać?” —

poranne inf. i mel. 8 .11 Muz. dla
Was. 8 .30 Wiad. 8.35 „W świecie

współcz. humanist.” — Socjoterapia
— Rola grup społ. — aud. z udz.
doc. Cz. Szapówa. 9 .00 Chór PR.
9.20 Bezpiecz. na jezdni zależy od
nas samych. 9.30 W kręgu muz.

romant. 10.00 Teatr PR: „Szara
aureola” — słuch, wg pow. J . Ka­
walca, adapt. I. Wierzbanowskiej-
Kawalec, reż. R . Bobrowskiej.
10.45 Współcz. utw. na instr. 11 .00
Gra pianista L. Hoffmann.
Wiad. 11.35 Uniwersyt. dla
11.40 Od Tatr do Bałtyku.
Polska Ewa 75. 11 .55 Kom.
wód. 12.05 Tr. z Rzeszowa.
Dla kl. III i IV jęz. pols.: „Kocia
rodzina” — aud. W. Badalskiej i
H. Wiśniewskiej. 13.20 Muz. rozr.

13.30 Wiad. 13.35 Przygody mikrof.
— gaw. W. Maciejewskiego. 14 .00

Więcej, lepiej, taniej. 14 .15 Rep.
lit. A . Wielowieyskiego pt. „Polet­
ko pana profesora”. 14.35 Studio
Gdańsk przedst. 15.00 Zawsze o 15
— progr. dla dziewcząt i chłopców.
15.40 Pieśni chóralne komp. jap.
15.50 kud. poet. 16.00 „Czata” —

mag. wojsk. Studia Mł. 16.15 Tr.
z Rzeszowa. 17.00 Na rad. ant. wa­
sze troski nasze wnioski (Kr).
17.15 Fel. W. Zechentera pt.: „Po
sezonie”. 17.25 „O bilecikach, te-

legr. i poczcie” — aud. w opr. B.

Cyganik i B. Tomaszewicz (Kr.) .

17.50 Muz. rozryw. (Kr.) . 18.00 Au­
dycja lit. (Kr.). 18.15 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (Kr.). 18.30 Echa
dnia 18.40 „Radlolatarnia” — czyli
przew. popul. -nauk. — aud. w o-

prac. Z. Trzebiatowskiego. 19.00

Zesp. „Ars Antiąua de Paris”.
19.15 3 lek. jęz. franc. 19.30 Maty­
siakowie — ode. pow. rad.
Echa „Warszawskiej Jesieni”.
Notat. kult. 20.40 Kącik starej
ty — aud. T. Dębskiego.
Przegl. film. — Kamera. 21.15 Muz.
klas. 21.30 Wiad. 21 .45 Wiad. sport.
21.50 Barok dla wszyst. — aud. J.

Popisa. 22 .30 Radiokabaret — 3X3.
23.30 Wiad. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Arystokr. ery swin­
gu.

20 00
20.30

pły-
21.00

i

PROGR. NA UKF. 68,75 MHZ
Z KRAKOWA LOKALNIE

16.15 „Wszystkiego najlepszego”
— Ludziom Dobrej Roboty. 16.50

„Ludzie z gmin” — aud. w opr. T.

Kasperkiewicz. 19.00—21.30
stereof.

PROGRAM III

Progr.

— aud.
kto lu-

Fakty
wą dziewczynę” — gra Zesp. Gold | sied. wiecz.

Washboard. 10.30 Ekspr. przez
świat. 10.35 Muz. klimaty J. Jur­
czyka. 10.50 „Mnich” — 19 ode.
pow. Matthew Gregory*ego Lewi­
sa. 11 .00 Od pierwszego przeb.
Zesp. „2 4-1”. 11 .20 Życie rodź. —

mag. 11 .50 Muz. klimaty Heikki
Sarmanto. 12.05 Połudn. wyd. mag.
Z kraju i ze świata. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powt. z rozr. 13.40

Czyt. pamiętn. — K. Lorenz „Roz­
mowy ze zwierzętami”. 14.00 Szi-

geti i Horszowski grają Sonaty
skrzypc. Mozarta (VI). 14 .20 Świa­
towe przeb. po czesku. 14.35 O
dwóch takich, którzy wreszcie

przemówili — rep. W . Horoszkie-
wicza. 14 .45 Światowe przeb. po
polsku. 15.00 Ekspr. przez świat.
15.05 Progr. dnia. 15.10 Pios. z róż­
nych obrotów, (opr. A . Zarębski).
15.30 60 min. na godz. — aud. M.

Wolskiego i A. Zaorskiego. 16.30
Tańce rodem z Kuby. 16.45 Nasz
rok 75. 17.00 Ekspr. przez świat,
17.05 „Werble żałobne dla Ran­
cas” — ode. 7. pow. Manuela Sco­
rzy. 17 .15 Kiermasz płyt — aud. R.
Waschki. 17 .40 „Portret arabskiej
kobiety” — rep. J. Rogali. 18.00

Muzykobranie. 18.30 Polit. dla

wszyst. 18.45 Quincy Jones przedst.
19.15 Książ, tyg. 19.30 Ekspr. przez
świat. 19.35 Zapr. do trójki —

„Prosto z głowy” — K . Jaroszyń­
ski — słuch. 21.50 Opera tyg. — M.
Rimski-Korsakow — „Noc majo­
wa” (opr. A. Karnicki) 22.00 Fak­
ty dnia. 22 .08 Gwiazda sied wiecz.
— Oleg Lundstrem. 22.15 Co wiecz.

pow. w wyd. dźwięk. — „Cichy
Don” Michała Szołochowa — ode.
3. 22 .45 Pios. rodziny Poszepszyń-
skich. 23.00 „Ziemia poraniona’” —

wiersze Garcii Lorki. 23.05 Wiecz.

spotk. z R. Charlesem (opr. T . Ja-

rzembowska). 23.45 Progr. na niedz.
23.50 Na dóbr, gra na gitarze
Charlie Byrd. 24.00 Koniec progr.
i hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.15 Przeb. sprzed lat. 9.00 Wiad.
9.05 Wiad. sport. 9.10 Chwila muz.

9.15 Rad. Mag. Wojsk. 10.00 Wiad.
10.05 Rep. z IX Międzynar Konk.
Pianist. im. F. Chopina w Warsza­
wie. 10.45 Stand, w trzech wers.

11.00 Niedz. Konc. OIRT — orga-
niz. przez Radio Fińskie. 12 .05 „W
samo południe”. 12 .35 Lista przeb.
13.05 Tropami ludzi i pieśni w opr.
M. Okęckiej i B. Bromka. 14 .00
Rec. z pauzą — Vloletta Villas.
14.10 Tyg. przegl. prasy. 14 .20 Rec.
z pauzą — Violetta Villas. 14 .30 W
Jezioranach ode. wiejs. pow.
rad. 15.00 Konc. życzeń. 16.00 Wiad.
16.06 „Świat w płomieniach” — cz.

III słuch, dokument. W. Górnic­
kiego 16.51 Gwiazdy jazzu. 17.15
Studio Młodych — Radiokur. —

Suplement. 18.00 Kom. Tot. Sport,
i wyn. reg. gier, liczb. 18.06 3XR
— Rad. Rewia Rozryw. 18.53 Do­
branocka. 19.00 Wiad. 19.15
muz. o sporcie. 20.00 Wiad.

Dysk, na tematy międzynar.
Muz. Z . Namysłowskiego.
Spotk. z dziełem lit. — S. M. Sa-

lińskiego. 21.00 Wiad. 21.03 Rep. z

IX Międzynar. Konk. Pianist. im.
F. Chopina w Warszawie. 21.45 Ra-
dioforum. 22.15 Z nagr Ork. ta-

necz. PR i TV. 22.30 Rewia pios.
— zapow. L . Kydryński. 23.00
Wiad. 23.05 Ogólnopolskie wiad.

sport. 23.20 Z lekką muzą przez la­
ta. 23.45 Jazz. 0 .00 Bicie zegara.
0.01 Wiad. 0 .06 Kai. Kult. Pols. 0.11

Progr. nocny z rozgł. PR .

Przy
20.05
20.20
20.40

—5.00

PROGRAM TI

7.35

flach,
fel.

Fel. lit. 7.45 W ran. panto-
8.25 „Zawsze w niedz.” —

A. J. Wieczorkowskiego. 8 .30
Wiad. 8 .35 Radioprobl. 8 .45 „Co
słychać?” — porań, inf. i melodie

(Kr.) . 9.10 Poranek lit. muz. (Kr.) .

10.30 Konc. życzeń (Kr.). 11.00 Tr.

pr. z Rzeszowa. 12.05 Na południe
od Czantorii. 12.30 Wiad. 12 .35 Czy
znasz tę książkę? — zagad. lit.
13.00 Poranek symf. 14 .00 Progr. z

dywanikiem. 15.00 Z operetek E.
Kalmana. 15.30 Rad. Teatr dla
Dzieci i Młodzieży „Gorzka cząst­
ka pomarańczy” — cz. I słuch, wg
pow. E . Nowackiej. 16.15 Tu ho­
roskop reki. 16.30 Konc. chopino­
wski. 17 .00 Wyn. Lajkonika (Kr.).
17.01 „Nieporadnik językowy —

aud. w oprać. Narcyza Kaźmier-
czaka (Kr.) . 17.11 Muz. Kogel-Mo-
gel — w opr. A. Mleczki (Kr.).
17.30 Kto się z czego śmieje. 18.00
Pieśni i tańce lud. 18.30 Wiad. 18.35
Fel. akt. 18.45 Kabarecik reki. 19.00
Teatr PR — Studio Współcz. —

„Siła przyciągania” — słuch. H.

Bardijewskiego. 20.00 Z twórcz. J .

Straussa. 21.00 Wojsko, strat.,
bron. 21.15 Pios. żołn. 21 .30 Siedem
dni w kraju i na świecie. 21.50 J.
Sulikowski — 6 tańców bułgars.
22.00 Powtórz. wyn. Lajkonika
(Kr.). 22 01 Krakows. aktual. sport.
(Kr.). 22.15 Tr. pr. z Rzeszowa.
22.30 Osiągn. świat, fonografii —

aud. 1

Zesp
gers”.

0-

T. Haasa. 23.30 Wiad. 23.35
wok. — „The Kings Sin-

PROGR. NA UKF 68,75 MHz

Z KRAKOWA LOKALNIE

11.00—12 .45 Transm. meczu pił-
kars. o mistrz. II ligi Wisłoka Dę­
bica — GKS Katowice. 18.30—21 .30

Progr. stereof.

PROGRAM III

Rozm.22.15
Rotterdamu

nowej płyty
„Ziemia poraniona”
Garcii Lorki. 23.05 „Dobranoc u-

kochany” śpiewa Elis Regina. 23.20

Spotkanie w Nowym Jorku — B .

Kawka i M. Urbaniak. 23.45 Progr.
na poniedz. 23.50 Na dóbr, śpie­
wają Jane Birkin i Serge Gains-

bourg. 24 .00 Koniec progr. i hymn.

SOBOTA
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze. 7.00
TV Technikum Rolnicze. 7.30—10.00
Przerwa. 10.00 Program dla naj­
młodszych kl. I—III (kol.) . 10.10

„Szalona głowa” — film fab. prod.
jugosłowiańskiej (kol.). 11.35—13.45
Przerwa. 13.45 TV Technikum Rol­
nicze. 14 .30 TV Technikum Rolni-
cze» 15.00—15.25 Przerwa. 15.25 Pro­
gram I proponuje. 15.40 Redakcja
szkolna zapowiada. 15.50 Program
dnia. 15.55 Reklama. 16.00 Dzvnnik
TV (kol.). 16.10 Obiektyw. 16.30 Za
kierownicą. 16.50 Sport dla ciebie.
17.05 Sobota Młodych (Kr.). 18.05
Serenada czyścicieli okien — film.
18.15 Co kto lubi. 19.20 Dobranoc. •

19.30 Monitor (kol.) . 20.20 „Galia”
— film fab. prod. francuskiej. 22 .00
Dziennik TV (kol.) . 22.20 Wiado­
mości sportowe. 22.30 „Dobry wie­
czór tu Łódź”. 23.25 Opowieści
starszego Pana (kol.). 23.35 Zakoń­
czenie programu.

PROGRAM II

16.20 Program II proponuje. 16.30

Program dnia. 16.35 Z wizytą w

Azerbejdżanie. 17 .05 Relacja z kon­
kursu Chopinowskiego. 17.30 „My­
śliwskie pozdrowienia” film do-
kum. (kol.) . 18.00 Godzina z Jeu-
nesses Musicales. 19.00 Kronika

(Kr.). 19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30
Monitor (kol.). 20.20 Wieczorny
gość. 20.55 24 godziny. 21.05 Kino
Miniatur (kol.). 21,45 „Skaldoteka”
(Kr.). 22.15 Nowy Scotland Yard,
kryminalny film ser. prod. angiel­
skiej. 23.05 Zespoły, które lubimy
(kol.) .

mu.

23.30 Zakończenie progra-

TV BRATYSŁAWA

8.00 Kompas — magazyn woj­
skowy. 9 .00 Dziennik TV. 9.30 Mu­
zyczny program dla dzieci. 10.30
Film dla dzieci. 10.45 Studio Je-
zerka — powt. 11 .30 „Wiwat Be-

novskyl”, cz. IV — „Dziedzictwo”.
12.30 Język rosyjski dla zaawanso­
wanych — powt. lekcji 5 13.00 O-
siem dni w jednej pracowni. Dzień

pierwszy — powt. 13.30 „Tajemni­
ce morza”, XIX cz. serialu. 15.55
Puchar krajów socjalistycznych —

narty wodne. 16.25 I liga hokejo­
wa: Motor Czeskie Budziejowice
— ZKL Brno, 18.50 Z dziennika

Służby Bezpieczeństwa SSR. 19.00
Dziennik TV. 19.30 Wydarzenia
międzynarodowe. 19.45 Nad listami
widzów. 20.00 Teatr TV. 21.25
Dziennik TV. 21 .35 Informacje z

BHS. 21.50 Recital Duszana Gru-
nia. 22 .20 Bramki, punkty, śekuri^ "■
dy. 22 .35 „Trick z dzieciństwa” -•—

film
nieć

z serii „Columbo”. 23.50

programu.

NIEDZIELA

Ko-

6.45
TV

PROGRAM I

6.15 TV Technikum Rolnicze.
TV Technikum Rolnicze. 7.15
Kurs Rolniczy. 7 .50 Przypomina­
my, radzimy (kol.). 8.00 Alarm

przeciwpożarowy trwa. 8.10 Nowo­
czesność w domu i zagrodzie. 8 .35

Bieg po zdrowie. 8.50 Wiadomości

sportowe. 8 .55 Program dnia. 9 .00
Teleranek. 10.20 Antena. 10.40 „Mi­
chał Anioł” film fab. prod. wło­
skiej. 11.50 Lektury Pegaza (kol.) .

12.05 Spotkanie z Arturem Rubin­
steinem.

Tydzień
węglem
„Znacie,
Tadeusza Kwinty do wierszy Ta­
deusza Sliwiaka (Kr.) . 14.50 Klub
Sześciu Kontynentów (kol.) . 15.35
Losowanie Toto-Lotka. 15,50 Wiel­
ka Gra Teleturniej. 16.45 Ref­
leksje obywatelskie. 17.00 Sprawo­
zdawczy PJagazyn Sportowy. 18.00

Progi i bariery. 19.15 Wieczorynka
(kol.) . 19.30 Dziennik TV (kol.).
20.20 Bajka dla dorosłych. 20.25

„Szaleństwo Almayera” film prod.
francuskiej (kol ). 22.00 Niezapom­
niane melodie. 22 .30 Informacyjny
magazyn sportowy (kol.). 23.00

pytań” do Witolda Filiera.
Zakończenie programu.

12.55 Dziennik TV. 13.15

(kol.) . 13.45 Piórkiem i

(Kr.) . 14 .10 Dla dzieci:
to posłuchajcie” — Sny

„Sto
24.00

PROGRAM II

14.30
dzieła

kampanie, dowódcy,
ludzie — film pr. wł. (kol.). 17.00

„Kapelusz pana Anatola” film fab.

prod. polskiej. 18.30 Sprawozda­
wczy magazyn sportowy. 19.15

Wieczorynka (kol.) . 19.20 Dziennik

(kol.) . 20.20 Bez dysonansu. 20.45
Teatr Telewizji, Konstanty Pau-
stowski „Opowieść północna”. 21.55

Pasja, przygoda, ryzyko (kol.).
22.50 Fantazje jazzowe (Kr.). 23.10
Zakończenie programu.

Program dnia. 14 .35 Nie-
z piosenką. 15.15 Bitwy,

15.45 Czas i

Godz. 8.05 Kiermasz płyt
W. Pogranicznego. 8.30 Co
bi. 9.00 „Werble żałobne dla Ran-
cas” — 6 ode. pow. Manuela Sco-

rzy. 9.10 Mainstream po polsku.
9.30 Nasz rok 75, 9.45 Interradio
— mag. muz. 10.25 „Znalazłem no-

Godz. 8.35 Co kto lubi. 9.00 „Wer­
ble żałobne dla Rancas” — ode. 7

pow. Manuela Scorzy. 9.10 „John-
ny oczy miał różowe” — groteski
Zesp. „Hagaw”. 9.25 Progr. dnia.
9.30 Gdy się mówi A... — aud. pu-
bllcyst. 9.50 Grające listy —

R. Waschki. 10.15 Ilustr. Mag.
11.15 Wielkie rec. — aud. J.
bera. 12 .05 „Niębieski krzyż”
ode. słuch, dokument. A. Sudlitz.
12.30 Nowości muz Pr. III — aud.
T. Kowlńskiej. 13.00 Piosenkars
inwentar. Michela Delpecha. 13.15
Przeb. z nowych płyt (opr. M . Ga­
szyński i W. Pograniczny). 14 .00

Ekspr. przez świat. 14 05 Peryskop
— przegl. wyd. tyg. 14.30 Oklaski
dla W. Matuszki. 14 .45 Za kierowni­
cą. 15.10 Muz. parafrazy zespołu
. . Ekseption” 15.30 Przyp. Zesp.
The Klnks. 15.50 Zapr. do studia
— aud. K. Kępskiej. 16.15 Niezna­
ne o znanych — A. Strug — rep.
E. Elbanowsklej. 16.45 Mel. rozryw.
17.05 Werble żałobne dla Rancas
— VIII ode. pow. Manuela Scorzy.
17.15 Antologia pios franc. — and.
P. Kamińskiego. 17 .40 Lekt.. lekt.
17.55 Mini max — czyli minimum

słów, maxim»m muz. — and. P.

Kaczkowskiego. 18.30 Niedz. prze-

TV BRATYSŁAWA

aud.
Aut.
We-
— 3

8.30 Dziennik TV. 9.00 Program
dla najmłodszych. 9 .30 „Ulubieniec
słoni” cz. VI serialu dla młodzie­
ży. 9 .55 „Jeździec bez głowy” —

film radziecki. 11 45 Magazyn rol­
niczy. 12.10 Tygodnik informacyj­
ny. 12.35 G- . F. Handel: Concerti

grossi op. 6, cz 9 i 10. 14.00 Pu­
char Mistrzów Europy w piłce
wodnej. 15.05 Niedziela w klubie
— program rozrywk. 15.55 Tydzień
na ekranie. 16.15 Informator. 16.20

„Dom na rozdrożu” — dramat sło­
wacki. 17.50 Dziesięć stopni do zło­
ta — program rozrywk. 18.40 Wie­
czorynka. 18.55 Przegląd progra­
mów 19.00 Dziennik TV. 19.30 Bra­
tysławskie święto muzyczne 1975.
20.30 ..Kobieta w każdym pokoju”
— czeski film

„Z telewizją
— reportaż z

morawskiego,
jutrzejszej prasy. 22 .40 Informator

soortowy. 22 .45 Koniec programu.

psychologiczny. 22,05
po Czechosłowacji”
Kraju Południowo-
22.30 Informator, Z

Za zmiany wprowadzone w re­
pertuarze teatrów, kin, radia i TV
— Redakcja nie bierze odpowie­
dzialności.
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Witold Zechenter

Po powrocie
Nie było mnie w Krakowie

tygodni kilka,
przez ten czas tu minęła
zaledwie chwilka,
bo gdy znów chodzę sobie

mą drogą miłą,
widzę, że nic się w mieście

mym nie zmieniło.
Ten dom był przed

miesiącem
w rusztowań przędzy —

.

tak samo dziś! Widać nie

można

pracować prędzej.
W tym miejscu dziura była
na jezdni spora

i taka też jest nadal,

jak była wczoraj.

Tu szyny tramwajowe
bruk całkiem wgięly,
lecz brakło rąk, co by się
do pracy wzięły.
Ten sklep miał napis

„Remont”
na szybie brudnej —.

wygląda dziś tak samo,

może paskudniej.
Wystawy sklepów także

bez zmiany żadnej
wyglądają jak przedtem,
więc niezbyt ładnie.

Tylko pogoda inna,
bo znacznie chłodniej...
Dziwne... Nie było mnie tu

kilka tygodni!

GAZETA POŁUDNIOWA

Bogdan Brzeziński

Babie lato
Oto już jesień!
Zimno, slota,
Czasem popada
Grad niecnota,

Marzną nam uszy,
Marzną ręce,
Jak w listopadzie
Tak mniej więcej.

Lecz każdy żyje
Tą pociechą,
Że musi nadejść
Lata echo,

I piękną nazwę

Mamy na to;
Ach przyjdzie jeszcze
Babie lato!

Zaś piękne panie
Już przezornie,
Czy zima tęga,
Czy też w normie,

Swym zacnym mężom
głowę suszą,
że nowe stroje
kupić muszą...

Włochate swetry /
I kołpaki,
Bo teraz mody
Nakaz taki,

A wreszcie futro,
Ciepłe futro,
Trzeba je włożyć
Może jutro?

Więc się małżonek
W głowę skrobie
I tak z westchnieniem

Myśli sobie:

Po babim lecie,
Babia zima —

Jeżeli kieszeń
Nam wytrzyma!...

Jaki procent zużycia?
Farmer Henry Moncrief wystawił

przy szosie w pobliżu swojego gospo­
darstwa wielką tablicę z ogłoszeniem
o takiej treści: „Marzę o dobrej żo­
nie, świeżej albo używanej”. Następo­
wał numer telefonu. Nazajutrz posy­
pały się oferty. Farmer oświadczył re­
porterom. że teraz jest w rozterce, po­
nieważ musi wybierać z tak wielkiej
liczby kandydatek, z jaką się nie li­
czył.

— Zawrze ik rzyłem o tym, żeby posiedzieć z tobą
w parku na ławce.

A może to byk...
Rozwścieczona krowa wpadła do

banku w Nicei (Francja), sterroryzo­
wała personel, wzbudziła popłoch
wśród klientów, a następnie wysko­
czyła przez okno na ulicę, gdzie zde­
molowała kilka aut zaparkowanych
przed gmachem. Policja uciekla w po­
płochu. Krowę udało się ująć pracow­
nikom rzeźni, z której zbiegła na krót­
ko przedtem. y

Poczto pod psem
W Republice Federalnej Niemiec li­

stonosze skarżą się, że najwięcej kło­
potów przysparzają im... psy, przesz­
kadzające w wykonywaniu czynności
służbowych. Statystyka z ostatnich lat

wskazuje, że atakowanych przez psy
jest co roku przeciętnie ok. 3 .200 pocz­
towców. chociaż — jak wiadomo —

nic zawsze przynoszą oni niepomyślne
wiadomości.

Gorqczka złota...

Pewien chłopiec znalazł w Bogocie
(stolica Kolumbii), zgubiony na ulicy
piękny złoty pierścień z szlachetnym
kamieniem. Za pośrednictwem gazety
„Thempe” próbował odszukać właści­
ciela. Po opublikowaniu ogłoszenia
zgłosiło się telefonicznie kilkaset osób.

Kiedy redakcja zażądała szczegółowego
opisu klejnotu na piśmie — nadeszło

trzydzieści zgłoszeń. Żaden opis jednak
nie zgadzał się z faktycznym jego wy­
glądem...

Dla upiorów?
Nadzór budowlany w Mediolanie

ot.Tzucil projekt grobu rodzinnego na

miejscowym cmentarzu z adnotacją:
„Schody do krypty są zk wąskie. W

budynkach, które służą dłuższemu

przebywaniu ludzi, schody muszą mieć
co najmniej jeden metr szerokości”.

Tropiciel niszczy... ślady
Owczarek o imieniu Jasper, zatrud­

niony na posterunku policyjnym w

Guildford, w południowej Anglii, spra­
wia swym pracodawcom wiele kłopo­
tów, ponieważ wyspecjalizował się w

likwidowaniu dowodów winy. Dowody
te nie tylko znajduje, ale i zjada. Na
wszelki wypadek po każdej „misji
służbowej” Jasper podlega prześwie­
tleniu.

Josef MeKn
• MOZAMBIK JESZCZE PRZED OGŁOSZENIEM

WOLNOŚCI wydał pięeioznaczkową serię i arkusik,
aby upamiętnić porozumienie z Portugalię w spra­
wie niepodległości. Na znaczkach znalazły się flagi
Portugalii i Mozambiku oraz godło Frontu Wyzwole­
nia Mozambiku FRELIMO (Frente de Libertacao
de Mocambięue). Arkusik ukazał się w bardzo o-

graniczonym nakładzie 20 000 sztuk i został roz­
przedany w ciągu kilku godzin. Dla pięciu znacz­
ków przygotowano pięć kopert pierwszego dnia o-

biegu, które stemplowane były w głównych mia­
stach prowincji. Tym sposobem także arkusik ma

pięć FDC! Wkrótce potem cena kompletu wynosiła
ok. 150 marek zachodnioniemieckich. Tak więc pier­
wsza emisja Mozambiku nie zyskała mu uznania
filatelistów — komentuje dwutygodnik „Filatelie”,
wyrażając nadzieję, że w przyszłości polityka emi­
syjna nowego państwa będzie bardziej przemyślana.

ZNACZKI

Z serii znaczków kubańskich.

W SĄDZIE; — Świadek twierdzi, że
oskarżeni żyli z sobą jak małżeństwo?

— Nie, nie! O wiele lepiej!
*

GOSC w restauracji zwraca się z

pretensją do kelnerki: — Dała mi

pani brudną szklankę. Co to ma zna­
czyć?

— Nie wiem, ja jestem kelnerką, a

nie wróżką...

ŻARTY
— BABCIU, dlaczego ziemia się krę­

ci?
— Czekaj no ty smarkaczu! — de­

nerwuje się babka — to ty wypiłeś
ojcu rum...

MĄZ POKŁÓCIŁ SIĘ z żoną i wy­
chodząc, zaczął krzyczeć histerycznie:
— Idę się zaciągnąć do Legii Cudzo­
ziemskiej, już mnie więcej nie zoba­
czysz!

Po chwili wraca i dopowiada: —

Masz szczęście, nigdzie nie pójdę —

deszcz pada!

Dwa tygodnie temu roz­
mawialiśmy z LUCJANEM
KYDRYŃSKIM. Tym ra­
zem nagrodę-niespodziankę
— którą jak zwykle prze-
ślemy pocztą — otrzymuje
Krystyna Salawa z Nowego
Sącza.

DZISIAJ „GAZETA”
ROZMAWIA Z...

— Pytanie o debiut nie
należy do oryginalnych. ale
satysfakcjonuje Czytelni­
ków.

— Debiutowałam — jako
studentka Wydziału Prawa
UW — w warszawskim ka­
barecie ..Pineska”, piosen­
ką „Dorotka". Nie wiedzia­
łam wówczas jeszcze, czy

9 ŚWIĄT ORCHIDEI NA ZNACZKACH poczto­
wych. Na filatelistycznym rynku pojawia się coraz

więcej katalogów tematycznych. W RFN wydany
został katalog „Die Welt der Orchideen” („Świat
orchidei”). Zawiera on wyczerpujące dane na temat

tych pięknych kwiatów. Jego zaletą jest m. in. po­
mieszczenie reprodukcji i opis wszystkich znacz­
ków z orchideami, jakie ukazały się do kwietnia
1975 r. Katalog wraz z przedstawionym zbiorem

tematycznym „orchidee” został nagrodzony srebrnym
medalem na VIII światowej konferencji poświęco­
nej orchideom we Frankfurcie nad Menem. Z oka­
zji tej konferencji urząd pocztowy 6000 Frankfurt

am Main używał okolicznościowego stempla z na­
pisem „8. Welt-Orchideen-Konferenz Palmengarten
10—17. April 1975” i rysunkiem stylizowanej orchi­
dei. (zg)

— Pan je mięso? Zawsze pan twierdził, że jest wege-
terianinem.

— Tak, ale dzisiaj mam post.

„DIKOBRAZ”

POZIOMO: 7. znany ko­
mediopisarz włoski XVIII
w. („Sługa dwóch panów”),
8. nadbrzeżne ulice, 9. po­
ciąg z wojskiem, 10. bufor,
11. wizerunek na łańcusz­
ku, 13. materiał elęktroizo-
lacyjny, 14. wielki filozof i
humanista holenderski epo­
ki Odrodzenia, 17. niedzieli
nie doczekał, 21. krótka
kompozycja o śpiewnym
charakterze. 22. lokal pu­
bliczny z tańcami, 23. wisi
na ścianie. 24. na schodach,
25. karpiel, 26. technik gór­
niczy.

PIONOWO: 1. tanki spor­
towe ze sterem i hamul­
cem, 2. odbiorca listu, 3.
nazwa wschodnich Słowian
z I połowy naszego tysiąc­
lecia, 4. religia rozpowsze­
chniona w Azji, 5. miejsco­
wość turystyczno-wczasowa
w Żywieckiem, 6. kraina

szczęśliwej idylli; też na­
zwa parku w Nieborowie,

będę prawnikiem czy pio­
senkarką.

— Zwyciężyła jednak
piosenka i przez te wszyst­
kie „śpiewające" lata zmie­
niała Pani jedynie styl śpie­
wania.

— Piosenki żywe i melo­
dyjne śpiewałam zawsze.

Zmiana nastąpiła właści­
wie niedawno, kiedy na­
grałam wraz z Andrzejem
Kurylewiczem płytę poetyc­
ką. To i nagranie piosenek
Bułata Okudżawy buło wła­
śnie nieśmiałym odejściem
od przebojów, z którymi
mimo wszystko wciąż koja­
rzy mnie publiczność. Prze­
konałam się wielokrotnie ■—
w konfrontacji ze słucha­
czami — że ludzie oczeku­
ją ode mnie przebojów, ta­
kich jak np.: „Una canzo-

ne” czy „Orkiestry dęte”, i

jeśli usiłuję im zapropono­
wać większą dawkę piose­
nek ambitnych —- ■poetyc­
kich, to są po prostu lekko
zawiedzeni. Trzeba będzie
chyba wybrać jakiś „złoty
środek” i różnicować re­
pertuar.

— Często piosenkarze
mają „swoich” kompozyto­
rów i autorów tekstów, z

którymi stale współpracu­
ją...

ten mąż,
żony, ale

ka, 23. tempera, 24. studium,
25. odpadek, 26. szakłak.

PIONOWO: 1. enigmat, 2.

odłamki, 3. stokroć, 4. bębe­
nek, 5. Hamburg, 6. okary­
na, 12. tweed, 13. berek,. 15.
kurenda, 16. dwupłat, 17. to­
urnee, 18. kortezy, 19. różdż­
ka, 20. warunki (wspak).

DOBRYM dyplomatą jest,
który pamięta o imieninach
nie wie, ile ona ma lat!

#
— JAK PAN MÓGŁ taki

siąść za kierownicą? — strofuje kie­
rowcę funkcjonariusz Ruchu Drogo­
wego.

— Z trudem, ale koledzy mi porno-

SPIĘCIA

TKANINY
ELANOWEŁNIANE

ZAWSZE
PRAKTYCZNE!

żówka
• -W' '03

Krzv-

otex

Teatr

KORESPONDENCJA
ZAGRANICZNA

„KURIERKA":

RECENZJE

Sensacji w TV

(Gdynia,
Oblużu

wie, że

12. lewy dopływ .Bugu, 13.
krótki przewód o zwężają­
cym się końcu (wspak), 15.
wyprawia skóry, 16. rodzi­
na ssaków. morskich m. in.
lew morski, 17. sprawa ko­
goś obchodząca, 18. miasto
na Pojezierzu Kaszubskim,
19. wątpi o wszystkim, 20.
reklama w gazecie.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
25. X. 75 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 42”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi re-

— Najchętniej współpra­
cuję z Agnieszką Osiecką.
Mój recital składa się zwy­
kle w 90 procentach z jej
piosenek. Natomiast z kom­
pozytorami „różnie to by­
wa”. Zaczynam zwykle od
tekstu piosenki, a później
interesuję się tym, kto
komponuje do niej muzykę.

— Każdy piosenkarz —

ma swój ulubiony utwór i
ceni go najbardziej...

— Tak, ale ja jestem
przekonana, że moja naj­
lepsza piosenka jeszcze nie
istnieje. A najlepsza to

przecież taka, do której ni­
gdy nie będę miała żad-

Dlatego
nią...

— Umiejętność

nych zastrzeżeń,
wciąż czekam na

i wzruszania publiczności
jest trudną sztuką.

— Wszystko zależy od
widowni. Czasami staję na

estradzie i już wiem, że i-

stnieje „mur”, trudny do
zburzenia — a kiedy in­
dziej nawiązuję kontakt ze

słuchaczami, zanim jeszcze
zacznę śpiewać.

— W dziedzinie piosenki
ma Pani na pewno swoje
sympatie.

— Mam bardzo wielu u-

lubionych piosenkarzy, na­
leży do nich m. in. Ewa De­
marczyk. Uważam ją za

zjawisko zupełnie niepow­
tarzalne. Interesujący są
także „Skaldowie” — ostat­
nio przycichli, ale wierzę,
że dadzą o sobie jeszcze
znać...
Rozmawiała:

IZABELLA BODNAR

PORADY

Tygodnik „Polityka” poradził
f. lietonistce „Dziennika Polskie­
go” p. Krystynie Kleezkowskiej
by „refleksje brała z „Polityki”
a fakty dodawała własne”. Tym­
czasem p. K. Kleczkowska robi­
ła to na odwrót. „Polityka” jest
wspaniałomyślna i oświadcza, że
red. Kleczkowska „może... dalej
nie powoływać się na źródło,
gdyż „Polityka” nie zastrzega
sobie praw autorskich do myśli,
które kolportuje podobnie jak i
'o faktów, które przytacza".

pijany u-

w

NAGRODY

WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

40,zdnia4/5X1975r.BO­
NY PO 100 ZŁ otrzymują:
J. Bartkc, B. Łazarska, B.

Mickiewicz, J. Korczyńska

Z kim rozmawiała
„Gazeta”?

:dzi prosimy nad-
kartkach poczto-

z dopiskiem
NIE ZNANI”

do dziesięciu
ukazania się

Odpowie,
syłać na

wych' -

„ZNANI —

w terminie
dni od datv
naszej zgadywanki, pod a-

dresem: „GP”. 31-072 Kra­
ków, ul. Wielopole 1.

dakcja rozlosuje nagrody
postaci 5 BONÓW (po 100
zł każdy) ufundowanych „„unwwws, ttBro6,USM
przez PRZEDSIĘBIOR- _ Kraków, S. Jakubowski
STWO HANDLU ODZIEŻĄ
— OTEX oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 40

W CHWILI słabości ojciec przyrzekł
synowi, że zabierze go na koncert. Po

imprezie syn pyta ojca:

POZIOMO: 7. inedita, 8. zę­
batka, 9. ograbki (zgrabki),
10. hęrbarz, 11. banknot, 13.

Behring, 14. ćwiek, 17. Te-
rek, 21. Curwood, 22. kosów-

— Nowy Sącz. KSIĄŻKI:
K. Kmirowski — Nowy
Targ, K. Rabczuk — Boch­
nia, J. Schweichler, J. Sa­
lawa, J. Orlik, K. Grzybo­
wska, H. Sowińska, Z. Król,
I. Papież, R. Cewe — Kra­
ków.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.

Nowej Hucie, aktor — Ryszard
FTipski ma już prywatnego ko-
n'a i pilnie trenuje.

DZIAŁ PRZEDRUKÓW:

Na łamach „Życia Gospodar­
czego” — w „Zywociku Gospo-

— Tato, dlaczego solista, gdy skoń­
czył śpiewać, wskazywał na dyrygen­
ta i orkiestrę?

— Bo chciał całą winę za występ
zwalić na nich...

#

— COS TY taki zapuchnięty? Zęby?
— Nie, pięści!..

a

Nasz specjalny wysłannik do
Londynu Małgorzata Goraj do­
nosi.' że siusianie na ulicy w

stolicy Wielkiej Brytanii kosz­
tuje ni mniej ni więcej tylko
100 funtów!

Z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER:

Piłkarz Deyna oświadczył
„Życiu Warszawy”, że cheiałby
zagrać w filmie. Nikt mu jednak
tego nie zaproponował — poża­
lił się. Szkoda!

¥

Dyrektor Teatru Ludowego w

„Napad” Janusza Dymka i Fe­
liksa Falka. Na łamach „Życia
Warszawy” .ukazała się nota re­
cenzenta, w której czytamy:
„Otrzymaliśmy porcję niesamo­
witej nudy, bezbarwnej, nie­
chlujnej, nieprzyciągającej. A

wszystko to na domiar niema­
łym kosztem, gdyż TV nie szczę-

Te chyba proste: aresztować

winnych!

GOSPODARCZE

Nr43. Tygodnik Nadzwyczajny Rok IV

BRUNON RAJCA

redakcja, administracja, rozpowszechniania
........... .................................. ł

darczym" czytamy: „Z wywie­
szek na drzwiach, sklepów:
.Zamknięte — kasa się liczy”,

sklep spożywczy w

Leśnym). Klient i

nie on się liczy".
tak

nadal

dziła tym razem grosza na do-
krętki filmowe, na angażowanie
rozlicznych aktorów i osób pry­
watnych, na środki lokomocji
etc. My . widzowie mogliśmy
swój bunt wyrazić poprzez wy­
gaszenie odbiorników. Cóż jed­
nak ma robić milicja z tego ro­
dzaju próbami popularyzacji ich

trudnej pracy?”

Tygodnik „Zycie Gospodarcze”
ujawnił, że aż 170 tysięcy zło­
tych przeznaczyły Zjednoczenie
Przemysłu Koncentratów Spo­
żywczych, Centrala Zjednocze­
nia Przedsiębiorstw Handlu Spo­
żywczego oraz „Społem” — na

Wigrody ty konkursie na spo-
pularyzowanie „Kraker­
sów”, katoy „Inka” i odżywki
„Minimal”.

TE RARYTASY

CHWYTYWANE I STĄD PO­
TRZEBA DODATKOWEJ RE­
KLAMY.

SĄ ROZ-

Miecugow w Paryżu!
Red. B. Miecugow wyjawił w

„Dzienniku Polskim” co robi w

Paryżu: .... jestem tutaj stale

trzeźwy jak ,vielkanocne pro­
się, mimo że alkoholu oiję nie

mniej niż ■Krakowie. W cią­
gu pierwszych dwu tygodni wy-
chlałem łącznie około trzech
butli wina, z dziesięć" butelek

porteru oraz trzy
'

czwarte litra

różnych koniaków i brandy”.
To rzeczywiście niewiele i nie

ma się czym chwalić!

i


